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P O K Ó J  -  na jdroższą spraw ą wszystkich narodów
I Sekretarz KC PZPR, Edward G I E R E K ,  
w itając w Warszawie na lotnisku Okęcie 
dnia 29 grudnia 1977 roku 
prezydenta USA, Jim m y C a r t e r a ,  
wśród innych ważnych zadań, 
wspominając dzieje stosunków 
polsko-amerykańskich, 
wypowiedział następujące zdania.
„Tradycje te pragniem y kultywować 
w dzisiejszej pokojowej i przyjaznej 
współpracy polsko-amerykańskiej.
Wierzymy, że w izyta pańska przyczyni się 
do dalszego jej rozwoju, 
korzysttmego dla obu narodów, 
sprzyjającego n a j d r o ż s z e j  s p r a w i e  
w s z y s t k i c h  n a r o d ó w  
— s p r a w i e  p o k o j u ” .

P rezydent Jim m y C a r t e r ,  odpowiadając na powi
tanie, rruii. stw ierdził: „Jestem  dumny, że rozpoczy
nam tę pcdi„ż od Polski, k ra ju  zaprzyjaźnionego ze 
Stanam i Zjednoczonymi od zarania ich dziejów. Pol
ska jest kra.jem przodków dla przeszło 6 milionów 
Amerykanów, jest czynnym partnerem  we wspól
nym  wysiłku na rzecz zapobieżenia wojnie i innym 
plagom". W skażmy tu  też na  znamienne słowa pap. 
Pawła VI. które wypowiedział w Nowym Jorku w 
dniu 4 października 1965 roku na zebraniu p lenar
nym  Organizacji Narodów Zjednoczonych: „Pokój i 
jedynie pokój powinien kierować przeznaczeniem 
narodów i całej ludzkości’ Zarówno wym ienieni w y
żej mężowie stanu w przytoczonych zdaniach i w 
wielu innych ich jeszcze wypowiedziach, jak i inni 
politycy, uczeni, działacze, bardzo w yraźnie dowo
dzą, iż nastąpiła zasadnicza zmiana orientacji filo
zofii współczesności w stosunku do przeszłości. Tę 
inność, nie substancjalną i obiektywnie braną, ale 
interpretacyjną, w arunkow aną i uzależnianą do nie
dawna od nieprawidłowo widzianej ziemskiej struk
tu ry  społeczno-gospodarczej i politycznej państw  i 
narodów, dostrzega się też w  stanowiskach, wypo
wiedziach i praktykach przedstawicieli i członków 
współczesnych sformalizowanych i zinstytucjonalizo
wanych wielkich religii świata, również zróżnicowa
nego organizacyjnie i ideologicznie Kościoła chrześ
cijańskiego. •

Do niedaw na praw ie niepodzielnie panowała opi
nia, że wojna jest koniecznym i ważnym  elem entem

rozw oju i postępu ludzkości i że pokój dane państwo 
zdobywa siłą. armią, wojną. Współcześnie już ogól
nie i powszechnie uważa się wojnę za zło, pokój za 
upragniony cel, cel — stanowiący nie wartość in
strum entalną i doraźną, lecz b e z w z g l ę d n ą ,  
ogólnoludzką, ponadnarodową przyszłościowo — 
wieczną, niemal transcendentną.

PRAWO WOJNY — BEZPOWROTNĄ 
PRZESZŁOŚCIĄ

Dzieje ludzkie, z w yjątkiem  historii pierwotnych 
plemion, żyjących w form acji wspólnoty pierwotnej 
czy rodowej, gdzie raczej sporadycznie i n a  tle bio- 
fizycznego rozwoju i dzielenia się rodów i plemion 
dochodziło niekiedy do bójek i walik, już od samego 
zarania tworzenia się pierwocin wpierw  pryw atne
go, potem rodowo-plemiennego i państwowego 
ustro ju  niewolniczego, znaczą się krwawym i bitw a
mi, wojnami i to nie sporadycznie toczonymi, a już 
jako wynik ustalonego przez samych ludzi prawa. 
Począwszy od pierwszych, prastarożytnych państw, 
takich jak  Egipt, Mezopotamia. Babilonia, Asyria, 
Chiny, Indie, państw a Kimerów, Scytów, Urartu, 
K rety czy Grecji m ykeńskiej, jak dalej niektóre ple
miona myśliwych i rybaków w Azji i w  Europie, a 
również wczesno-rolnicze plemiona Europy, paster
skie i wczesno-rolnicze w  południowej Syberii, itd. 
trium fy święci p r z e m o c .  Dzieje się to w  całej pra- 
starożytności, powiedzmy ogólnie od ok. piątego ty-

(dokonczenie na słr. 3)
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Ziote myśli Pisma św. Nowego Testamentu  —  Dzieje Apostolskie

Skąpani w ogniu i Duchu Świętym
„Ja was chrzczą wodą, ku upamiętaniu, ale ten, który po 

mnie idzie, jest mocniejszy niż ja; jemu nie jestem godzien 
i sandałów nosić, On was chrzcić będzie Duchem Świętym 
i ogniem” (Mt 3,11)

„Ci wszyscy trwali jednomyślnie w modlitwie wraz z nie
wiastami i z Maryją. Matką Jezusa, i z braćmi Jego” (Dz 
1,14).

„Sam Jan  powiedział wszystkim, mówiąc: Ja chrzczę was 
wodą, lecz przychodzi mocniejszy ode mnie, któremu nie je
stem godzien rozwiązać rzemyka u sandałów jego; On was 
chrzcić będzie Duchem Świętym i ogniem” (Łk 3,16).

„A spożywając z nimi posiłek, nakazał im: Nie oddalajcie 
się z Jerozolimy, lecz oczekujcie obietnicy Ojca, o której 
słyszeliście ode mnie; Jan bowiem chrzcił wodą, ale wy po 
niewielu dniach będziecie ochrzczeni Duchem Świętym” (Dz 
1,4-5).

„A gdy nadszedł dzień Zielonych Świąt, byli wszyscy ra
zem na jednym miejscu. I powstał nagle z nieba szum, jakby 
wiejącego wichru gwałtownego, i napełnił cały dom, gdzie 
siedzieli. I ukazały się im języki jakby z ognia, które się roz
dzieliły i usiadły na każdym z nich. I napełnieni zostali 
wszyscy Duchem Świętym, i zaczęli mówić innymi języka
mi, tak jak im Duch poddawał” (Dz 2,1—4).

„A gdy skończyli modlitwę, zatrzęsło się miejsce, na któ
rym byli zebrani, i napełnieni zostali wszyscy Duchem 
Świętym i głosili z odwagą Słowo Boże” (Dz 4,31).

Ju ż  w S ta ry m  T estam encie  ogień by ł zaw 
sze sym bolem  obecności i m ocy Bożej. T o
też o b jaw ian iu  się B oga ludziom  to w a rz y 
szy zazw yczaj ogień. T ak było w p rz y p a d 
k u  M ojżesza — pasącego  na  p u sty n i owce 
sw ego teśc ia  Je try  — k tó rem u  „ukazał się 
anioł P a ńsk i  w  p łom ien iu  ognia ze środka  
k r z e w u ” (Wj 3,2), pow ołu jąc  go n a  p rzy 
w ódcą n a ro d u  żydow skiego. D la w y ja śn ie 
n ia  dodać należy, że w ed ług  zdan ia  egzege- 
tów  o k reś len ie  „an io ł P a ń sk i” oznacza w  tym  
w ypadku  sam ego Jah w e . Podobnie  rzecz się 
m ia ła  w  czasie w ęd ró w k i n a ro d u  w y b ra n e 
go do Z iem i O biecanej. W tedy to  „Pan szedł  
przed n im i  w  dzień  w  słupie obłoku,... a w  
nocy w  słupie  ognia” (Wj 13,21). Z arów no  
słup  ob łoku  ja k  i s łup  ognia, to w idoczny 
znak  obecności B oga-Jah w e , prow adzącego  
lud sw ój. R ów nież teo fan ii na  górze Synaj, 
gdzie P a n  z aw arł p rzy m ierze  z Iz ra e lita m i 
oraz ogłosił sw oje p rzy k azan ia , tow arzyszy  
ogień. „Góra S y n a j  — jak  czy tam y w  księdze 
W yjścia — cała dym iła ,  gd yż  Pan zstąpił  
na nią w  ogniu” (Wj 19,18), Zaś p ro ro k  E ze
chiel p rzed s taw ia jąc  sw o ją  w izję  chw ały  B o
żej, pisze: „Pośrodku m ię d zy  ż y w y m i  is tota
m i  było coś ja kb y  w ęg łe  rozżarzone w  og
niu, z w yg lą du  ja k b y  pochodnie;...  Ogień  
w y d a w a ł  blask, a z  ognia strze la ły  b ły s k a 
wice” (Ez 1,13).

O gień je s t rów nież w  P iśm ie św ię tym  z n a 
k iem  oczyszczenia i uśw ięcen ia , do k o n y w a
nego przez Boga. P rzy  pow o łan iu  Iza jasza , 
anioł oczyszcza rozżarzonym  w ęg ie lk iem  
w arg i P ro ro k a , by czystym i usty  mógł głosić 
słow a Boga. „Przyleciał do m n ie  — pisze 
m ąż Boży — jeden  z  serafów, m a jąc  w  r ę 
k u  rozżarzony węgielek, k tó ry  szczypcam i  
wziął z  ołtarza. 1 do tkną ł  moich ust , i r zek ł  
Oto d o tknę ło  to tw o ich  warg i u su n ię ta  jest 
tw o ja  w ina , a tw ó j  grzech odpuszczony"  (Iz 
6,6—7). P ro ro k  M alach iasz  zapow iada jąc  
,,dzień  Jego  p rzy jśc ia” stw ierd za , że będzie 
On „jak ogień odlewacza.. . i usiądzie, aby 
w y tap iać  i czyścić srebro. Będzie czyścił sy 
n ów  Lew iego"  (M ai 3,2— 3).

W N ow ym  T estam encie  n a rodzen iu  Syna 
Bożego rów nież  tow arzyszy  św iatłość, a źró- 
dłem  św ia tła  je s t zaw sze ogień. P rz e d s ta w ia 

jąc  bow iem  posłan ie  z n ieb a  do b e tle je m 
skich  paste rzy , E w an g elis ta  pisze: „Anioł
Pańsk i stanął p rzy  nich, a chwała  Pańska  
zew szą d  ich oświeciła; i ogarnęła ich. bojaźń  
w ie lka"  (Łk 2,9). P rz y jm u je  się, że nie było 
to  ośw iecenie w ew n ętrzn e , a le  św ia tłość  w 
znaczen iu  fizycznym . T akże i d la  trzech  
M ędrców  zjaw isko  św ie tln e  je s t znak iem  
przy jśc ia  na św ia t oczekiw anego M esjasza. 
Św iadczą o tym  ich słow a: „Widzieliśmy...  
gw iazdę  jego na W  schodzie i p rzysz l iśm y  od
dać m u  po k ło n"  (M t 2,2).

O ogniu, jak o  w idom ym  zn ak u  p rzy jśc ia  
trzec ie j Osoby B osk iej D ucha Św iętego, w y 
raźn ie  w spom ina Ja n  C hrzciciel, P rzem aw ia 
jąc  do s łu cha jących  go tłum ów , stw ierdza: 
„Ja chrzczę was wodą, lecz przychodzi m o c 
n ie js zy  ode m nie , k tó r e m u  n ie  je s te m  go
dzien rozwiązać r z e m y k a  u sandałów  jego ; 
On was chrzcić będzie D u ch em  ,Ś w ię ty m  i 
o g n ie m " (Łk 3,16 por. M t 3,11). C h rzest Ja n a  
to ty lko  sym bol poku ty , k tó ry  obm yw a c ia 
ło i je s t obrzędem  przygo tow aw czym  do u- 
sp raw ied liw ien ia . D opiero  M esjasz ześle D u 
cha Św iętego, k tó ry  ogniem  sw ej ła sk i oczy
ści dusze. J e s t  to  ogień nadp rzy rodzone j m i
łości B ożej, k tó re j ź ród łem  je s t D uch Św ięty . 
O gień z n a tu ry  sw ej ośw ieca i pali. P odob 
nie łaska  D ucha Św iętego ośw ieci ludzi, ro z 
pa li ich dusze żarem  m iłości i zniszczy w 
nich  zm azy grzechow e,

Na słow a sw ego P o p rzed n ik a  pow ołu je  się 
C hrystus, gdy p rzed  W niebow stąp ien iem  n a 
k aza ł im  (apostołom ): „Nie oddalajcie się z 
Jerozo lim y ,  lecz oczekujcie ob ietn icy Ojca,
o k tó re j  słyszeliście ode m n ie;  Jan  bow iem  
chrzcił wodą, ale w y  po n ie w ie lu  dniach bę
dziecie  ochrzczeni D uch em  Ś w ię t y m ” (Dz
1,4— 5). W m yśl o trzym anego  polecen ia  po 
w inn i A posto łow ie oczekiw ać w  Je rozo lim ie  
na w ypełn ien ie  „ob ie tn icy  O jca". B ędzie n ią  
zstąp ien ia  D ucha Św iętego po rów nyw ane do 
ch rz tu  J a n a , gdyż o tw orzy  now y okres w 
dziejach  K ró les tw a  Bożego na ziemi. Nie m a 
tu zatem  m ow y o chrzcie jako  sak ram encie , 
a le  jedyn ie  o sk u tk ach  w ew n ę trzn e j od n o 
wy spow odow anej p rzy jśc iem  T rzeciej O so
by B oskiej. U dzielen ie  w iernym  D ucha 
Św iętego nazyw a P an  Jezu s ch rz tem , p o n ie 

w aż w  d n iu  Z ielonych  Ś w iąt dusze ich będą 
n ie jako  w  og.niu m iłości oraz s tru m ien iach  
łask  P a ra k le ta .

Z esłan ie  D ucha Św iętego było konieczno
ścią. O dchodząc do O jca, zlecił Z baw iciel 
A postołom  bardzo  pow ażne zadanie . „B ędzie
cie m i św ia d k a m i  — pow iedzia ł — w  Jero 
zol im ie  i w  całej Judei,  i w  Sam arii ,  i aż po 
krańce  z iem i"  (Dz 1,8). J e s t to typow e dla 
D ziejów  A posto lsk ich  po jęcie  posług i a p o 
sto lsk ie j. Być bow iem  aposto łem , to  daw ać 
św iadectw o  o praw dziw ości Jego  zm artw y ch 
w stan ia , głosić E w angelię , s ta ra ć  się o ro z 
szerzen ie  K ró le s tw a  Bożego nie ty lko  w P a 
les ty n ie  a le  1 poza je j g ran icam i.

T ym czasem  A posto łow ie — chociaż przez 
trzy  la ta  p rzeb y w ali w  szkole M istrza  z N a
z a re tu  — w ielu  jeszcze rzeczy nie rozum ieli. 
M im o, iż w ie lo k ro tn ie  by li św iad k am i cudów  
C h ry stu sa , słaba  b y ła  ich w ia ra . W brew  
sw oim  zapew nien iom , b ra k  im  było odw agi 
i m ęstw a do zm agan ia  się z p rzec iw nośc ia 
mi. K ró lestw o  Boże po jm o w ali w  sposób 
bardzo  m a te ria ln y . Do w ypełn ien ia  ap osto l
sk ie j m isji, po trzeb n a  im  była pom oc „z w y
sokości". D latego z góry O liw nej k ie ru ją  sw e 
k ro k i do W ieczern ika, by oczekiw ać na  w y 
pe łn ien ie  obietn icy . T u ta j też „ci w szyscy  
(apostołow ie) trw a li  jed n o m yś ln ie  w  m o d l i 
tw ie  w ra z  z  n ie w ia s tam i i z  Maryją , Matką  
Jezusa, i z  braćmi jego” (Dz 1,14) a raczej 
k rew n y m i, k tó rzy  p rzy łączy li się do grona 
uczniów  C hrystu sa . Ł ącznie  „było ta m  zebra
ne grono około s tu  d w u d z ie s tu  osób"  (Dz 
1.15), k tó re  w  sk u p ien iu  p rzygo tow yw ały  się 
n a  p rzy jęc ie  obiecanego D ucha Św iętego.

To, co zostało p rzepow iedziane  przez  Ja n a  
C hrzcic iela  i p rzyob iecane  przez Jezusa  
C h ry stu sa , spełn iło  się w  dn iu  s ta rozakonnej 
u roczystości P ięćdziesią tn icy , będącej p a 
m ią tk ą  n ad an ia  p rzy k azań  na górze Synaj. 
F a k t ten  z w łaśc iw ą sobie dokładnością  op i
su je  a u to r  D ziejów  A postolskich . „A gdy  
nadszedł dzień  Z ie lonych  Ś w ią t ,  by li  w s z y 
scy ra zem  na je d n y m  miejscu . I  p ow sta ł  n a 
gle z  nieba szum , ja k b y  wiejącego g w a ł to w 
nego w iatru , i napełn i ł  cały dom, gdzie s ie
dzieli. 1 uka za ły  się im  ję z y k i  ja k b y  z ognia.

(dokończenie na słr. 6)
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P O K Ó J  -  najdroższą sprawą wszystkich narodów
(dokończenie ze str. I)

siąclecia p rzed  C hr. P a ń s tw a  p o w sta ją  w  drodze podbo ju  d an ek sji 
sąsiedn ich  p lem ion , k tó ry ch  ludność  częściowo m o rd u je  się, a  czę
ściowo zam ien ia  się ją  w  niew oln ików , trak to w an y ch  często gorzej 
niż zw ierzę ta . W sam ych p ań stw ach  n iew oln iczych , a  ta k im i były 
w szystk ie  p ań s tw a  p ras ta ro ży tn o śe i, n an u je  w yzysk  człow ieka przez  
człow ieka. Z ab ó r p a ń s tw  słabszych  przez p ań stw o  siln ie jsze . Toteż 
coraz k tó reś  państw o  upada ło , in n e  d rogą w iększej siły  i b ezw zg lęd 
ności s taw a ło  s ię  m ocarstw em , by z ko le i .ulec po  ja k im ś  czasie  zno 
w u siln ie jszem u . O w szem  w  p ań stw ach  ty ch  rozw inę ła  się  cyw iliza 
c ja i k u ltu ra . O ich  poziom ie, p am ię ta jąc  o s topn iu  rozw o ju  in te le k 
tualnego  ów czesnych ludzi, św iadczą  zachow ane i jeszcze dzisiaj p o 
dziw iane w sp an ia łe  budow le, pom nik i, narzędzia , w azy, b roń , p lan y  
osiedli, cm en tarzy sk  itd ., a le  jed y n ie  r e l i k t y .  T ylko  bardzo  n ie lic z 
ne cząsteczki i  frag m en ty , re la ty w n ie  b r a i e j  przeszłości k u ltu ro w e j, 
zachow ały  się, resz ta  bezp o w ro tn ie  p rzep ad ła , p rzep ad ła  jako  p astw a  
n ie  ty lko  k a tak lizm ó w  losow ych, ale p rzede  w szystk im  jako  p astw a  
s ta le  rozn iecanych  pożóg w ojennych . P raw o  w ojny , p raw o  kon iecz
ności w ojen, daw ało  jak ąś  te raźn ie jszo ść  gars tce  a k tu a ln ie  bogatej 
a ry s to k rac ji, reszc ie  ludności w  zasadzie — b iedę  i jedyn ie  zw ierzę
cą w egetac ję , resz tę  dób r bu rzy ło  d ob raca ło  w perzynę ; ocalały  z a 
ledw ie  n ie liczne  m on u m en ta ln e  p iram id y , k o lu m n ad y  i to, co p rz e 
chow ała ziem ia w  sw oim  w n ę trzu , to, co tu  i  ów dzie  w ody zala ły , a 
zw łaszcza co ustrzeg ły  k u rh a n y , groby , cm en tarzyska .

P raw o  w ojny  pan o w ało  i w  staroży tności, zarów no w  p ań stw ach  
sta ry ch , ja k  w  now ych m ocarstw ach , szczególnie w  G recji, później i 
w  cesa rstw ie  rzym sk im . W zasadnie też n ie s te ty  to  p raw o  w o jny  
akcep tow ały  ów czesne re lig ie , a ich s łudzy  czyli a rcy k ap łan i b y li z 
regu ły  sp rzy m ierzeń cam i w ładców  św ieckich , p rzy  czym często w ła ś 
nie on i sam i b y li na jw yższym i k ap łan am i. D eifikac ja  w ładzy  ć w ład 
ców  w  tak ich  w a ru n k a c h  s ta w a ła  się w łaściw ie jednocześn ie  deifika- 
c ją  w ojny! Z m ianę zasadniczą, chociaż zrazu  ty lk o  ideow ą, p rzyn ió sł 
Jezu s C h ry stu s  i  ch rześc ijań stw o  nowotestam em itowe, k tó re  w  sw ej 
istocie p rzeciw staw iło  się  w o jn ie  i  s ile  i usitrojom  niew oln iczym , gło
sząc rów ność w szystk ich  lu d z i i  k ażąc  wirtzieu w  każdym  człow ieku 
sw ojego bliźniego, k tó rego  należy  nie ty lk o  szanow ać, ale kochać go 
ja k  siebie sam ego (por. np. M t X IX , 19). S z tan d aro w y m  zaś hasłem  
sta ło  się i było przez p ie rw sze  czitery w iek i jedno  z  b łogosław ieństw , 
w ypow iedzianych  p rze2 Jezu sa  C h ry stu sa : ,,B łogosławieni pokój c z y 
n iący , a lbow iem  oni sy n a m i B o sy m i  będą n a zw a n i” (Mt. V, 9). Ale 
od K o n stan ty n a  I in s ty tu c jo n a lizu ją ce  się ch rześc ijań stw o , Kościół, 
papieże i b iskup i jak o  całość zrazu  s ta n ę li po s tro n ie  w ładców  św iec
kich i  bezpośrednio , czy pośrednio , uzn aw ali w ojny , później ow szem  
sam i je p ro w ad z ili, bo przecież  w  średn iow ieczu  iiie jed n o k ro tn ie  n ie 
jed en  pap ież w  p e łne j zbrod dosiadał kon ia  i  pap ieże  s ta w a li aię d o 
w ódcam i naczelnym i w ie lk ich  a rm ii; czynili to i b iskupi, n ie mówdąc
o in n y ch  duchow nych  i w  m nie jszych  społecznych s tru k tu ra c h . I d e 
owo to p raw o  w o jny  podb u d o w ał św. A u g u s t y n  (354— 430), p isząc 
dzieło h istoriozoficzne P ańs tw o  Boże,  w  k tó ry m  jako  m o to r rozw oju  
dziejów  lu dzk ich  w idzi w alk ę  k ró le s tw a  ziem skiego z k ró lestw em  
Bożym, czyli K ościołem ; dow odzi też, iż w o jna , do k tó re j z naitury 
sw ej człow iek dąży , je s t (równocześnie w  s to su n k u  do niego k a rą  B o
żą; m ów i też o w o jn ie  sp raw ied liw e j i o w o jn ie  n iesp raw ied liw ej. 
A św . T o m a s z  z A k w i n u  (1225—1274) m .in. w  dzie łku  pt.
O rządzen iu  panu jących  dowodzi, iż pap ież  jest na jw yższym  m o n a r
chą i  jem u  po w in n i pod legać w szyscy in n i w ładcy  św ieccy, w ięc  i 
zasady rząd zen ia  św ieckiego i p ro w ad zen ia  w o jen , k tó re  przecież 
w tedy  w  dalszym  ciągu by ły  p raw em  koniecznym  i n ieuchronnym , 
a  n aw e t m ów iło  się o św ię tych  w o jnach ; o św ię tośc i w ojen  decydo 
w ał ich cel, np. w o jny  krzyżow e, czy w o jn y  re lig ijn e  w  XVI w. W 
su k u rs  teologom  przyszli i p isarze, uczeni, filozofow ie św ieccy. M.in., 
to  są już czasy now ożytne, ich  w yrazic ie lem  m oże być an g ie lsk i m y 
śliciel, T hom as H o b b e s  (1588—1679), k tó ry  niie bez ap lauzu  dow o
dził, że człow iek je s t człow iekow i z n a tu ry  sw ej w ilk iem , m a n ie 
zm ienną n a tu rę , k tó re j zasadniczym  e lem en tem  je s t egoizm i popęd 
sam ozachow aw czy . Później F. W. N i t  z s  c h e  (1848—1900) ze sw o ją  
teo rią  nad ludzi, z ak ład a jącą  konieczność is tn ien ia  ludzi i ludów  p o d 
d anych ; ta k ie  oczyw iście a h su rd a ln e  i n iehum an is tyczne  s tan o w i
sko zaw iera ło  w  sobie  konieczność trzy m an ia  silą  przez m niejszość, 
p rzez paoiów -nadludzi, w iększość ludzi jak o  n iższych ludzi, jak o  n ie 
w olników . W k o n sekw encji było to  san k c jo n o w an ie  p ra w a  w ojny 
jako  p ra w a  n a tu ry . Z tak ie j b łędne j filczofL  społecznej H obbes'a  i 
N itzscfie’go i in n y ch  jeszcze au to ró w  skw ap liw ie  sk o rzy sta ł w  X X  w. 
H itle r i M ussolini. I o n i do toczonych n iem a l w  penm anencji: wojem 
greckich , po tem  rzym sk ich , po tem  arabsk ich , g erm ańsk ich , ro s y j
skich, ch ińsk ich , fran cu sk ich , am ery k ań sk ich , japońsk ich  i  w ie lu  in 
nych, dodali ok ropności o s ta tn ie j w o jny  św ia tow ej, n ie  m a jące j so
bie rów nej w  całej przeszłości dz iejów  ludzkich , przeszłości, w  k tó re j 
m im o p ięknych  haseł, rów n ież  re lig ijn y ch , oanow ało  m im o w szystko 
p raw o  w ojny! P raw o  n iszczenia, zem sty , o d w etu , m o rd o w an ia  ludzi 
przez ludzi, tziw. m o rd o w an ia  leg a ln eg o ,.b o  m o rd u  zbiorow ego do k o 
nyw ały  p ań stw a , na k tó ry ch  czele sta li ludzie, k tó rzy  n ie je d n o k ro t
nie sam i o sob ie  m ów ili, iż  są  pow ołan i przez Boga, a działo się to 
na  ogół p rzy n a jm n ie j p rzy  m ilczącej, jeśli nie w yraźn ie  a p ro b u ją 
cej postaw ie  zw ierzchn ików  różnych  K ościołów  i p rzedstaw ic ie li róż
nych relig ii. Na szczęście przyszło o trzeźw ienie! Zaczęła się rodzić no 
w a filozofia społeczna, filozofia d ia m e tra ln ie  różna od his.toriozofii 
przeszłości, filozofia, głosząca, iż n a tu ra ln y m  p raw em  rozw oju  dzie

jów  ludzk ich  nie jest, n ie  m usi i n ie m oże ju ż  d łużej być p raw o  
w ojny, p rzeciw nie  w a ru n k iem  trw a łeg o  i szczęśliw ego rozw o ju  lu d z 
kości i  je j dz iejów  m oże i m usi być jak o  w  ty m  zak res ie  jedyn ie  n a 
tu ra ln e  p raw o  — p r a w o  p o k o j u .

PRAWO POKOJU — W ARUNKIEM ISTNIENIA  
I SZCZĘŚLIWEGO ROZWOJU CAŁEJ LUDZKOŚCI

i

O trzeźw ien iem  s ta ły  się d o k onyw ane  przez  h itle row ców , gdz ieko l
w iek s tą p n ę li sw oim  tw a rd y m  b u tem  i zaczęli panoszyć się sw oją 
d iabe lską  pychą, b e z e c e rs tw ą  niszcŁenia, grabieże, m o rd y , to  było 
zm odern izow ane i z techn icyzow ane p raw o  dżungli! O trzeźw ien iem  
sitały się sk u tk i rzuconych  bom b atom ow ych na  H iroszim ę i N ag asa 
ki! I nag le  s tanę ło  w  całej sw ej ok ropnej i p rze raża jące j p las ty czn o 
ści zagadn ien ie : b y ć  albo  n i e  b y ć  — n ie  tego, czy innego p ań stw a , 
a l e  c a ł e j  l u d z k o ś c i !  P od k reś lm y  te ra z  tu , że socjalizm , p o 
w iedzm y ściślej i  k o n k re tn ie j — m ark sizm -len in izm  ju ż  od daw na, 
głosząc d ia lek tyczny  rozw ój za rów no  b y tu  w  ogóle, ja k  i w  szcze
gólności dz iejów  ludzkich , z koniecznych w  ty m  rozw o ju  an ty n o m ii 
i p rzec iw ieństw  czy prze ó w s ta  w noś ci w y łączył an ty n o m ię  w o jna  — 
pokój, a ogłosił konieczność i w yłączność p o k o ju  i ogólnoludzkiej 
w spó łp racy , jak o  że człow iek je s t ju ż  obeende bardzo  k o n k re tn y m  
i re a ln y m  nie ty lk o  w spó łczynn ik iem  rozw oju , a le  jego i to  w  coraz 
pow ażniejszym  s to p n iu  s ty m u la to rem  i ukierum kow icielem . I do p ie 
ro te raz  i dnni po litycy  i uczeni, id ąc  za socjalizm em , poczęli pow oli 
uznaw ać sensow ność, celow ość i konieczność w a l k i ,  ale ideow ej 
nie zb ro jn e j, o p o w s z e c h n y  p o k ó j ,  o pokój, o  odprężenie , o 
w spó łp racę  m iędzy  w szystk im i i  ze w szystk im i n aro d am i. Poczęli też 
coraz śm ie le j i odw ażn ie j głosić, iż  w o jn a  n ie  je s t koniecznością  n a 
tu ry ; koniecznością n a tu ry  dzięk i i  p rzy  czynnej w spó łp racy  czło
w ieka m oże i  m u s i się  s tać  p o k ó j !  I ta k  g łów nie poko jow y  i ogól
noludzki a  p rzy jazn y  zew  socja lizm u  ożyw ił ró żn e  re lig ie  i  K ościoły, 
różne k ie ru n k i społeczne i filozoficzne, po lity k ó w  i działaczy  i spo 
w odow ał p o w stan ie  i  rozw ój w span ia łego  ogólnośw iatow ego  ru ch u  
n a  rzecz pokoju , całkow itego  ro zb ro jen ia  i  m iędzyniarodow ej w sp ó ł
p racy . R ów nież ch rześc ijań stw o , zw łaszcza naszych  o s ta tn ich  la t, s ta 
ło się n ie  ty lko  teo re tyczn ie  w  sw ej istocie ale i w  p rak ty czn y m  d z ia 
ła n iu  re lig ią  pokoju , re lig ią  ogólnoludzkiej w spó łp racy  i św iatow ego  
b ra te rs tw a . Poczęli ta k ie j postaw ie  daw ać w y ra z  k o n k re tn y  zw ierzch 
nicy różnych  K ościołów  chrześc ijańsk ich . W śród n ich  w ym ien ić  n a 
leży p rzede  w szystk im  pap. Ja n a  X X III i jego s ław n ą  encyklikę 
Pacem  in  t e r m .  C oraz też  liczniej szeregow i duchow ni chrześcijańscy  
d aw a li i d a ją  tem u  w yraz , w łącza jąc  się czynnie do tego w span ia łego  
a ta k  z ducha i  ce lu  ch rześc ijań sk iego  ru c h u  poko ju  i  w spó łp racy .

H isto ryczną  s ta ła  się u ch w a ła  Z grom adzenia  N arodów  Z jednoczo
nych z d n ia  24 lis to p ad a  1961 ro k u , uchw ała  p o tęp ia jąca  w szelkie 
użycie b ro n i a tom ow ej i  to p rzede  w szystk im  dlatego , że b ro ń  ta  
w spółcześnie grozi n ie  zag ładzie  tem u  czy in n e m u  p ań stw u , a le  c a 
łej ludzkości Z iem i. H isto rycznym  w ydarzen iem  było też  św iatow e 
zgrom adzen ie  p rzed s taw ic ie li w szystk ich  liczących się w spółcześnie 
na Z iem i re lig ii i K ościołów  o raz  o rg an izac ji i działaczy społecznych, 
k tó re  odbyło  się — i  to  je s t też  w ym ow ny  znak  czasu — w  M oskwie, 
w dn iach  6—10.V I.1977 roku . K to  b ra ł udział w  tym  w ielk im , w sp a 
n iałym , n iezap o m n ian y m  i p ie rw szy m  tego  Todzaju soborze ludzi 
w ierzących  w  Boga i  an g ażu jących  się ak ty w n ie  n a  rzecz upow szech
n ien ia  i u trw a len ia  p o ko ju  w  całym  św ieoie, n a  rzecz rozb ro jen ia  
i ogólnom iędzynarodow ej w spółpracy , a ja  m ia łem  zaszczyt i p rz y 
jem ność być je d n y m  z jego uczestn ików , te n  m ógł dojść do p rz e k o 
nania , że już  n ied a lek i je s t czas, w  k tó ry m  ludzkość jednogłośnie 
i jed n o m y śln ie  ogłosi i  z en tu z jazm em  p rzy jm ie , że w a ru n k ie m  je j 
is tn ien ia  i szczęśliw ego rozw oju  je s t p rzede  w szystk im  p raw o  p o  k o  - 
j u  jak o  p raw o  n a tu ry  i  p raw o  pozy tyw ne w łaśn ie  całej ludzkości.

W szyscy m ożem y i p o w in n iśm y  w  im ię trw a n ia  w  szczęśliw ej i 
ro zw ija jące j się pom yślności całej ludzkości angażow ać się w szy stk i
mi sw oim i m ożliw ościam i i d z ia łan iam i, aby  p raw o  pow szechnego 
pokoju  i w za jem na  w spó łp raca  ogó lnom iędzynarodow a s ta ły  się  f a k 
tem , fa k te m  n ieodw raca lnym . P o litycy  polscy czynili i czynią w  tym  
zakresie  bardzo dużo i są  w  aw an g ard z ie  św iatow ego  ru c h u  p o k o jo 
wego, od p rężen ia  i ogó lńon^ędzynarodow ej w spółpracy . C ałkow icie
— rów n ież  w  to Dzieło P oko ju  — zaangażow ał się O fia rny  P rzy w ó d 
ca naszego n a ro d u  i p ań stw a , I S e k re ta rz  KC P Z P R , E dw ard  G I E 
R E K .  Z aangażow ali się w  rea liz ac ję  tego D zieła P o ko ju : pap : P aw eł 
VI i p a tr ia rch o w ie , w śród  k tó ry ch  na  czoło w ysuw a się sw o ją  bez
pośredn ią , czynną p o staw ą  i b a rd zo  ak ty w n ą  dzia ła lnością  P a tr ia rc h a  
P  I M E N i w ie lu  in n y ch  do sto jn ik ó w  różnych  K ościołów  św ia ta . Czy 
zaś zaangażow anie  się  b iskupów  d k a p ła n ó w  po lsk ich , różnych  w yz
nań , o raz  W yższych U czelni T eologicznych w  Polsce, n a  rzecz u t r w a 
lenia  i  upow szechnien ia  pokoju , odprężen ia , rozb ro jen ia  oraz cgólno- 
m iędzynarodow ej ■współpracy i p rzy jaźn i jes t p rzy n a jm n ią j d o sta tecz 
ne? A lbo czy n ie  m oże cno  być w iększe, w idoczniejsze i  sk u teczn ie j
sze? Z p o b udek  re lig ijn y ch , z p o b u d ek  narodow ych  i ogólnoludzkich! 
U czyńm y, w ierzący  w  Boga, tę  dzisia j n iew ą tp liw ą  już p raw d ę : PO - 
K O j  — najdroższą  sprawą w szy s tk ic h  narodów  — p rzedm io tem  n a 
szej g łębokiej re f lek s ji i naszego ra c h u n k u  sum ienia.,.
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Dzień 
Skupienia 
w Krakowie

Biskup N aczelny K ościoła Połskokatołickiego Tadeusz R. M ajew ski w  
otoczeniu rządców diecezji. Z lew ej adm inistrator diecezji w roeław - 
skiej ks. Antoni Pietrzyk, z prawej adm inistrator diecezji krakowskiej 
ks. Benedykt Sęk.A d w en t je s t d la  św ia ta  ch rześ

cijańsk iego  okresem  p rzy g o to w a
n ia  n a  p rzy jęc ie  Z baw iciela . Jak 
m ów i P io tr  B lozjusz: „Trzy są 
przyjścia Jego. P ierw sze w  c ie
le, drugie w duszy, trzecie na sąd 
ostateczny. P ierw sze  p rzy jśc ie  już 
się dokonało : C h rystu s w idziany  
był na ziem i i obcow ał z  sy n a 
mi człow ieczym i. Ż y jem y obecnie 
w drugim ... Co do trzeciego 
przyjścia , to  je s t rzeczą pew ną, 
że ono będzie  m iało  m iejsce, a le  
w ielce n iepew ną, .kiedy to  n a s tą 
p i” (K azanie  3 o A dw encie).

Ja n  C hrzciciel, z  m ysią  o p rzy 
go tow aniu  ludzk ich  dusz na 
p rzy jśc ie  Syna Bożego, nap o m i
na ł k iedyś: „Gotujcie drogę Pań
ską. prostujcie ścieżki Jego. K aż
dy padół niech będzie w ypełn io
ny, a każda góra i pagórek zn ie
sione, drogi krzywe w yprostow a
ne, a nierów ne w ygładzone” (J
3,4-5) W słuchani w  upom nien ia  
„kaznodziei ad w en to w eg o ' oraz 
posłuszni zaleceniom  K ościoła, 
w yznaw cy C hrystu sa  przygoto
w u ją  się corocznie na  spo tkan ie  
z P anem . C zynią  to przez m o d 
litw ę. po k u tę  o raz  p ra k ty k o w a 
nie uczynków  m iłosierdzia  chrze 
ścijańskiego.

W szeregach tych, k tó rzy  p a 
m ię ta ją  o p rzy jśc iu  Jezu sa  C h ry 
stu sa  o raz  p rzy go tow u ją  się na 
Jego przyjęcie, m e  m oże z a b ra k 
nąć  duchow ych przyw ódców  L u 
du Bożego — kapłanów-. W szak 
m a ją  być oni n ie  tylko „solą z ie
mi i św iatłością świata" (por. Mt 
5,13— 14), a le  m uszą rów n ież  zb a
w ić w łasn e  dusze. S tąd  .pam iętać 
w ;nni zaw sze słow a A postoła, 
k tó ry  — m ając  św iadom ość w ła s 
nej u łom ności — pisze: „Umart
wiam  ciało m oje i ujarzmiam, 
bym  przypadkiem , będąc zw ia
stunem dla innych, sam nie zo
stał odrzucony” (1 K or 9,17). N ie 
należy się w ięc dziw ić, że dusz
paste rze  D iecezji K rakow sk ie j — 
z m y ślą  o w łasnym  uśw ięcen iu  
i zb aw ien iu  — uczestn iczą co
rocznie w  D niach Skup ien ia , k tó 
re  od k ilk u  la t o d b y w ają  się w  
okresie  A dw entu .

P ow odow any tro sk ą  o w ysoki 
poziom  życia w ew nętrznego  pod-_ 
ległego m u duchow ieństw a, o rd y - ' 
nariu sz  D iecezji K rakow sk ie j ks. 
B enedyk t Sęk dba o to, by k a 
p łan i d iecezja ln i każdego roku 
m ieli okazję  do w ew n ętrzn e j o d 
now y W iele też serca i p racy  
w k łada  w  ich p rzygo tow an ie  i 
p rzeprow adzenie . W iele  z a in te re 

sow an ia  ćw iczeniam i rek o lek cy j
nym i k ap łan ó w  okazu je  rów nież 
zw ierzchn ik  K ościoła P o lsk o k a
tolickiego, bp  T adeusz R. M ajew 
ski. M im o sw oich rozlicznych z a 
jęć i obow iązków , zazw yczaj oso
biście uczestn iczy  w  D niach S k u 
pienia, p rzew odniczy  w spólnym  
m odlitw om  oraz k ie ru je  do zgro
m adzonych słow a ojcow skiej z a 
chęty.

C hociaż duchow ni opuścić m u 
szą n a  pew ien  czas sw oje  p la 
ców ki duszpastersk ie , p rzecież 
iph nieobecność w  p a ra f ia ch  nie 
jes t czasem  straconym . O d erw a
ni n a  chw ilę  od sw oich codzien
nych obow iązków  i k łopo tów  m o 
gą w ięcej czasu pośw ięcić na  
m odlitw ę. M ają  okazję  w spoko
ju zastanow ić  się n a d  tym , czy 
są w iernym i k ap łań sk iem u  po 
słann ic tw u . J e s t to d la  n ich  spo
sobność do zaczerpnięcia  n a d 
przyrodzonej mocy i łask i, p o 
trzebnych  do tego, by m ieli dość 
siły o rać  po lską rolę, zak am ien ia - 
łą  jeszcze tu  i ów dzie fa n a ty z 
m em  re lig ijn y m  oraz zachw asz
czoną w ad am i i nałogam i.

O sta tn ie  Dni S kup ien ia  odbyły 
się w  K rakow ie  w  dn iach  5 i 6 
g ru d n ia  ubiegłego roku. M imo 
znacznej n iek iedy  odległości o raz  
n iesp rzy ja jących  w aru n k ó w  a t
m osferycznych  — na zaprosze
nie sw ojego o rdynariu sza  — 
przybyli k ap łan i z całej diecezji, 
d a jąc  w  ten  sposób w yraz swego 
zdyscyp linow an ia  oraz potrzeby 
pog łęb ien ia  życia w ew nętrznego . 
Przybyli, by — jak  k iedyś S a 
m uel b ib lijn y  odpow iedzieć na 
Boże w ezw an ie : „Mów (Panie), 
bo sługa tw ó j słu ch a” (1 Sm 
3,10).

Jed n y m  z n a jw ażn ie jszych  obo
w iązków  każdego k ap łan a  jest 
sk ładan ie  Bogu bezkrw aw ej o fia
ry M szy św. Bo w ed ług  n au k i 
św. P aw ła , każdy k a p ła n  „bywa 
ustanowiony,... aby sk ład a ł dary 
i ofiary za grzechy i mógł w spół
czuć z tymi, którzy nie w iedzą  
i błądzą, skoro i on sam podle
ga słabości. Z pow odu niej po
winien też zarówno za lud. jak 
i za sam ego siebie sk ładać  ofia
ry za grzechy■’ (H br 5,1—3). Bez 
tej o fia ry  n ie  m ogą się obejść 
żadne ćw iczenia rekolekcy jne, 
d latego i nasze Dni S kup ien ia  
rozpoczęły się M szą św iętą. O d
p raw ił ją  — w św ią ty n i p rzy  ul. 
F ried le in a  — zw ierzch n ik  D iece
zji K rakow sk ie j ks. B enedykt 
Sęk. O prócz duszpasterzy  w e

Mszy św. uczestn iczy ła  rów nież 
liczna g ru p a  w yznaw ców  z  n a 
szych p a ra f ii w  K rakow ie . W 
serdeczne] m od litw ie  p ro s ili oni 
Boga o nadp rzyrodzone św ia tło  i 
siłę. oraz o zapał po trzebny  k a 
p łanom  w p ra c y  d la  ch w ały  B o
żej i zbaw ien ia  ludzkich , n ie 
śm ierte lnych  dusz.

S łow a li tu rg ii ad w en to w ej p rz y 
pom inały  uczestn iczącym  w  niej 
duchow nym  obow iązek przygo
tow an ia  drogi dla P an a . S tąd  
też w  im ien iu  w łasn y m  i sw oich 
w spółbraci m odlił się C elebrans, 
m ów iąc: „Panie, pobudź serca 
nasze do przygotowania dróg 
Jednorodzonemu Synow i T w oje
mu, abyśm y dzięki Jego przyby
ciu duszą czystą służyć Ci m o
g li”. E w angelia  zaś p rzed s taw iła
— będącą d la w szystk ich  p ra 
cow ników  W innicy P ań sk ie j w zo
rem  n ieug ię te j postaw y  i sam o
zaparc ia  — postać J a n a  C hrzci
ciela. O nim  to w ypow iedział 
C hrystus znam ien n e  słow a: „Co 
w yszliście oglądać na' pustyni?  
Czy trzcinę chw iejącą się od 
wiatru? Ale coście w yszli oglą
dać? Czy człowieka w m iękkie 
szaty odzianego?... To jest <en, o 
którym powiedziano: Oto Ja po
syłam  posłańca mego przed to 
bą. który przygotuje drogę tw o
ją” (Mt 11,7—9).

B ezpośrednio  po M szy św iętej, 
w ikariu sz  g enera lny  D iecezji 
W rocław skiej, ks. A ntoni P ie t
rzyk, w ygłosił k o n fe ren c ję  a sce
tyczną „O p o trzeb ie  w e w n ę trz 
nej odnow y”. W w y stąp ien iu  
sw oim  — n aw iązu jąc  dn p rzy 
kładów  z  życia codziennego — w 
sposób n iezw ykle  p lastyczny  u za 
sad n ił p o trzebę  w ew n ę trzn e j od 
now y w  duszy każdego ch rześc i
jan in a , a tym  bardzie j kap łana . 
„Wasza w arto ść  w obec Boga — 
pow iedzia ł m iędzy  innym i kazn o 
dzieja — zależy  od tego, czy jest 
w  nas n adp rzy rodzone  życie ła s 
ki. Tym czasem  „życie, aby trw a 
ło — ja k  p isał F ranco is M auriac
— m usi się s ta le  od n aw iać ’1. Ż y
cia tego zaczerpnąć  m ożem y je 
dynie  przez k o n ta k t z Bogiem , 
jako  źródłem  w szelkiego życia. 
Zaś w ed ług  słów  b iskupa H odu- 
ra : „dusza ludzka szybuje do P a 
na na skrzydłach m odlitw y i 
um artw ienia”.

K ażdy kap łan  z rac ji swego 
pow ołan ia  je s t „m ężem  m o d lit

w y” . S tąd  też  w  czasie rek o lek 
cji k ap łań sk ich  w ie le  czasu p o 
św ięca się na m odlitw ę. N ie in a 
czej było i tym  razem . Pod p rz e 
w odnictw em  sw ojego o rd y n a r iu 
sza — w espół ze zgrom adzonym i 
św ieckim - w yznaw cam i — od
m ów iliśm y m od litw y  w ieczorne, 
d z ięku jąc  Bogu za przeży ty  dzień 
i prosząc o noc szczęśliw ą. P ro 
siliśm y rów n ież  Boga o opiekę 
nad  całym  naszym  K ościołem  i 
jego zw ierzchn ik iem , b iskupem  
T adeuszem  R. M ajew sk im : m od
liliśm y się w  in ten c ji D iecezji 
K rakow sk ie j, je j o rdynariu sza  
ks. B enedyk ta  Sęka, w  in tenc ji 
naszych p a ra fii i osób nam  n a j
bliższych. P o leciliśm y rów nież 
m iłosierdziu  B ożem u dusze zmaT- 
łych b isk u p ó w  i kap łanów , z m a r
łych p a ra f ia n  oraz w szystk ie  d u 
sze po trzeb u jące  naszej pom ocy.

Życie każdego w yznaw cy C h ry 
stusa. a zw łaszcza życie każdego 
kap łana , m a  być nastaw ione  na 
o d daw an ie  chw ały  Bogu. P rzy p o 
m ina  to  A postoł N arodów , 
m ów iąc: ..Czy jecie, czy pijecie, 
czy cokolw iek czynicie, wszystko  
czyńcie Da chw ałę Bożą" (1 K or 
10,31). Do tego zalecen ia  n a w ią 
zyw ały  słow a p ieśn i kończącej 
p ierw szy dzień rekolekcy jnego  
skupien ia , w  k tó re j śp iew aliśm y: 
„A gdy będziem  zasypiali, niech  
Clę naw et sen nasz chw ali”.

N azaju trz , ju ż  od w czesnych 
godzin rannych , w szyscy k ap łan i 
zgrom adzili się w św iątyn i p rzy  
ul. F ried le ina . by na początku  
dn ia  oddać chw ałę  Bogu. B ezpo
średn io  po w spólnych  m odlitw ach  
odp raw iliśm y  k ap łań sk ie  rozm y
ślanie. Jako  tem a t posłużyły sło
w a O b jaw ien ia : ..Budzę się za
nim zaśw ita, aby rozmyślać nad 
słowem  Twoim ” (Ps 119,148), 
a lb o w ie m : „szczęśliw y mąż. któ
ry... zakon Jego rozważa dniem  
i nocą” (Ps 1.1—2). Bo też m o d lit
wa m yślna  o d p raw ian a  re g u la r
nie, je s t d la  k ap łan ó w  doskona
łym  środk iem  w łasnego  uśw ięce
nia.

Jak o  przygo tow an ie  do S a k ra 
m en tu  Pokuty , k an c le rz  K urii 
B iskupiej w  W arszaw ie, ks. K a 
z im ierz  B onczar, w ygłosił k a z a 
n ie  „O m ora lnych  k w alif ikac jach  
k a p ła n a ” . P u n k tem  w yjśc ia  dla 
kaznodziei były słow a A posto ła: 
„Tak niechaj m yśli o nas każdy, 
jako o sługach C hrystusowych i
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o szafarzach tajem nic Bożych. A 
od szafarzy tego się w łaśnie w y
maga, żeby każdy okazał się 
w ierny” (1 K o r 4,1—2). N astępnie, 
w  oparc iu  o listy  św . P aw ła , 
w yliczył, że są  n im i: w ia ra , n a 
dzieja, m iłość, roztropność, sp ra 
w ied liw ość i m ęstw o. B ezpośred 
nio potem  w szyscy duchow ni 
p rzy s tąp ili do spow iedzi ogólnej.

R o ra tn ią  Mszę św ię tą  ce leb ro 
w ał zw ierzch n ik  D iecezji W roc
ław sk iej, ks. A n ton i P ie trzyk . 
Podczas n iej w szyscy duchow ni 
uczestn iczący w  D niu S kup ien ia  
oraz g ru p a  św ieckich  w yznaw 
ców p rzy s tąp iła  do S to łu  P a ń 
skiego, k a rm iąc  sw oje  dusze 
C hlebem  E ucharystycznym .

D alsza część kap łańsk iego  sp o t
k an ia  odby ła  się w  loka lu  K urii 
B iskupiej. G ospodarz zg rom adze
nia, ks. B enedyk t S ęk  w  serdecz
nych słow ach pow ita ł zap roszo
nych Gości o raz  przyby łych  z te 
ren u  diecezji w spółbraci. S tw ie r
dził następn ie , że „każde tak ie  
zgrom adzenie je s t okazją  zb liże 
n ia  się do Boga. pog łęb ien ia  u m i
ło w an ia  K ościoła oraz odnow ie
n ia  w ięzów  b ra te rsk iego  w sp ó ł
życia” . Po tym  w prow adzen iu  
w ysłuchaliśm y p re lekc ji pt. ,,J e d 
ność k ap łań sk a  g w aran c ją  sukce
sów naszego aposto ls tw a”, k tó rą  
w ygłosił ks. A n ton i P ie trzyk  
Sw oje rozw ażan ia  o p a rł n a  arcy- 
kap lańsk ie j m od litw ie  C hrystusa 
(J 17,1—26), k tó re j streszczen iem  
są słow a: „aby  w szyscy byli jed
no” (J 17,21).

W obszernym  sw oim  w y stą p ie 
niu p re leg en t pow iedzia ł m iędzy 
innym i; że:

— w zorem  jedności w  K oście
le je s t jedność Syna z O jcem  co 
w yn ika  ze słów  Z baw icie la  m o d 
lącego się. „aby w szyscy byli
jedno, jak Ty. Ojcze, w e m nie. a 
ja w Tobie, aby i oni byli jedno 
w nas” (J 17,21);

— zachow an ie  jedności jes t 
na jlepszym  dow odem  naszego po
s łann ic tw a , co z n a jd u je  p o tw ie r

d zen ie  w  w ypow iedzi C h rystu sa : 
„żeby św ia t poznał, żc Ty m nie 
posłałeś" (J 17,23);

— celem  te j jedności je s t za 
p ew n ien ie  pow odzenia naszej 
p racy  aposto lsk iej, gdyż jedność 
k ap łań sk a  je s t n a jlep szy m  a rg u 
m en tem  sk łan ia jący m  do p rzy 
jęc ia  tego, co głosim y;

— p rze jaw em  jedności jest 
p o d po rządkow an ie  się biskupow i, 
k tó ry  — jak o  następ ca  A posto
łów  — je s t w yrazem  jedności 
k o śc ie ln e j:

— w ięz ią  jedności są  w ia ra  i 
m iłość, zaś jej ow ocem  po słu 
szeństw o w  w y p e łn ian iu  zJeco- 
nych p rzez  K ościół zad ań ;

—■ podstaw ow ym  obow iązk iem  
każdego duszpaste rza  je s t zacho
w an ie  jedności z  b isk u p em  
przez posłuszeństw o  o raz  jed n o 
ści z w spó łb raćm i p rzez  m iłość:

— zespolen i jednośc ią  s ta n ie 
m y się p raw dziw ym  zaczynem  
ew angelicznym , zbudow aniem  
d la  naszych w iernych  oraz z n a 
kiem  dom agającym  się poszano
w an ia  nas p rzez  przeciw ników .

D ziękując za w ygłoszenie r e 
fera tu , o rd y n ariu sz  D iecezji K ra 
kow skiej ks. B en ed y k t Sęk n a 
w iązał do sw ego poby tu  w  USA 
i w spom nia ł o Po lsko-N arodow e] 
„Spójni". „C elem  te j o rgan izacji
— stw ierd z ił — była mie ty lko 
pom oc dla rodaków , k tó rzy  za 
ch lebem  w yem igrow ali na k o n 
ty n en t am erykańsk i, a le  p rzede 
w szystk im  jednoczen ie  się do 
w spólnej w a lk i i p racy  o K o
ściół C hrystusow y, w o lny  i d e 
m okratyczny . Z achow an ie  jed n o 
ści pozw oliło  naszem u K ościo ło
w i p rze trw ać  tru d n y  okres m ię 
dzyw ojenny. Jedność p rzy czy n i
ła się do pom yślnego rozw oju  o j
czystego K ościoła w  ostatn im  
trzydziesto lec iu” .

W dyskusji, ja k a  n as tęp n ie  się 
w yw iązała , uczestn icy  spo tkan ia  
jednom yśln ie  w yrazili sw oją 
w olę zachow an ia  pełnej jedności

z h ie ra rc h ią  naszego K ościoła. 
W yrazem  tej jedności w inno  
być zacieśn ien ie  w ięzów  pom ię
dzy b iskupem  a p a ra f iam i oraz 
pom iędzy poszczególnym i p a ra 
fiam i, w iększe  jeszcze zaangażo 
w an ie  duszpasterzy  w  p racy  apo 
sto lsk ie j o raz  dalszy  rozw ój b ra 
tersk ie j w spó łp racy  pom iędzy 
w szystk im i kap łanam i. P odsum o
w an ia  dyskusji dokonał zw ie rz 
chn ik  diecezji stw ierd za jąc , że 
„spo tkan ie  m usi ocenić pozy tyw 
nie. P an o w ała  bow iem  a tm osfe
ra  m odlitw y, dało  się odczuć d u 
cha m iłości b ra te rsk ie j oraz za
obserw ow ać troskę  o budow an ie  
K ró les tw a  Bożego n a  ziem i". 
O dczytał n astęp n ie , jak b y  na  tę 
w łaśn ie  okazję  n ap isany , „H ym n
o m iłośc i" św. P a w ła  (1 K or lii, 
1— 13), O statn im , n a js iln ie jszym  
ako rdem  tego hym nu  były  słow a: 
„Teraz w ięc pozostaje wiara, n a
dzieja, miłość... lecz z nieb naj
w iększa jest m iłość” (1 K or 13, 
13).

W ykonane zostało  jeszcze p a 
m ią tkow e zdjęcie, poczem  u d a 
liśm y się do św ią tyn i n a  n aw ie 
dzenie N ajśw iętszego  S a k ra m e n 
tu. W ysłuchaliśm y też od tw orzo
n e  z  p ły t „L argo” — Jerzego 
F ry d e ry k a  H aen d la  o raz  p rzem ó
w ien ia  b isk u p a  F ran c iszk a  H o- 
du ra , w ygłoszonego podczas sy
nodu  PN K K . W  ten  sposób o fi
c ja ln a  część spo tkan ia  została  
zakończona.

N astęp n ie  w  lo k a lu  K urii B i
skup ie j odbył się trad y cy jn y  „o- 
p la tek ” P rzy  b lasku  zapalonych  
św iec za ję liśm y  m ie jsca  przy 
w spólnym  stole, jak  je d n a  „ k a 
p łańska  rodzina". M yślą p rzew o 
dn ią  tej części sp o tk an ia  było — 
um ieszczone n a  g łów nej śc ian ie
— hasło  „Pokój ludziom dobrej 
w oli” (Łk 2,14). N ie zab rak ło  
rów nież choinki. Do w p ro w ad ze 
n ia  św iątecznego  n a s tro ju  p rz y 
czynił się w y ją tek  z E w angelii 
(Łk 2,1— 16), opow iada jący  o n a 

rodzeniu  Jezusa, odczy tany  przez  
ks. dz iekana  C zesław a Ja n k o w 
skiego. U roczysty n a s tró j pog łę
b iały  jeszcze, od tw orzone z płyt, 
p rzep iękne po lsk ie  kolędy.

W spom inałem  ju ż  poprzednio , 
że w  D niach S k u p ien ia  u czestn i
czy zaw sze b iskup  T adeusz R. 
M ajew ski. T ym  je d n a k  razem  
bardzo  p iln e  i w ażn e  sp raw y  K o
ścioła za trzy m ały  Go w  W arsza
wie. P rzes ła ł je d n a k  n a  ręce  o r 
d y nariu sza  D iecezji K rakow sk ie j 
serdeczny  lis t z  życzeniam i 
św ią tecznym i i opłatk iem . P isa ł 
w n im  m iędzy innym i: „P ra g 
nę... zapew nić , że ibędę z W am i 
w szystk im i, Moi D rodzy B racia  
K apłan i, w  duchow ej łączności. 
P rzesy łam  W am  o p ła te k  i dzielę 
się n im  z  W am i, a  przez Was 
z W aszym i R odzinam i i ca łą  spo
łecznością po lskokato licką. Życzę 
w szystk im  drogim  B raciom  K a 
p łanom  w szelk ich  łask  i błogo
sław ień stw a  Bożego, dużo zd ro 
w ia, dalszych osiągnięć w  pracy 
duszpastersk ie j, w szelak ie j p o 
m yślności i szczęścia osobistego. 
Idźcie B rac ia  razem . W sp iera jc ie  
się i w sp ó łp racu jc ie  ze sobą 
W zrasta jc ie  w  łasce  u  Boga i u 
ludzi". Słów  tych, odczytanych 
przez zw ierzchn ika  D iecezji, w y 
słuchali w szyscy w głębokim  
skupien iu . N astępn ie , sk ładając  
sobie w za jem n e  życzenia św ią te 
czne, podzieliliśm y się p rzek aza 
nym  nam  op ła tk iem  oraz spoży
liśm y p rzygo tow ane „dary  Boże” . 
W śród zgrom adzonych  p an o w ała  
a tm o sfe ra  rodz inna  — u w szy st
k ich „było jedno serce i jedna 
du sza” (Dz 4,32).

P okrzep ien i i um ocnien i łaską  
Bożą, w róc iliśm y  do sw oich  obo
w iązków , by pod p rzew odem  n a 
szych b iskupów  pom nażać ch w a
łę Bożą, zbaw iać  ludzk ie  dusze o- 
raz  budow ać i um acn iać  K oś
ciół P o lskokato lick i.

KS. JAN KUCZEK

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA ««')

c C o u tu rie r J a n  — (ur. 1703, zm. 1799) — j e z u i t a  francusk i, 
pro feso r re to ry k i. J e s t au to rem  m.in. C atechisme dogm ati-  
que et m o r a ł  czyli K a tech izm  d o gm atyczn y  i moralny.

C ow ard — (ur. 1656. zm. 1702) — ang ielsk i filozof, au to r 
m.in. książki pt. M yśli  o d uszy  lu d zk ie j  (1702), w  k tó re j do 
wodzi, że ani nie je s t duchow a, ani n ie śm ie rte ln a ; ducho
wości i n ieśm ierte lności duszy nie da  się pogodzić z p o d sta 
w ow ym i zasadam i filozofii.

C raig Ja n  — (ur. 1512, zm . 1600) — w p ie rw  -► dom in ikan in , 
potem  p rzeszed ł do K ościoła p ro testanck iego  refo rm ow anego , 
a n aw et późn iej zo sta ł zw ierzchn ik iem  E dynbursk iego  K o
ścioła R eform ow anego  i k ap e lan em  szkockiego k ró la  J a k u 
ba VI. Jes t au to rem  kró lew skiego  w y zn an ia  w iary , tzw . 
K ing’s Confession  lub  N ational Covenant,  oraz K atech izm u.

C ranm er T om asz — (ur. 1489. zm  1556) — w p ie rw  ks. 
rzym skokat., p o tem  ang lik ań sk i a rcyb iskup  C an terbu ry . p ry 
m as A nglii, w spółzałożyciel K ościoła ang likańsk iego , czło
w iek  s łaby  i p rzew ro tny , zły duch i n arzędz ie  zw łaszcza k ró 
la H en ryka  V III. S tu d ia  sw oje odbył w  C am bridge. Jak o  
kape lan  nad w o rn y  kró la  H en ry k a  V III w a ln ie  i p rzede 
w szystk im  on p rzyczyn ił się  do rozw odu  k ró la  H en ryka  VTU 
z K a ta rzy n ą  A ragońską, u n iew ażn ia jąc  ten  ślub, n a s tęp n ie  
zaś w ła śn ie  on udzielił H enrykow i V III ślubu  z  A n n ą  Bo- 
leyn. by  z kolei i ten  ślub  w  1536 r. un iew ażnić. On też w  
zw iązku  z un iew ażn ien iem  m ałżeń stw a  H en ryka  V III z K a 
ta rzy n ą  A ragońską  zosta ł p rzez  k ró la  w ysłany  do ów czesnego 
papieża, do R zym u. Po drodze O a n m e r  poznał w ie lu  n ie 
m ieckich re fo rm a to ró w  i z ap rzy jaźn ił się z  n im i. U legł też 
tu oczyw iście w p ływ ow i ich pog lądów  teo logicznych: nad to  
poznał i pokochał siostrzen icę — OsyandTa i poślub ił ią  (w 
ta jem n icy ; księży  rzym skokato lick ich  obow iazyw ał ju ż  fo r
m a ln ie  ■ »  ce libat). Po  pow rocie  do k ra ju  szybko aw ansow ał. 
Z ostał, k ied y  k ró l H en ryk  V III obw o ła ł się g łow ą K ościoła w

Anglii, w ypow iada jąc  posłuch ów czesnem u papieżow i i w  ogóle 
Stolicy A postolskiej i fo rm a ln ie  z ry w a jąc  z n ią , a rcy b isk u 
pem  C a n te rb u ry  i p rym asem  A nglii. K ró l zachow ał jednaK  
litu rg ię  i zw yczaje kato lick ie , P rzeciw  p ro te s tan to m  zaś w ro 
go w ystępow ał, a p o ta jem n ie  p ro te s tan tem  k a lw iń sk im  był 
już rów n ież  C ranm er, k tó ry  zew nętrzn ie  je d n a k  uchodził za 
a rcyb iskupa  ang likańsk iego , w ięc  je d n a k  fo rm aln ie  i n a ro 
dow o kato lickiego, fak tyczn ie  w  m yśli, z p rzek o n an ia  — był 
p ro tes tan tem  refo rm ow anym . D opiero po śm ierci k ró la  H en 
ryka  V III, będąc  w ychow aw cą n ieletn iego , późniejszego k ró 
la, E d w ard a  VI, u jaw n ił się jak o  p ro te s ta n t i począł K ościół 
ang likańsk i re fo rm ow ać  n a  m odłę p ro testancką . Za E d w ar
da VI g ra ł w  dalszym  ciągu  w ażną ro lę  polityczną, rów n ież  
jeszcze za czasów  jego następczyn i, Jo an n y  G rey, jednak , 
k iedy  je j rząd y  zostały  obalone i p rze ję te  przez M arię  T u- 
dor, C ranm er został przez n ią  pozbaw iony  s tan u  duchow 
nego i w szystk ich  s tan o w isk  kościelnych  i politycznych, 
uw ięziony, a po trzech  la ta ch  pobytu  w  w ięzien iu , dn ia  21 
m arca  1556 r. spalony  n a  stosie.

C rasse t J a n  — (ur. 1618, zm. 1692 w  P aryżu) — ks., jezu ita  
francusk i. N ap isa ł m .in. M ed itations pour  tous les jours de 
l ’annee  (1678), czyli R ozw ażania  na w szy s tk ie  dni roku,  c ie 
szące się dużym  w zięciem .

Credo — (łac.; czyt. K redo) — znaczy po po lsku  w ie r z ę. 
Credo  m oże oznaczać: 1° w yznan ie  w ia ry  (-> confessio fi- 
dei) jako  zbiór podstaw ow ych p raw d  relig ii ch rześc ijań 
skiej, zw any  też n a  ogół sk ładem  w ia ry  albo też  sym bolem  
w iary , albo  i sk ładem  apostolskim , k tó ry  jak o  W ierzą  w  Bo~ 
ga... ch rześc ijan in  odm aw ia  w  codziennym  pac ie rzu ; 2° 
tę, już od daw nych  czasów, sk ładow ą część -► M szy św., 
część odm aw ianą czy w spólnie śp iew an ą  przez w iernych  
w raz  z ce leb ransem  tu ż  po odczy tan iu  czy odśp iew aniu  S ło
w a Bożego, w zg lędn ie  tu ż  po kazan iu , jeśli ono  je s t w y g ła 
szane za raz  po w ypow iedzen iu  w y ją tk u  P ism a św „ a przed  
O fiarow an iem  jako  n as tęp n e j części M szy św. To C redo
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Skąpani w ogniu i Duchu Świętym
(dokończenie ze sir. 2)

które  się rozdzie liły  i usiadły  na k a ż d y m  z 
■nich. 1 nape łn ien i  zostali w szy scy  D uchem  
Św iętym , i zaczęli m ó w ić  in n y m i  ję zyka m i ,  
tak ,  ja k  im  Duch poddaw ał"  (Dz 2,1—4).

Nie ty lko  A postołow ie, ale i g ru p a  w ie r 
nych zn a jd o w ali się w  W ieczern iku , gdy 
„pow stał nagle... s zum , ja k b y  wiejącego  
g w ałtow nego  w ia tru" .  Ze słów  tych w yn ika , 
że n ie  by ł to  w ia tr , chociaż w szyscy odczu
w ali jak iś  podm uch  siły  w y pełn ia jący  szu 
m em  cały  dom . Do w rażeń  słuchow ych d o 
łączyły  się n iezw łocznie rów nież  w rażen ia  
w zrokow e, Było to z jaw isko  św ie tlne  podob 
ne do ognia, w y stęp u jące  początkow o w 
zw arte j m asie , a  n as tęp n ie  rozdzie la jące  się 
n a  k sz ta łt języków  ognistych, z k tó rych  j e 
den za trzy m ał się nad  każdym  z obecnych 
w sa li w ieczern ikow ej. H ów nocześnie „napeł
n ien i  zostali w szyscy  D u chem  Ś w ię t y m  , 
o trzy m u jąc  całe hogactw o d a ró w  n ad p rz y ro 
dzonych. B ył to  rzeczyw iście „chrzest Ducha  
i ognia’1. D okonało  się cd rodzen ie  i  odnow ie
n ie  o k tó ry m  p isze A postoł: „Gdy objawiła  
się dobroć i m iłość do ludzi Zbaw icie la  n a 
szego,... zb a w ił  nas nie dla u c zyn k ó w  spra 
wiedliwości,  k tóre  spe łn il iśm y ,  lecz dla m i ło 
sierdzia sw ego  p rzez  kąpiel odrodzenia oraz  
odnow ien ie  przez  Ducha Ś w ię te g o , k tórego  
w yla ł  na  nas obficie” (T t 3,4—6). *

S ta ło  się to  w szystko  nag le  i spow odow a
ło ogrom ną zm ianę  w  sercach  i um ysłach  
zgrom adzonych w W ieczern iku . U m ocnieni 
zosta li w e w ierze  a ich  serca  zap łonę ły  n o 
w ym  p łom ien iem  m iłości B ożej. Ze w zględu 
n a  sw oje posłann ic tw o  o trzy m ali specja lne  
łask i, zapew n ia jące  im  do k ład n ą  znajom ość 
n au k i ob jaw ionej, by m ogli ją  głosić w szy 
s tk im  narodom . Spełn iło  się to, o czym z a 

pew n ił ich Jezus, m ów iąc: „Lecz Pocieszy
ciel, Duch Ś w ię ty ,  k tórego  Ojciec pośle w  
im ien iu  m o im , nauczy  w as  w szys tk iego ,  co 
w a m  p o w ied z ia łem "  (J 14,26). U dzielony im 
został rów nież  d a r  m ęstw a, dzięki k tó rem u
— bez w zględu  ń a  tru d n o śc i i p rzeszkody  — 
„głosili z  odwagą S łow o Boże"  (Dz 4,31). I n 
nym  w reszcie w idom ym  znakiem  działalności 
D ucha Św iętego były  d a ry  charyzm atyczne 
udzie lane  n iek tó ry m  w iern y m  ze w zględu 
na  dobro  ogółu. Ich  dz ia łan ie  o bserw u jem y  
nie ty lko  w dzień  Z ielonych Ś w iąt, ale ró w 
n ież w  dalszych la tach  dzia ła lności K ościo
ła. M iały one św iadczyć w  sposób dobitny 
i dostrzega lny  o obecności D ucha Św iętego i
0 Jego  dz ia łan iu . D uch Ś w ięty  p rze jm u je
n ie jak o  osobiście k ie row n ic tw o  i rządy
pierw szych gm in ch rześc ijań sk ich , co było 
ty m  w ażniejsze, że w tych  czasach h ie ra rch ia  
n ie  by ła  jeszcze dość liczna, aby sp ro stać  
sw ym  zadaniom . O tw ie ra ły  one um ysły  i 
se rca  n a  sie jbę  E w angelii. O ich is tn ien iu  
w spom ina  także  św. P aw eł, pisząc: „Różne 
są  dary  łaski, lecz Duch ten  sam... Jeden  bo
w ie m  o tr zy m u je  p rzez  D ucha  m o w ę  m ą d ro 
ś c i drugi zaś przez tego samego Ducha m o 
w ę w iedzy ,  in n y  w iarę  w  t y m  s a m y m  D u 
chu, in n y  dar czynienia  cudów, in n y  dar p ro 
roctwa, in n y  dar rozróżniania  duchów , inny  
rodzaje ję z y k ó w ,  in n y  wreszcie  dar w y k ł a 
dania ję zyk ó w .  W s zy s tk o  zaś sprawia  jeden
1 ten  sam  Duch, rozdzielając k a żd e m u  p o 
szczególnie jak  chce“ (] K or 12,4 i S—11).,

R ów nież i d la  K ościoła sk u tk i dz ia łan ia  
D ucha Św iętego okazały  się nadzw yczajne . 
K iedy bow iem  P io tr  p rzem ów ił do tłum ów  
ja k ie  się z b ie g łv ,  słuchacze „poruszen i do 
głębi rzek l i  do Piotra i pozos tałych A p o s to 
łów: Co m a m y  czynić, m ężow ie  bracia? A

Piotr r z ek ł  do nich: V pam ię ta jc ie  się i n ie 
chaj k a żd y  z was da się ochrzcić w  im ię  J e 
zusa  Chrystusa  na odpuszczenie  grzechów w a 
szych, a o trzym acie  dar Ducha Św iętego  (Dz 
2,37—38), W edług re lac ji E w angelisty  Ł ukasza, 
k tó ry  n a jp raw d o p o d o b n ie j był naocznym  
św iadk iem  tych  w ydarzeń : „ pozyskanych  zo 
stało owego dnia  około trzech  tys ięcy  du sz ‘ 
iDz 2,41). Is tn ien ie  K ościoła C hrystusow ego 
sta ło  się fak tem . Z esłan ie  D ucha Św iętego 
w  dzień  Z ielonych  Ś w ią t n ie  było jedynym  
przy jśc iem  T rzeciej Osoby B oskiej w  dzie
ja ch  K ościoła, gdyż w zm ian k i o tym  z n a j
du jem y jeszcze w ie lok ro tn ie  w  D ziejach 
A posto lsk ich  i L istach  św. P aw ła . Dość 
w spom nieć inny  fra g m e n t O b jaw ien ia , gdzie 
czy tam y: „A g dy  skończy li  m od li tw ę ,  za tr zę 
sło się miejsce, na k tó r y m  byli  zebrani, i n a 
pe łn ien i zostali w szyscy  D uchem  Ś w ię ty m ,  
i głosili z odwagą S łow o Boże” (Dz 4,31).

A postoł P aw e ł w sp o m in a jąc  o godności 
cia ła  ludzkiego, pisze: „Czy nie wiecie, ze 
ciało wasze jes t św ią tyn ią  Ducha Świętego,  
k tó r y  jest w  w as i k tórego m acie  od Boga?"  
(1 K or 6,19). Rzeczyw iście. K ażdy z nas p rz e 
żył sw ój dzień  Z ielonych  Ś w ią t, gdyż w e 
d ług  n au k i k a to lick ie j D uch Ś w ięty  z s tęp u 
je do duszy człow ieka w raz  ze sw oim i ła s k a 
mi, k iedy  p rzy jm u jem y  sa k ra m e n ty  św ię te  
a zw łaszcza S a k ra m e n t B ierzm ow ania . To 
jed n ak  zobow iązuje. S tosow nie do słów  Z b a 
w iciela  „będziecie m i św iadkam i" , m am y 
obow iązek  aposto łow an ia . N aszym i słow am i 
i naszym  życiem  codziennym  pow inn iśm y  
św iadczyć o naszej p rzynależności do C h ry 
s tu sa  i Jego  K ościoła. N aszą zachętą  i p rz y 
k ład em  pociągać zb łąkanych  do ow czarni 
C h rystu sow ej.

J.K.

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEO LO G ICZN A ^
zostało  w łączone do fo rm u la rza  M szy św . p raw dopodobn ie  
ju ż  w IV  lub  IV /V w. i zostało nazw ane sym b o lem  niecejs-  
ko -k o n s tan ty no po li tań sk im  (nazw a pochodzi stąd , że ten  p o 
szerzony w sto sunku  do -> Sk ładu  A postolskiego zbiór g łów 
nych p ia w d  w ia ry  został w p ierw  p rzy ję ty  przez —<• sobór w 
N icei w  325 roku, a po tem  p o tw ierdzony  i pew n ie  w y sty li
zow any przez I sobór w  K onstan tynopo lu  w  381 roku.

C relier H en ry k  Józef — (ur. 1016, zm 1889) — szw ajcarsk i 
rzym skokat. egzegeta. M in nap isa ł cenione prace  egzege- 
tyczne pt. Les A c tes  des A pótres  (1883), czyli Dzieje A p o s to l
skie; E t ode  (1886), czyli E ksodus  (K sięga W yjścia); Genese  
(1889), czyli Księga Rodzaju.

C roisset J a n  — (ur. 1656, zm. 1798) — fra n c u sk i ks. rz y m 
skokat., jezu ita , teolog i znaw ca a sce ty k  J e s t au to rem  kilku  
z dziedziny  ascetyk i książek, m .in. Retraite  sp i”?tuel!e pour 
u n  jou r  chaque m ois  (1694), czyli Rozw ażanie  d uch o w n e  na  
dzień  każdego miesiąca: Les vies des saints pour tous les 
jours  de l‘annee  (1723), czyli po polsku Życiorysy  św ię tych  
na  w szys tk ie  dni roku; Exercices de p ietć  pour  tcms les jaurs 
d ’annee  (1712 — 18), czyli Ćwiczenia nabożne  na w szys tk ie  
dni roku.

C rucigcr K asp e r — (ur. 1504 w  W ittenberdze , zm. 1548 w 
K assel) — syn  p ro feso ra  teolog ii lu te ran in a . K aspra . Jes t 
au to rem  m .in. p racy  pt. De iustł ficatione et bonis operibus, 
czyli O uspra w ied liw ien iu  i dobrych  u czyn kach

C ud — je s t to  w  życiu  codziennym  jak ieś zadz iw ia iące  zd a 
rzen ie . ja k a ś  w y ją tk o w a siła. piękność, jak iś  n iecodz ienny  ta 
len t, itp . N a te j podstaw ie  m ów i się o cudow nym  p iękn ie  
np, dan e j kobietv. danego obrazu, o cudow nych z jaw iskach  
p rzvrody , np . o śn ieżynkach , czasem  o cudow nie p ięknych  
i u rzeka jących  ,.w schodach” czy  „zachodach” słońca, o cu 
d ow nej czyli nadzw yczal w ie lk ie j i szybkiej m ocv p io runa , 
itd .: to  w szystko  w zbudza  podziw  i zachw yt. W teologu 
ch rześc ijańsk ie j, szczególnie zaś k a to lick ie j, cudem  nazyw a

się jak iś  fa k t czy czyn nadzw yczajny , będący  jed n ak  p rzed 
m io tem  naszego poznan ia  zm ysłow ego, a w ięc  i zew nętrzn ie  
s tw ierdza lny , dz ie jący  się  je d n a k  ponad  p raw am i n a tu ry  (np. 
w skrzeszen ie  um arłego  lu b  w łasn e  zm artw ychw stan ie ), 
w b rew  p raw om  n a tu ry  (np. og ień  n ie  ty lko  n ie  spa la , ale 
czyni żadnej k rzyw dy  w rzuconym  doń  trzem  m łodzieńcom ,
0 k tó rych  p isze S ta ry  T estam en t) i obok p ra w  na tu ry , a  Więc 
nadzw yczajność czyli cudow ność n ie  co do isto ty  fak tu , a co 
do czasu i sposobu (np. n a tychm ias tow e uleczenie  n iek tó rych  
chorób  na  podstaw ie  ty lko słow a, czy dotyku). Tego rodzaju  
fak ty  i czynności, pisze o n ich  w  zasięgu  ideologii ch rześc i
jań sk ie j P ism o św. S ta rego  i N ow ego T estam en tu  (-*■ B ib lia l. 
p iszą o n ich  też inne  św ię te  księgi innych  w ielk ich  rel-gti 
św iata , są  dow odem , iż ich a u to re m  jes t S iła p o n ad n a tu - 
ra ln a , Siła n a d n a tu ra ln a , zw an a  —>- Bogiem . Są w iec  te  n a d 
zw yczajne  w yd arzen ia  i zdarzen ia , czyny i fak ty , czyn  
c u d a  dow odam i m ożliw ości, faktyczność i praw dziw ości —- 
O bjaw ien ia , czyli n ie  ty lko  is tn ien ia  Boga, a le  i Jego o b ja 
w ian ia  się, czyli p rzem aw ian ia  do ludz i — hezpośrednio  czy 
pośredno ; pośredn io  przedm io tow o  (np. k rzak  go re jący  w 
ST), czy osobow o (np. p rzed e  w szystk im  — Jezus C h ir -  
stus, -» aniołow ie, a rów nież  n iek tó rzy  — prorocy , n iek tórzy  
apostołow ie, n iek tó rzy  ludzie). N adzw yczajne  z jaw iska , dz ie 
jące  się w  przyrodzie, k tórych  n ie  m ożna w y tłum aczyć  zn a
nym i p raw am i, —► m ate ria lizm  tłum aczy  -nie in g e ren c ją  B o
ga czy sił n adp rzyrodzonych , k tó rych  is tn ien ia  n ie  p rzy l- 
m u fa  a le  n iezna jom ośc ią  jeszcze odnośnych  p ra w  przv rodv
1 w  tym  w zględzie głosi, że m v  jeszcze n ie  znam y w szyst
kich n ra w  i sił p rzyrody , a le  ich  poznan ie  i opanow an ie  c z v -  
li podpo rządkow yw an ie  człow iekow i i jego rozum ow i t w oli 
ies t k w estia  z pew nością  jeszcze od leg łej przyszłość ale Jest 
ty lko  k w estią  przyszłości, w ięc czasu.

C udw orth  R alf — (ur. 1617, zm. 1688 w C am brigdge — 
teolog i filozof ang ie lsk i o raz  h eb ra is ta . ks. rzym skokat. W 
1678 r. w ydał sw o je  g łów ne dzieło pt. T he  true  m te lec tua l  
sy s tem  o f  the  universe,  czyli po polsku P raw dziw ie  rozu-
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V

Rozmowa z Biskupem Antonim Ryszem 
ordynariuszem Diecezji Centralnej PN K K  w USA

P Y T A N IE :  K siądz  B isk u p  byl 
p rzew odn iczącym  ko m ite tu  p r z y 
go towawczego uroczystości jub i  
leuszow ych  50-lecia kap łańs tw a  
Pierwszego B iskupa  P N K K ,  Ta  
deusza  F. Zielińskiego, oraz do
rocznej sesji M iędzynarodow ej  
K onferenc ji  B isku p ó w  S ta ro ka to 
lickich  w  Scrantonie. P o d z iw ia 
łem sprawność  organizacyjną  
oraz u m ie ję tn e  eksponow anie  
przy  ty m  e le m en tó w  narodo
wych, zaw sze  obecnych  w  życiu  
i działalności P N K K . M iędzy  i n 
n y m i  właśnie  to skłoniło  m n ie  do 
zwrócenia  się z  prośbą, aby  
K siądz  B isku p  zechciał p o w ie 
dzieć k ilka  s łów  o sw o je j  pracy  
w  Kościele, co z  pew nością  za 
in teresu je  c zy te ln ikó w  polskich.  
Nasi Rodacy  w  S ta rym  K ra ju  
dobrze p am ię ta ją  Księdza B i s k u 
pa, szczególnie z  czasów udzia łu  
w  pod ję te j  p rzez  P N K K  i Polską  
N arodową „Spójnię" akc ji  orga
n izow ania  pom ocy  społeczeństwu  
polsk iem u , d o tk n ię te m u  zn iszcze 
n ia m i  w o je n n y m i .  K siądz  B isku p  
przebyw a ł w ówczas  przez k i lka  
m iesięcy w  Polsce (1959), jako  
o fic ja lny  przedstaw ic ie l  P N K K  i 
„Spójni”. W czasie późn ie jszym  
m ie liśm y  okaz ję  w ie lokro tn ie  go
ścić Księdza B iskupa  ju ż  w  in 
n y m  charakterze.  W ostatnich  
la tach nastąpiło w yra źn e  o ż y 
w ien ie  k o n ta k tó w  Polonii Zagra
n icznej z  K ra jem , w za jem n e  
zbliżenie, co n iew ą tp l iw ie  wiąże  
się ze w zro s tem  pres tiżu  i p o zy 
cji naszej O jczyzn y  w  świecie  
Jakie  w ięc  in ic ja tyw y  po d e jm o 
w ane  są obecnie w  Diecezji K s ię 
dza B iskupa  na od c in ku  b u d ze 
nia wśród w iern ych  poczucia  
polskości,  e tn icznego i em oc jon a l
nego zw ią z k u  z P o lską?

ODPOWIEDŹ: Prowadzona w
przeszłości w  Polsce akcja cha

rytatyw na jest w łaściw ie prak
tycznym  realizow aniem  programu 
religijno-spnłecznego PNKK,
przepojonego głęboko treściami 
patriotycznym i. P ierw szym  przed
staw icielem  w Polsce i  ramienia 
PNK K i „Spójni” byl ks. sen. F. 
Banaś, który od m aja 1958 ro
ku urzędował w W arszawie i 
doprowadził do podpisania w  na
szym im ieniu um owy z władza 
m i polskim i o warunkach i for
m ie niesionej w ów czas pomocy. 
Ja działałem  w  Polsce po nim. 
N ależy podkreślić, że inicjatyw ę  
naszą podjęły następnie inne 
organizacje polonijne, przyłącza
jąc się do tej akcji.

Odnośnie problem u utrwalania  
wśród w iernych, zw łaszcza m ło
dej generacji, poczucia przyna
leżności do narodu polskiego, to 
na uw agę zasługuje przede w szy
stkim  funkcjonow anie dziennej 
Szkoły Polskiej przy parafii ka
tedralnej w Scrantonie. Jest to 
szkoła na tzw. prawach stano
w ych, do której uczęszczają dzie
ci, poczynając od w ieku przed
szkolnego do 6 k lasy włącznie. 
Uczą się one języka i historii 
polskiej. To w łaśn ie  część z nich  
w ykonała kilka pieśni religijnych  
w  języku polskim  podczas Mszy 
św . pontyfikalnej, odprawionej w  
katedrze św . Stanisław a w  
Scrantonie z okazji 50-lecia kap
łaństw a P ierw szego Biskupa  
PNK K, Tadeusza F. Zielińskiego.

D uchow ieństw o D iecezji Cen
tralnej, podobnie jak i innych  
Diecezji, zachęca w iernych do 
odw iedzania Starego Kraju in d y
w idualnie i  w  T am ach  grup w y 
cieczkowych. M łodzież zachęca
na jest do udziału w kursach 
Szkoły Letniej Kultury i Języka 
Polskiego, organizowanych w

Polsce przez T owarzystwo Łącz
ności z Polonią Zagraniczną „P o
lonia” oraz do udziału w w y 
cieczkach krajoznawczych.

W ielu księży naszej Diecezji 
na łam ach „Roli Bożej” (pisma  
dwujęzycznego) podejm uje in te 
resujące tem aty z zakresu ku l
tury i historii Polski, ze szczegól
nym uw zględnieniem  w ybitnych  
Polaków, ich zasług dla Polonii
i postaw y patriotycznej.

Sw oje stanowisko w  sprawie 
potrzeby patriotycznego zaanga
żowania w yraziłem  w sierpniu 
1976 roku, w  liście otw artym  (ja
ko współautor). skierowanym  
pod adresem delegacji Episkopa
tu rzym skokatolickiego z Polski 
na M iędzynarodowy Kongres 
Eucharystyczny w F iladelfii. 
W spólnie z Pierw szym  Biskupem  
PNKK w skazaliśm y na rozlegle 
m ożliw ości kontaktów i w spół
pracy ze Starym Krajem.

P Y T A N IE :  W d n iu  25 pa źd z ie r 
n ika  1977 ro ku  odbyła  się K o n 
ferencja  Księży  Diecezji C en tra l
nej. W  części obrad te j  K o n fe 
rencji uczes tn iczy ła  rów n ież  d e 
legacja z Polski, k tóra  p rzyby ła  
do Scran tonu  na uroczystości z 
okazj i  50-lecia kap łań s tw a  P ie r w 
szego B iskupa. Może K siądz  B i s 
kup  zechcia łby  pow iedzieć  k i lka  
słow na tem at,  co z w y k łe  jest 
p rzedm io tem  tego rodza ju  k o n 
ferencji?

ODPOWIEDŹ: Konferencje ta 
kie odbywają się regularnie, 
zgodnie z w ytyczonym  planem. 
W trakcie obrad zastanawiam y  
się nad tem atyką kazań, rekolek
cji dla m łodzieży, ustalam y pro
gram nabożeństw pokutnych i 
św iątecznych, zapoznajem y się z

Stół prezydialny w czasie uro
czystości parafialnego opłatka w  
Scrantonie. W środku Ks. Biskup 
Antoni Rysz — ordynariusz D ie
cezji Centralnej PNKK.

działalnością tow arzystw  i szkół 
przykościelnych, istniejących w  
naszej Diecezji. U stalana jest 
także tem atyka sem inarium  dla 
nauczycieli. Ogólnie biorąc, kon
ferencja zajm uje się żywotnym i 
sprawam i D iecezji, jej dniem  dzi
siejszym  i jutrem — oczyw iście  
w ramach zakreślonych w kon
stytucji PNKK.

P Y T A N IE :  Ja k  K siądz  B iskup  
ocenia przyda tność  serwisu  in 
form acyjnego  pn. „Nasza K r o n i 
ka  z P o lsk i’’, w ysyłanego  z W a r 
sza w y  dla tygodn ika  „Straż ' od 
s tyczn ia  1976 r.?

ODPOWIEDŹ: Serw is inform a
cyjny „Nasza Kronika z Polski" 
został życzliw ie przyjęły przez 
czytelników  „Straży”, zw łaszcza  
starszej generacji. Porusza się  w  
nim  szereg ciekaw ych spraw do
tyczących historii, bogatej ku ltu 
ry i tradycji polskiej. Czytelnik  
znaleźć tu m oże także w ie le  in 
teresujących inform acji odnoszą
cych się do w spółczesnych osiąg
nięć Polski w  w ielu  dziedzinach. 
..Nasza K ronika z Polski" z pew 
nością służy w zajem nem u zbli
żeniu środowiska polonijnego z 
krajem ojczystym . Toteż krótka 
przerwa w ukazywaniu się tej 
Kroniki na lam ach „Straży” spo
w odow ała w iele pytań ze strony  
jej czytelników , domagających  
się kontynuacji tego serwisu.

Serdecznie  d z ięku ję  K siędzu  
B isk u p o w i za m iłe  przy jęc ie  — 
m im o  Jego ch w ilo w ych  n ied ysp o 
zyc j i  zd ro w o tn y ch  — oraz za ro z
m ow ę. Ż yczę  dobrego zdrow ia  i 
dalszych osiągnięć w  pracy k o ś 
cielnej i społeczno-patrio tycznej.

Rozmowę przeprowadził
KS. WIKTOR WYSOCZANSKI
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Bp Tadeusz R. M A JEW SK I

Biskup Hodur
jako Polak

i reformator
(Referat wygłoszony w 25 rocznicę śmierci 

Biskupa Franciszka Hodura)

Je d e n  z w ie lk ich  P o laków  pow iedzia ł: „Są ludzie i prace ludzkie ,  
co śmierć p rzezw yc ięża ją , ży ją  i obcują z  nam i przez  w i e k i ' . W 
istocie, są  ludzie, o k tó ry ch  n ie  m oiria  m ów ić w  o d erw an iu  od ich 
życia i  p racy , od sp raw y  j idea, k tó re j służy li. Są ludzie, k tó rzy  zza 
grobu  o d d z ia łu ją  n a  żyw ych, k tó rzy  m im o  śm ierc i p o zo sta ją  w śród 
nas, k sz ta łtu ją  n aszą  p ostaw ę  i  nasze duchow e oblicze. T acy ludzie 
n ie  rodzą  się często — a n i w  ch a tach  w ie jsk ich , a n i  w  p a łacach . Tc 
Bóg ich  pow o łu je  i w yposaża w  sp ec ja ln e  cha ry zm aty , by rea lizo w a
li Jego  p la n y  n a  ziem i, by budziK  sum ien ia  i  u k azyw ali sw ym  b r a 
ciom w łaśc iw e d rog i do P raw d y  -i szczęścia. Do tak ich  ludz i należy  
Ks. B iskup  F ran c iszek  H odur.

A by bo d a j n a  chw ilę ożyw ić tę  postać  i  p rzyb liżyć  do nas. nie 
sposób n ie  cofnąć się m y ślą  do tam ty ch  czasów  i tam ty ch  dal, w  k tń - 
ry ch  żył i d z ia ła ł ten  w ie lk i P o lak  d B iskup.

D ruga  po łow a X IX  w ieku  to ok res m asow ej em ig rac ji z K o n g re 
sów ki d zaboru  au s triack iego  do S tan ó w  Z jednoczonych za ćhlebem
ii w olnością. Z m ala ły  o jczyste  zagony, z iem ia  slie m ogła w yżyw ić 
sw ych  synów . Je c h a li w ięc hen, da leko  do now ego św ia ta , aby  m óc 
dostać tam  p racę, coś zarob ić  i  w rócić  do s ta reg o  k ra ju . Życie n a 
szych ro d ak ó w  n a  obczyźnie n ie  było ła tw e . Obce im  było w szystko 
w  ty m  now ym  świecde. O bcy by ł język , k u ltu ra , zw yczaje  i o tocze
nie. Jed y n y m  łączn ik iem  stę sk n io n e j duszy polskiego ch łopa z o jczy 
s ty m  k ra je m  był Kościół. C erem onie  litu rg iczn e  i  po lsk ie  p ieśn i k o ś
cielne śp iew ane w  św ią ty n i p rzenosiły  m y ślą  se n ty m e n ta ln ą  duszę 
polskiego em igram la do „tych pagórków  leśnych, do tych  łąk  z ie lo 
n y c h ”, do krzyży  p rzyd rożnych  i  ch a t zapad łych  w  ziem ię. A le K o 
ściół w  A m eryce nie zasp o k a ja ł w szystk ich  re lig ijnych  po trzeb  p o l
sk iego lu d u  i  n ie  był d la  n iego p raw d z iw ie  k o ch a jącą  m a tk ą . K azan ia  
w  języku  ang ie lsk im , k tó re  głosili księża  pochodzenia  n iem ieckiego 
a ir landzk iego , p rz y p ra w ia ły  lud  p o lsk i o rozpacz. G o r s z y ły  go w y 
sok ie  ceny za czynności kościelne, za m ie jsca  w  św ią tyn i, po trącan ie  
sk ład ek  n a  rzecz K ościoła p rzy  co tygodniow ej w ypłacie .

Ja k o  rażącą  k rzyw dę  odczuł lu d  p o lsk i u ch w ałę  S ynodu p ro w in 
cjonalnego  K ościoła R zym skokato lick iego  w  B altim ore  o p rze jęc iu  
n a  rzecz b isk u p ó w  ir lan d zk ich  w szystk ich  b u d y n k ó w  kościelnych  w y 
budow anych  za  o fia rn e  grosze po lsk ich  em ig ran tów . Polskość m iała  
się całkow icie rozp łynąć  w  w ielk im  ty g lu  ang losask im . W łaścicielom  
kopalń  po trzeb n e  by ły  ty lk o  m ięśn ie  i  m ocne b a rk i polskich  ro b o t
n ików , a n iem ieck im  i  ir lan d zk im  b iskupom  po trzeb n i by li ty lko 
r 2 ym skokato licy , k tó rzy  pok o rn ie  s łu c h a ją  b isk u p ó w  5 ich pełnom oc
n ik ó w  o raz  w ierzą  w e w szystko, czego K ościół rzy m sk i naucza. Dla 
w szystk iego zaś, co je s t zw iązan e  z P o lsk ą  mie było  ta m  m iejsca. 
G dzie m ia ł pó jść  sk rzyw dzony  ipolski ro b o tn ik , k tó rem u  p rzy  sobo t
n iej w yp łacie  po trącono  w b rew  jego w o li w ysoką sk ład k ę  na  K ościół 
R zym skokato lick i i do kogo m ia ł się poskarżyć  n a  sw oją  dolę? W szel
k ie  p ro śb y  b a rd z ie j u św iadom ionej P o lo n ii A m ery k ań sk ie j o polskie 
n ab ożeństw a  w  kościele, o po lsk iego  b isk u p a  i  polskich  księży , p rz e d 
k ła d a n e  S tolicy  A posto lsk iej, pozostaw ały  bez echa. D elegacje w y s ła 
ne  do R zym u z p e ty c ja m i po d p isan y m i p rzez  ty s iące  w iern y ch  i s k ła 
d ane  o fia ry  n ie  p rzynosiły  żadnego  sk u tk u . D la słusznj^ch żadań  p o l
sk ie j em ig rac ji W aty k an  n ie  chcia ł z rażać  do sieb ie  n iem ieckich  i 
ir lan d zk ich  d o sto jn ików  kościelnych, k tó rzy  w  A m eryce b y li i są  do 
dziś jego fin an so w ą  podporą . .

*

N a k an w ie  te j rzeczyw istości w y łan ia  się sy lw e tk a  B iskupa F ra n 
ciszka  H odura , k tó ry  jak  w ie lu  in n y ch  P o lak ó w  zn a laz ł s ię  na  am e
ry k ań sk im  lądzie  .pod kon iec  X IX  w ieku . W yem igrow ał do S tanów

Biskup Franciszek Hodur 
I. IV. 1866 -  16. II. 1953

Z jednoczonych w 1890 r., ażeby k o n ty n u o w ać  s tu d ia  teologiczne, k tó 
re  rozpoczął w  K rak o w ie  po skończen iu  g im nazjum . W d n iu  1S s ie rp 
nia 1893 r. o trzy m ał św ięcen ia  k ap łań sk ie  z r ą k  rzy m sk o k a to lick ie 
go b isk u p a  w  S c rsn ton ie . W S cran ton ie  .akże za s ta ł m ian o w an y  w. 
k a riu szem  p a ra f ii  N ajśw iętszego  Serca Jezusow ego. Jeg o  niepospoli
te  zdolności i  b łyskotliw ość u m ysłu  zw róciły  uw agę scran tońsk ieg*  
b iskupa . Po up ływ ie  re k u  m ian o w ał on m łodego księdza proboszczem  
rzym skokato lick ie j p a ra f ii  w  N anticoke, n iedaleko  S c ran tonu , w  ś ro 
dow isku  po lsk ich  em ig ran tów . Ks. F ranc iszek  m e  zaw iód ł p o w ie rzo 
nych  jego p ieczy rodaków . W n im  w ła ś r ie  ic ieleśn lły  się w szystk ie 
tę sk n o ty  i dążen ia  polskiego lu d u  o raz  p ragn ien ie , by K ościoł rzeczy 
w iście  by ł re a liz a to rem  n a u k i C h ry stu so w e’ rzeczn ik iem  sp ra w ie d li
wości i  p raw d y , ab y  pom ógł p o lsk iem u  lu d o w i żyć w  now ym  an g lo 
sask im  środow isku  i jednocześnie duszę p o lsk ą  zachow ać.

Ks. F ranc iszek  H od u r w  odezw ie do polsk iego  lu d u  w  S tanach  
Z jednoczonych p isa ł: „W s za k że śm y  dzisiaj na jb iednie js i  s p o m ię d a y  
ludów  i ty l k o  ję z y k  zdobi nas przed  św ia tem  i łączy w szys tk ich  sy 
n ó w  P o lsk i  w  jeden  ż y w y  naród  — niechże w ięc  lud  podziuigme te  1 
skarb i pozw o li , że m y  go w yn ie s iem  na tron k ró le w s k i  i za brzm i j e 
go d źw ię k a m i  m o d l i tw a  O fiary  św ię te j,  p iesn  boi u  i sm u tk u ,  ale tez 
i nadziei i t r iu m fu  zarazem  N ieprzy jacie le  nasi chcą w yd rzeć  n am  
m o w ę  ojczystą, w ięc  m y ,  u m i ło w a w szy  ją t y m  bardziej, ze wzgarazo  
na i prześladow ana, u c zy n im y  ją po średn ik iem  p o m iędzy  N arodem  i 
Bogiem. I niech p łyn ą  to n y  polskie, słodkie i potężne, r z e w n e  i g łę 
bokie, to zn o w u  ja k  p iorun  s traszne i mocne, od ołtarza w  dusze  
wasze i serca , robotn icy  polscy, i niech p łyną  po fa lach oceanu aż pod  
K a rp a ty  i nad  W ar tę  i Wisłę i m ó w ią  z d u m io n y m  braciom naszym .  
Oło żyję ,  o tom  po lska  m o w a  n ieśm ier te lna ! W zgardzona p rzez  cesa
rzy  i kró lów , d ławiona u k a za m i po tężnych  tego świata, pom ia tana  
często p rzez  w ła sn y  naród, przychodzę  w a m  pow iedz ieć , ze ju z  me  
zginę n igdy ,  bo m n ie  lud  ze s w y m i  ka p ła na m i w p ro w a d z ft  p rzed  ol 
tarz  Bona".

W 1897 r. Ks. F ran c iszek  H o d u r s ta je  n a  czele sk rzyw dzonej g ro 
m ad y  po lsk ich  em ig ran tó w  w  S cran to n ie  i w ra z  z m m i k ład z ie  zręby 
o rgan izacy jne  pod w olny  P olsk i N arodow y K ościół K a to lick i E ksko 
m un ik i, k lą tw y , g rom y z am bon, szykany , w y rzu can ie  z p racy  jego1
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p a ra f ia n  n ie  zachw ia ły  tego n ieustraszonego  człow ieka i  na tchn ionego  
kap łana . Sw ą głęboką w ia rę  i n a tch n ien ie  c ze rp a ł z E w angelii J e z u 
sa C h ry stu sa  i b y ł szerm ierzem  Jego  n au k i i Jego  duchow ego k ró le 
stw a w  sercach  sw oich w spó łb raci.

Ks. F ranc iszek  H odur, n aw iązu jąc  do p ie rw o tn eg o  ch rys tian izm u , 
odrzucił w szystko to, co nauce  K ościoła n ie  m iało  b ib lijnego  u z a 
sadn ien ia , a zostało  w ciągu w ieków  stw orzone p rzez  pap ies tw o  d la  
celów  doczesnych i w łasnej chw ały . R efo rm a ta  zb liży ła  K ościół do 
C h ry stu sa  i  is to ty  kato licyzm u, k tó ry  w  s ta ry m  K ościele p rzesłon iła  
pycha d fo rm y  k u ltu  w yrosłe  z d u ch a  pogańsk iego  R zym u. O gień za 
palony w  S cran ton ie  TĘką m łodego k ap łan a , p rzy  pom ocy polsk ich  
gó rn ików  szybko w ybuchł w ie lk im  p łom ieniem  w  dzies ią tkach  m ia s t 
am ery k ań sk ich  i w  tysiącach  po lsk ich  serc n a  obczyźnie. W  1904 r. 
Ks. F ranc iszek  H od u r zosta ł w y b ran y  n a  p ierw szego b isk u p a  P o l
sk iego  N arodow ego K ato lick iego  K ościoła, a w  1907 r. w  s ta re j k a te 
d rze  w  U trechcie , w  H olandii, o trzym ał sa k rę  b isk u p ią  z rą k  b is k u 
pów  K ościoła S tarokato lick iego .

*

Nie sposób w k ró tk im  re fe rac ie  w yliczyć w szystk ich  p ię trzących  
się trudnośc i, kt&re m us ia ł p rzezw yciężać, p ra c  i zadań , k tó re  musdał 
w ykonać, a k tó re  p rze ra s ta ły  m ożliw ości i s iły  jednego  człow ieka. 
D zięki sw ej w ew nętrzne j m ocy i  n iez łom nej w oli p rzezw ycięży ł bez
w ład sw ej k lasy  i środow iska  społecznego i w ie lką  ideę O drodzenia
— unarodow ien ie  K ościoła — przyob lek ł w  re a ln e  ksz ta łty . U rzeczy
w istn i! m a rzen ia  naszych  w ieszczów  i p ro roków  narodow ych . S ta ł 
się sum ien iem  po lsk ie j em ig rac ji, budził św iadom ość narodow ą, p o 
czucie nasze j godności i  znaczenia  w  w ielk ie j rodzin ie  narodów . 
P ie rw szy  w  naszej h is to rii m ow ę o jczystą, nasz  p ięk n y  język  p r a 
ojców , w yn iósł n a  o łtarz , aby n a jp ro s tszy  człow iek by ł w spó łuczest
n ik iem  n a jw iększych  ta je m n ic  w ia ry  i b T a ł  w  nich  udział w szy stk i
m i w ładzam i, sw ej po lsk iej duszy. On k u ltu rę  po lską  i język  w śród 
polsk ich  tu łaczy  n a  sto la t zachow ał i całym  sw ym  o fia rn y m  życiem  
uczy} m iłow ać O jczyznę i N aród  Polski. Za S łow ackim  m ia ł p raw o  
pow iedzieć o Polsce w  tym  Czasie, gdy by ła  w y k re ś lo n a  z m apy  E u 
ropy: „Wszak m y ś m y  z  tego zrobili nazw iska  Pacierz, co plącze, i p io 
run, co b ły ska ”.

„On był dla ludzi  naszego pokolen ia  m io d em  i m le k ie m ,  żółcią i 
krw ią  duchow ą  — m y  z niego w szy scy " — p isa ł k iedyś K ras iń sk i o 
M ickiew iczu. M y m ożem y to  sam o o naszym  B iskup ie  pow iedzieć. I 
n ie  ty lk o  m y, k tó rzy  m ie liśm y  szczęście sp o tk ać  się  z n im  w życiu, 
słuchać jego n a tch n io n y ch  słów . N aw et ci, k tó rzy  n ie  b y li z n im  d u 
chow o zw iązani, często ludzie  w ielk iego fo rm a tu , n ie  ty lko  u legali 
jego czarow i osobistem u, lecz w idzie li w  n im  w ielk iego  człow ieka i 
re fo rm a to ra  d d a w a li tem u w yraz .

Z n an y  p isa rz  Z y g m u n t M iłkow sk i (Teodor T om asz Jeż , a u to r p o 
w ieści h is to rycznych) p isa ł o B iskupie  F ran c iszk u  H odurze: „Pozna
łem  w  Scrantonie  człowieka, Był to człowiek  o w y ją t k o w e j syntezie  
w oli  i serca, o przeroście odwagi i bezin teresmwiości,  lubu jący  się 
w  jasności i p raw dzie  życia. Był to ka p ła n  s i lny  d u chem , skąd czer
pał d y n a m iz m  m y ś l i  i pracy. T e n  s k r o m n y  ka p ła n  b łyskaw icą  sw ych  
m yśli ,  po lo tem  sw ego  ducha  oraz wolą działania w strząsną ł dus ią  
Polonii. T rzydz ies to le tn i  proboszcz r z y m s k ie j  parafii  w  N anticoke  bo
leśnie odczuł gw ałt  nad lu d em  po lsk im  w  Scrantonie. Dlatego p o tr ze 
ba w yzw o len ia  spod p rzem ocy  zapaliła się w  n im  jak  pochodnia  
n ie śm ie r te ln y m  czynem , k tó r e m u  na im ię  Polsk i  N arod ow y  K ato l ick i  
Kościół...”

Z naczenie  K ościoła N arodow ego i ro li K s. B iskupa F ranc iszka  H o- 
d u ra  doceniał rów nież  inny  znakom ity  p isa rz  z o k re su  m iędzyw o jen 
nego — W acław  Sieroszew ski. D ał tem u  w yraz  w  p iśm ie z dn ia  
6 lipca  1920 r. do posła P on ia tow sk iego , późniejszego m inisitra ro ln i
ctw a, p rzyw ódcy  S tro n n ic tw a  Ludow ego z g ru p y  „W yzw olenie” : 
,£ z a n o w n y  Panie Pośle! W ie lebn y  K s ią dz  Franciszek Hodur, B iskup  
Kościoła Narodowego w  A m eryce ,  u m y ś ln ie  p r z y b y w a  do kra ju ,  aby 
zapoznać S tro n n ic tw o  Ludo w e  z ruch em  n a ro d o w ym  w  Kościele K a 
to l ick im . Nie po trzebu ję  w y jaśn iać  S za n o w n e m u  Panu, ja k  w ażną  
jes t  rzeczą zapoznanie  z nią przedstaw icie li  s tronn ic tw  lud ow ych  oraz  
d em o k ra ty c zn y c h ”.

Z nany  w spółczesny p isa rz  polski, J a n  W ik to r, a u to r szeregu  pow ie
ści, jak  W ierzb y  nad  S ekw a na ,  O rka na ugorze, Papież  i bu n to w n ik  
i innych , złożył hołd  b iskupow i F ranciszkow i H odurow i w  P ięknych  
słow ach, pisząc: „Zrodzony w  izbie chłopskiej ,  w  n ę d zy  wsi p o d k a r 
packie j,  rósł w  upokorzen iach , zdo byw a ł w iedzę  w  na jtrud n ie jszych  
w arun kach ,  szedł z upo rem  do celu. T o też  pokochał lud, człowieka  
skrzyw dzon ego ,  w zią ł w  sw oje  serce boleści m il io nó w  i oddał im  
w szy s tk ie  godziny  swego pracow itego i o fiarnego życia. Buntoioał  się 
przeciw  tym ,  k tó r zy  błogosławią i szerzą ucisk  i c iem notę , głosił w y 
zw olenie  z  n iew o li  duchow ej.  Miał odwagę ze rw a ć  w ię zy  nałożone  
na duszę  polską. Serce sw oje  zam ien ił  w  pochodnię, k tóra  świeci i 
podpala, W ydz iedziczonych ,  w y g n a n y ch  z O jczyzn y  p rzez  ucisk, n ę 
dzę ta m  daleko za Oceanem uczy ł  p ra w d y  o wolności i zapalał m i 
łością o jczyzny ,  że serca w yzn a w có w , tu łaczów  na obczyźn ie  rozgo
rza ły  n a j ja śn ie js z ym  p łom ien iem . Był miłością obe jm ującą  lud i k a ż 
d y m  s łow em  s łu ży ł  m u ,  k a ż d y m  s ło w em  oświecał go, k a ż d y m  sło
w em  koił boleści, k a ż d y m  s ło w em  goił rany. K rzyż ,  zn a k  kap łańsk i,  
zm ien i ł  w n a jsz lache tn ie jszy  oręż w  obronie c z łow ieka , w  w a lkę  o 
jego dobro, o praw dę, o sprawied liwość  społeczną, dlatego Jego im ię  
czcza w ie lo tys ięczne  rzesze w y z n a w c ó w  jako  Ojca, N auczycie la , W y 
chow awcę i P rzew o d n ika ”. N ie znam y w  Polsce w  naszych  czasach 
b iskupa , k tó ry  by sp o tk a ł się z ta k ą  oceną te j k la sy  ludzi.

A  oło w ypow iedź jednego ze w spółczesnych  pub licy stó w  a m e ry k a ń 

skich , k tó ry  po śm ierc i Ks. B iskupa F ran c iszk a  H odura  w  ten  sposób 
n ap isa ł o K ościele i o N im : „Dzieło to w yrosło  z  żar liw ej jego t ę 
s kn o ty  relig i jne j  i narodow ej,  w sparte  zostało p rzez  w ieczys te  p ie r 
w ia s tk i  Dobra i Spraw ied l iw ośc i  Bożej.  Przez  u s ta  Z m arłego  p rze 
m aw ia ł kap łan ,  Polak i em ancypa tor  naszych  czasów. S ięgnął on do 
najgłębszych pok ład ów  chrześcijaństwa, oddzia łu jących na morale  
człowieka, ukazał, ja k  na leży  budow ać  życie zb iorowe, religijne, a że 
by stać się ono m cgło  jednocześnie  fu n k c ją  życia m oralnego, społecz
nego i narodowego. P rzyw róci ł  on Kościołowi C h ry s tu so w e m u  św ia 
tło i wolność, w y zw o l i ł  człowieka  z  obcęgów w iary  m a r tw e j ,  d o gm a 
tyczn e j  oraz w ska za ł  na n ieprzebrane  m ożliwości duchow ego rozw o ju  
jed no s tk i  i Narodu,  W ten  sposób pow sta ło  dzieło nowe, ż y w e  — 
d la  słu żby  Boga, Narodu  i człowieka. Miarą w ie lkośc i Polskiego N a 
rodowego K ato lickiego Kościoła u czyn i ł  on w ie lkość  jego celów, a 
m ianowicie  odrodzenie m ora lno -re l ig i jn e”.

*

N ie sposób cy tow ać w szystk ich  w ypow iedzi różnych  ludzi, k tó rzy  
z ty m  n iepospolitym  człow iekiem , b iskupem  i gorącym  p a tr io tą  m ie 
li szczęście się  spo tkać . Z resz tą  całe jego dług ie  i  o fia rne  życie je s t 
żyw ym  św iadec tw em  u m iłow an ia  C h ry stu sa  i Polski, je s t św iad e 
ctw em  głębokiej w ia ry  w Boga i w  człow ieka. Toteż gdy po p ó łto ra - 
w iecznej n iew oli P o lsk a  po p ie rw sze j w o jn ie  św ia tow ej odzyskała  
niepodległość, w ie rn y  syn  s ta re j ojczyzny, duchow y przyw ódca p o l
sk ich  tu łaczy  spieszy z  pom ocą w  g ran icach  sw ych  m ożliw ości, aby  
n ie jedną  łzę o trzeć, ulżyć ciężkiej do li sw ych b raci w o jną  zniszczo
nych i  ra n y  zabliźnić. N ie ty lko  m a te ria ln ie  p rag n ie  pom óc O jczyź
nie. P rzy  pom ocy tych , k tó rzy  z n im  n a  ziem i W aszyng tona b u d o w a
li w olny  P o lsk i N arodow y K ościół K ato lick i, a po w o jn ie  W T Ó o ili do 
O jczyzny, p ragn ie  s tw orzyć  ten  sam  Kościół, k tó ry  głosząc E w angelię  
po lsk iem u ludow i w alczy łby  o jego  duchow ą suw erenność.

Ks. B iskup  F ran c iszek  HodUT w  p e łn i zdaw ał sobie sp raw ę, że 
p rzyszłość K ościoła N arodow ego je s t w  Polsce, n ie  na  obczyźnie. Tu 
bow iem , nad  W isłą k sz ta łtu ją  się  od w ieków  dzieje i k u ltu ra  n asze 
go N arodu . P ra g n ą ł on dw a p ie rw ia s tk i — narodow y i Teligijny — 
tak  ściśle pow iązać ze sobą. a b y  dobro  K ościoła było  dob rem  N aro 
du, a dobro  N aro d u  aby  było dob rem  K ościoła. P ra g n ą ł spo łeczeń
s tw u  i przyw ódcom  ów czesnego p a ń s tw a  w ykazać , że na p rzes trzen i 
całych dziejów  p o lity k a  W aty k an u  b y ła  zaw sze w roga in te reso m  
N aro d u  Polskiego.

W czasie 'ednego  z pobytów  w O jczyźnie odbył d łuższą rozm ow ę 
z P iłsu d sk im  w  sp raw ie  K ościoła N arodow ego. P ro g ram u , k tó ry  
p rzed s taw ił Ks. B iskup  F ranc iszek  H odur, P iłsu d sk i n ie  zaaprobow ał, 
gdyż uznał go za zb y t ra d y k a ln y  i  b a ł się n a raz ić  k siężopańsk iem u 
obozow i. Ks. B iskup F ranc iszek  H odur w ięcej się ju ż  do niego nie 
zw rócił i n igdy  an i słow em , a n i p ism em  o  n im  n ie  w spom niał. Nie 
zrezygnow ał jed n ak  z o rgan izow an ia  K ościoła N arodow ego w Polsce, 
m im o n iep rzychy lnego  sto su n k u  w ładz  państw ow ych . O dw rotn ie , 
uczynił w szystko, n ie  zan iecha ł żadnej okazji, aby  te j w ie lk ie j idei 
O drodzen ia  dać  re a ln e  k sz ta łty .

W  okres ie  m iędzyw o jennym  p rzy b y w ał k ilkanaśc ie  razy  do Polski, 
św ięcił k ap łanów , głosił n a tch n io n e  k azan ia  nie ty lko  w  K rakow ie , w 
m ieście jego  m łodości, p ie rw szych  b u n tó w  i w zlotów , a le w e .w szy 
stk ich  n iem al w iększych m iastach  P olski, m iasteczkach  i  w siach  na  
L ubelszczyźnie, w  K ieleck iem  i w  M ałopolsce. N ie je s t ta jem n icą , że 
ziem ię k rak o w sk ą , z k tó re j pochodził, i K rak ó w  da rzy ł spec ja lnym  
sen ty m en tem . W szyscy m u tu  b y li drodzy i  bliscy, a szczególnie lud 
k rak o w sk i, k rak o w scy  tra m w a ja rz e ; k o le ja rze  k rakow scy , k tó rzy  Go 
zaw sze n a  dw orcu  w ita li, gdy w y siad a ł z pociągu w ielce w zruszony. 
Ż yją jeszcze uczestn icy  n iedoszłego nabożeństw a , k tó re  m iało  się o d 
być w  D om u G órniczym , a u zb ro jona  po lic ja  n a  polecenie w ojew ody 
G ałeckiego n ie  ty lk o  n ie  pozw oliła  znanem u  ju ż  w ów czas k ap łan o w i- 
-p a trio c ie  od p raw iać  nabożeństw a, ale n aw e t odm ów ić „O jcze nasz”. 
M ożna było  w tenczas w  K rak o w ie  i  w  całej Polsce m odlić się po ł a 
cinie, po o rm iań sk u , po n iem iecku , po ro sy jsk u , a le  nabożeństw o 
polskie w  in te rp re ta c ji ów czesnego p ra w a  n ab ie ra ło  w szelk ich  cech 
p rzes tęp stw a . T aka to  b y ła  w  Polsce san acy jn e j „w olność su m ien ia”.

*

Nie m ogę nie w spom nieć jeszcze o k ilk u  fa k ta c h , k tó re  zn am io n u 
ją  ty lko  w ie lk ich  duchow o ludzi. K iedy  B iskup  H o d u r w  czasie o d 
czytu w W arszaw ie , w  k in ie  „ P a n ” , zosta ł pob ity  do k rw i p rzez  bo 
jów kę k a to lick ą  p rz y s ła n ą  p rzez  ks. p ra ła ta  G odlew skiego, n ie  p o 
sk a rży ł się n ikom u. Cała p ra sa  a m ery k ań sk a  zam ieściła  zdjęc ie  Ks. 
B iskupa i opis tego niecodziennego  zajścia , a  w  h o te lu  u Ks. B iskupa 
H odura  z jaw ił się konsu l a m e ry k a ń sk i i p ro p o n o w ał in te rw en c ję  w 
M in iste rs tw ie  S p raw  Z agran icznych . W ów czas Ks. B iskup  F ranc iszek  
H odur ośw iadczył, że uczynili to  m a li ludzie, a O jczyzna je s t m u 
d roga i n ie  chce te j sp ra w ie  n ad aw ać  żadnego rozgłosu.

W la ta c h  trzydz ies tych  jeden  z na jp o w ażn ie jszy ch  K ościołów  p ro 
te s tan ck ich  w  A m eryce  zao ferow ał Ks. B iskupow i H odurow i pół 
m iliona  do larów  n a  m isje  w  Polsce. B iskup podziękow ał o fia ro d aw 
com, lecz k w o ty  te j  inie p rzy ją ł. O św iadczył sw oim  duchow nym  i 
św ieckim  w spó łp racow n ikom , że p rzy jęc ie  ta k ie j o fia ry  n ie licu je  z 
godnością P o laka . To, co p o lsk i ro b o tn ik  i chłop sam  zbuduje , to  b ę 
dzie jego w łasnością. „Póki ja ż y ję  — pow iedzia ł — K ościół Narodo
w y  do obcego rę k i  nie  w yc iągn ie”. W ielu księży i  św ieck ich  tego s ta -

(dokończenie na str. 11)
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CZŁONEK DELEGACJI 
RZĄDOWEJ RFN 
ODWIEDZIŁ PRE

W ern er L ich tw ark , członek 
delegacji rządow ej, k tó ra  w raz  
z kancle rzem  R epub lik i F ed e 
ra lne j N iem iec, H elm u tem  
Schm idtem , p rzebyw ała  w  
Polsce, złożył 22 listopada 
1977 r. o fic ja ln ą  w izy tę  w  
siedzibie Polsk iej R ady E k u 
m enicznej w  W arszaw ie, P o d 
czas rozm ów  usta lo n o  w sp ó l
nie, że w przyszłym  roku  o d 
będzie się w  P olsce sym po
zjum  m łodych  ch rześc ijan  obu 
k rajów . G ościa zachodnionie- 
m ieckiego p rzy ją ł tak że  m .in. 
K azim ierz  K ąkol, k ie ro w n ik  
U rzędu do S p raw  W yznań.

W. L ich tw a rk  należy do 
czołow ych działaczy ew an g e
lickich  m łodszego poko len ia  
w  RFN. Je s t on w iced y rek 
to rem  A kadem ii E w angelic
k iej w  A rno ldshain , rzeczn i
k iem  do sp raw  m iędzynarodo 
w ych Z w iązku  M łodzieży E- 
w angelick ie j i p rzew odn iczą
cym  F ed erac ji O rganizacji 
M łodzieżow ych w  RFN.

NOWY TEKST LITURGII 
KOŚCIOŁA NORWESKIEGO

P ra sa  p ro te s tan c k a  w  Oslo 
po d a ła  in fo rm ac je  o w y dan iu  
przez rz ą d  norw esk i zezw o
len ia  n a  używ an ie  now ego 
tek s tu  li tu rg ii w  E w angelie- *  
k o -L u te rań sk im  K ościele N or
w egii . (w N orw egii Kościół 
E w angelioko -L u terańsk i jako  
K ościół państw ow y , m a u w 
zg lędniać n aw et w sp raw ach  
ściśle w ew n ę trzn y ch  s tan o w i
sko w ład z  państw ow ych). W 
zw iązku  z uzyskan iem  zgody 
w ładz na  używ an ie  now ego 
tek s tu  litu rg ii, zo sta ł on w p ro 
w adzony  w  życie z dniem  27 
lis topada  1977 r. Przeszło 
125.000 egzem plarzy  tego te k 
stu , w ydanego  w  fo rm ie  b ro 
szury, zostało  ju ż  rozesłanych 
po kościo łach i p ara fiach . O- 
p ró cz  b ro szu r używ ane są k a 
se ty  m agneto fonow e z  n a g ra 
niem  tek s tu  te j litu rg ii. A cz
ko lw iek  o lbrzym ia w iększość 
w yznaw ców  p rzy ję ła  bez 
sp rzeciw u tę  re fo rm ę  li tu rg i
czną, n iek tó re  środow iska jej 
n ie  p rzy ję ły  i ogłosiły jej b o j
ko t — do te j g rupy  należą 
m .in. n iek tó rzy  organiści.

WZAJEMNE 
UZNANIE WAŻNOŚCI

SAKRAMENTU CHRZTU 
W AUSTRALII

J a k  in fo rm u je  p rasa  p ro te 
s tan ck a  Północnej A delajdy  
(A ustralia), G en era ln a  R ada 
K ościoła L u te rańsk iego  A u
s tra lii o raz  rzym skokato licka 
K onferenc ja  E p iskopatu  tego 
k ra ju  uznały  w za jem n ie  w aż 
ność sak ram en tu  ch rz tu . W 
ten  sposób p rzy ję to  p ropozy 
c ję  w spó lnej kom isji teo log i
cznej, k tó ra  za jm o w a ła  sie 
tym  p rob lem em  od 1973 r. W 

■ w yniku  zgodnego postanow ię^ 
n ia  obu grem iów  k ie ro w n i
czych u zn an y  zo sta ł lu te ra ń sk i 
i rzym skokato lick i chrzest, ia - 
ko „oparty  na  ew angelii,

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •

przez  Jezu sa  C hrystu sa  u s ta 
now iony  sa k ra m e n t” . Czy to 
postanow ien ie  będzie  na 
szczeblu p a ra f ia ln y m  w szędzie 
należycie rea lizow ane?

KOŚCIOŁY 
STANÓW ZJEDNOCZONYCH 

DĄŻĄ DO ZACIEŚNIENIA  
KONTAKTÓW  

ZE WSCHODEM

O b rad u jąca  w  listopadzie
1977 r. P ro tes tan ck a  R ada K o
ściołów  USA ośw iadczyła 
m iędzy  innym i o sw o je j goto
w ości w zm ocn ien ia  i zacieś
n ien ia  now ych ko n tak tó w  z 
K ościołam i E uropy  W schod
niej. W 1ym celu zorgan izo
w ane  zostało  w  B e rlin ie  Z a
chodnim  sp ec ja ln e  b iu ro  do 
sp raw  k o n tak tó w  z  p. B arb a rą  
G, G reen  — 27-letn ią  p rezb i- 
te r ianką-teo log iem  na  czele.

P an i B a rb a ra  G reen  s tu d io 
w ała  n a  U niw ersy tec ie  Yale, 
a także  w  W ooster (stan Ohio) 
oraz ukończyła  2 -le tn i k u rs  na  
W ydziale Teologii U n iw ersy te 
tu  w  H eidelbergu . W 1975 r. 
rep rezen to w ała  ona am ery 
k ańsk ie  stu d en ck ie  B iuro  P o d 
róży w  RFN, rea lizu jąc  w  ten 
sposób k o n tak ty  ze  W scho
dem.

POSIEDZENIE
PRZEDSTAWICIELI PRE 

I KOŚCIOŁA
RZYMSKOKATOLICKIEGO

29 lis topada  1977 r. o b rad o 
w ała  w  W arszaw ie K om isja 
K o n tak tów  m iędzy  P o lsk ą  R a
dą E kum eniczną, a K om isją  
E piskopatu  R zym skokato lic
kiego do S p raw  E kum enizm u. 
W posiedzen iu  w zięli udział: 
ze s tro n y  PRE — k r sen io r 
W aldem ar L ucer (Kościół E- 
w angelicko-A ugsbursk i, w spó ł
przew odniczący), ks. W iktor 
W ysoczański (Kościół P olsko- 
ka to lick i), ks. Z dzisław  P aw lik  
(sek re ta rz  PRE), ks. M ichał 
S tank iew icz  (Polski K ościół 
C hrześcijan  B aptystów ) i ks. 
Szym on R om ańczuk  (Polski 
A u tokefa liczny  K ościół P raw o 
sław ny), a  ze s tro n y  K ościo
ła  R zym skokato lick iego: ks.
arcybp  H en ry k  G ulbinow icz 
(w spółprzew odniczący), ks. 
W ładysław  H ładow ski. o. C e
les tyn  N ap ió rkow sk i i o. S ta 
n is ław  Szym ański.

P rzedm io tem  d y sk u sji były 
sp raw y  bieżące, a m iędzy  in 
nym i jak i je s t s tan  p rzygo
tow ań do najb liższego  T ygod
n ia  M odlitw y  o Jedność 
C hrześcijan  (18—25 styczn ia
1978 r.) i zasady  w spółżycia  
ekum enicznego  n a  płaszczyźnie 
lokalnej. Poza ty m  p o stan o 
w iono ko n ty n u o w ać  dialog na 
tem at sak ram en tu  ch rz tu  o- 
raz  rozw ażyć m ożliw ości 
w spólnego za jęc ia  się w y b ra 
nym i prob lem am i teo log iczny 
mi. K om isja  K o n tak tów  is t
n ie je  od 1974 r. J e j członko
w ie sp o ty k a ją  się na  ogół 
d w a  razy  w  ro k u  celem  om ó
w ien ia  wspóilnych in ic ja tyw  
o raz  prob lem ów , k tó re  u tru d 
n ia ją  h a rm o n ijn e  w spółżycie 
ch rześc ijan  (różnych w yznań  
w  Polsce.

WZROST 
WPŁYWÓW SPIRYTYZMU  

W ŚRODOWISKACH
RZYMSKOKATOLICKICH  

W BRAZYLII

P ra sa  sto łeczna w Rio de 
Jan e iro  (B razylia) zw raca  u- 
w agę n a  postępu jący  w zro st 
w pływ ów  sp iry tyzm u w  śro
dow iskach  rzym skokato lick ich  
B razylii. Z dan iem  badaczy  te 
go ruchu , na  110 milionów ' l i 
czącej ludności tego k ra ju , 
p rzy n a jm n ie j 30 m ilionów  
m niej w ięcej reg u la rn ie  od 
w iedza seanse  sp iry ty s tyczne  
w licznych tego  ru c h u  o śro d 
kach. C zasopism o m isy jn e  pt. 
,,Sem F ro n te iro s” szacu je  u- 
dział ka to lików  rzym skich  w 
tym  ruchu , tw ierdząc, że co 
trzeci kato lik , w  ty m  w ielk im  
k ra ju  rzym skokato lick im  n a 
leży do tego ruchu . Z daniem  
red ak c ji fa k t ten  źle św iad 
czy o p racach  duszpastersk ich  
tam tejszego  k le ru .

NOWY BISKUP  
KOŚCIOŁA 

EWANGELICKO- 
-REFORMOWANEGO  

WĘGIER

Ja k  in fo rm u je  szw a jca rsk a  
ew ange licka  służba prasow a, 
na m iejsce  zm arłego  b iskupa 

ew angelicko-refo rm ow anego  
S ando ra  R ask ie 'ra , w ybrany  
zosta ł ks. L aszla  K u rti (46 lat), 
p ro feso r S tarego  T estam en tu  i 
dz iekan  A kadem ii Teologicz
nej w  D ebreczynie. N owo w y 
b rany  b iskup  p rze ją ł k ie ro w 
n ic tw o  diecezji n a  terenach , 
leżących na  północ i pó łnoc
ny zachód od City.

ROZPOWSZECHNIANIE  
BIBLII 

W RUMUNII 
I NA WĘGRZECH

P ra sa  ew angelicka  podała 
osta tn io  in fo rm ac ję  o w y raże 
n iu  zgody w ład z  ru m u ń sk ich  
na p rzek azan ie  100.000 egz 
biblii, jak o  d a ru  a m e ry k a ń 
skiego T ow arzystw a B ib lijn e 
go d la  K ościołów  o raz  ich 
w yznaw ców  w  R um unii.

S p raw ę rozpow szechnien ia  
B ib lii na  W ęgrzech za jm u je  
się od n ied aw n a  k sięg a rn ia  
p ro testancka , dz ia ła jąca  w  
ścisłym  k o n tak c ie  ze Ś w ia to 
wym  Z w iązkiem  T ow arzystw a  
B iblijnego. P ie rw sze  w ydan ie  
now ego tłum aczen ia  w ęg ie r
skiego Biblii w  ilości 30.000 
egz. rozeszło się w  90n o W 
przygo tow an iu  z n a jd u je  się 
dalsze 20.000 egz. now ego tłu 
m aczenia oraz 25.000 egz. s ta 
rego. ‘

KONSULTACJE NA TEMAT 
CHRZEŚCIJAŃSTWO  
A ISLAM W AZJI

N a tem at s to su n k u  ch rześc i
jan  do m uzu łm anów  odbyło 
się na p rze łom ie  paźd z ie rn ik a  
i lis topada  ub.r. w  S ingapurze  
spec ja lne  sem inarium . S em i
n a riu m  zorgan izow ane zostało  
z in ic ja ty w y  dw óch o rgan iza
cji: Ś w iatow ej F ed erac ji Lu- 
te rań sk ie j oraz In s ty tu tu  dla 
stud iów  n ad  Is lam em . W  p ra 

cach n ad  tym  tem atem  w zię
ło udział 30, zaangażow anych  
w p racy  n aa  m uzu łm anam i, 
osób. Z adan iem  tego sem ina
rium  było zeb ran ie  m a te r ia 
łów  i ich analiza, zm ierzająca  
do udzie len ia  pom ocy K ościo
łom  w  ich d ialogu z m u z u ł
m an am i a tym  b ard z ie j sy tu 
acji ch rześc ijań stw a  w Azji, 
szczególnie w  tych re jonach , 
gdzie zam ieszku ją  m u zu łm a
nie, gdzie jeszcze do dziś dnia 
pam ięć o w a lk ach  re lig ijn y ch  
m iędzy ch rześc ijan am i a m u 
zu łm anam i is tn ie je , aczkol
w iek w  A zji n astąp iły  w ie l
k ie zm iany  n ie  ty lko  po litycz
ne, lecz i gospodarcze, k u l tu 
ra ln e  i społecznie.

O brady  tego  sem in ariu m  
w ie le  p rzyczyn iły  się do w y ja 
śn ien ia  p rob lem u  stosunków  
m iędzy  ch rześc ijań stw em  i Is 
lam em , rów nież z tego po 
wodu, że uczestn icy  jego p o 
chodzili z  różnych  k ra jó w  z 
m uzu łm ańsk ie j ludności, s ta 
now iącej w  nich  w iększość 
w yznaw ców : M alezji, K się
stw a B ahro ju , Ind ii, F ilip in , 
P ak is tan u , Indonezji, S zw aj
carii i S tanów  Z jednoczonych 
A m eryk i Północnej.

U czestn icy  S em inarium
w ezw ali A zja tycką  R adę K o
ściołów do p rzygo tow an ia  p ro 
gram u  stosunków  chrześc ijań - 
sko -m uzu łm ańsk ich  oraz
Św iatow ą R adę K ościołów  — 
do rozszerzen ia  sw ej d z ia ła l
ności w  te j dziedzinie.

TYGODNIE POLSKIE  
W RFN

D w aj p rzed staw ic ie le  P o l
skiej R ady  E kum enicznej, ks. 
senior R yszard  T re n k le r i A n 
drzej W ojtow icz, uczestn iczy
li od 12— 15 lis topada  1977 
roku w  ob rad ach  Tygodni 
Polskich  w  RFN, zorgan izo 
w anych  przez  w ładze  m iasta  
S chw abische  H all. Z tej o k a 
zji ks. R. T re n k le r w ygłosił 
kazanie, a A. W ojtow icz re 
fe ra t pt. „K ościół i ch rześc i
jan ie  w  spo łeczeństw ie socja
listycznym ”. O baj p rz e d s ta w i
ciele PR E  zosta li przy jęci 
przez n a d b u rm is trz a  m iasta . 
K arla  F ried rich a  B indera , o  
raz zapoznali się z p ra c ą  K o
ścioła ew angelick iego  na ta m 
tejszym  teren ie . W ram ach 
Tygodni P o lsk ich  w  S chw abi- 
^che H all zorganizow ano sze
reg im prez  ku ltu ra ln y ch .

POSIEDZENIE
EKUMENICZNE W NRD

Ks. W ik to r W ysoczański, 
sek re ta rz  R ady S ynodalnej 
K ościoła Polskokatolickiego, 
rep rezen tow ał P o lską  R adę E- 
kum eniczną  na posiedzeniu  
reg ionalnym  K om isji Ś w ia to 
wej R ady  K ościołów  do 
S p raw  K ościelnej S łużby w  
Rozwoju, k tó re  — na zap ro 
szenie Z w iązku K ościołów  E- 
w angeliek ich  w  NRD — od
było się iw B erlin ie  w  dniach 
21—22 listopada 1977 r. S p o t
kan ie  zgrom adziło  p rzed s taw i
cieli K ościołów  z w szystk ich  
k ra jó w  socja listycznych  (z 
w y ją tk iem  R um unii) oraz 
członków  sz tab u  ŚRK.

KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE ®  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE •  KOŚCIÓŁ W ŚWIECIE

10

KO
ŚCIÓ

Ł 
W 

ŚW
IECIE 

• 
KO

ŚCIÓ
Ł 

W 
ŚW

IECIE 
® 

KO
ŚCIÓ

Ł 
W 

ŚW
IECIE 

• 
KO

ŚCIÓ
Ł 

W 
ŚW

IECIE 
© 

KO
ŚCIÓ

Ł 
W 

ŚW
IECIE 

® 
KO

ŚCIÓ
Ł 

W 
ŚW

IECIE 
•



[dokończenie ze słr. 9)

Członkowie M iędzynarodowej 
Konferencji Biskupów Starokato
lickich przed gTobem śp. Biskupa 
Franciszka Hodura w  Scranto- 
nic.

now iska  n ie  podzielało i d latego  w  1935 r. na  Synodzie w  W ar
szaw ie, B iskup  ta k  pow iedział: „Gdy k ied y ś  rozko łyszą  się d zw o n y  
scrantońsk ie j  k a te d ry  narodow ej i w ieść  żałobną przyniosą , ze s tary  
Hodur nie ży je ,  niech k a żd y  wie i pam ięta , że życie s traw ił  dla d o 
bra lu du  polskiego i n igdy  nie sp lam ił  honoru  człowieka, Polaka  i 
Biskupa".

*
C echow ała go także  n iezw ykła  rew olucy jność  n ie  ty lko  w  s p r a 

w ach  społecznych, lecz i teo log iczno-kościelnych . D latego k iedyś m ię 
dzy in n y m i n ap isa ł n a  łam ach  p ra sy  kościelnej ta k ie  słow a:

„Tym, k tó r z y  w  Kościele N a ro d o w ym  pragną zachować r z y m sk ie  
zabobony, p rzy p o m in a m , że prow adząc po lsk i  lud  w  Kościele N aro
d o w y m  w  d u c h u  teologii r z y m sk ie j ,  stają się o szus tam i i n a j z w y 
cza jn ie jszym i hand larzam i świętości, n ieg o d n ym i n a z w y  u c z c w y c h  
ludz i”.

W in n y m  op u b lik o w an y m  p iśm ie  Ks. B iskup  F ranc iszek  H odur p i 
sał:

,J$ie będziesz, kapłanie  polski, zaprzedaw ał N arodu  swego obcym  
biskupom, choćby za to  poręczyli ci p rędkie  wzbogacenie  i bezkar
ność w  grzechach twoich , bo oni n ie  lakltą twego zbaw ien ia , ale m a 
ją tkó w ,  ku p io n yc h  za k rw a w ą  pracę twoją . N ie będziesz słuchał ani 
szanował k s ię ży , k tó r zy  nie pom n i na k re w  polską  i na Z a k o n  C h r y 
stusa wolą być n a je m n ik a m i  obcych b iskupów  — m iast lud swój  
i siebie z  n iew oli  duch ow e j  w yprow adzić .

Będziesz  m ia ł  w  pogardzie ty  i tw o ja  żona, i syn, i córka k a ż d e 
go ks iędza  złoczyńcę, gorszyciela i w yzy sk iw a c z a  i nie  p rzy jm ie sz  z 
rą k  jego żadnych  sakra m en tó w ,  aż się pop ra w i i stanie kap ła nem  
C h ry s tu so w y m  i n a ro d o w y m  zarazem.

Bedziesz  żądał od księdza , żeby  w  tw e j  para fi i  powstała  dobra  
szkoła polska, b ib l io teka i czytelnia, by  ka żd a  w ie lka  rocznica N a 
rodu Polskiego święcona była, a m łodzież  urządza ła  częsta w ieczor
k i  ze śp iew em , m u z y k ą  i d ek la m a c ja m i i w  ten  sposób ożyw ia ła  i 
p o d tr zy m y w a ła  polskiego ducha na w ychodźs tw ie .

Będziesz żądał od księdza , aby ci. głosił co n iedz ielę  kazanie  oparte  
na Ewangelii  C hrys tusow ej,  na dziejach i h is tori '  Polski, a m e  bę
dziesz znosił bajek na  am bonie ,  p rzek l in a ń  i z łorzeczeń i w ypędzisz ,  
za p r z y k ła d e m  Jezusa, hand larzy  ze św iątyni.

B edziesz  un ika ł  p i jaństw a , tego na jw strę tn ie jszeg o  grzechu Narodu  
naszego, a w te d y  zdobędziesz  sobie im ię  m ię d zy  obcym i, za jm iesz  
lepsze s tanow isko  społeczne, p rzysp ieszysz  zm a r tw y c h w s ta n ie  O jc zy z 
n y  tw o je j  i duszę sw oją  zb a w is z”.

W odezw ie p rzed  Synodem  w  1928 r. m iędzy  in n y m i p isał: „S to 
su n k i naszego b y tu  na w ych o d źs tw ie  i  w  Polsce nie pozw ala ją  n a m  
na długie przygotow aiocze  zebrania, na  gru n to w n e ,  n a u k o w e  omo-  
w ie nie synoda lnych  tem a tów ,  ale p rz y n ie s ie m y  na Synod  — m y,  
przedstawiciele  n ap ra w dę  Polskiego Kościoła  — um iłow a n ie  P ra w dy  
Bożej,  za w a r te j  w  P iśm ie  św. i w  dośw iadczen iu  życ io w ym , u m iło 
w anie  ludu  i jego re l ig i jnych  spraw, cześć dla Polsk i  oraz chęć u łoże
nia s to su n k ó w  Kościoła N arodow ego w  Polsce i w  A m eryce w  taki  
sposób, a żeby  działalnością sw oją  m óg ł się p rzyczyn ić  choćby w  
sk r o m n e j  m ierze  do szczęścia i zbaw ien ia  polsk iego  społeczeństwa (...)

Bo p raw d ziw ie  narodow y k s ią d z  to apostoł Chrystusa , to król-  
-duch, to n a jw o ln ie jszy  na świecie głosiciel S łow a  Bożego, O f ia rm k  
Zbaw icie la  Św ia ta ,  nauczycie l  p ra w d y  i p o m ocn ik  lu du  w  zd o b y w a 
niu z ie m i  dla Królestiva Bożego i ludowego. Bóg nie p o trzebu je  
w praw d zie  w  szczególnie jszy  sposób kró lestw a, pań s tw a  dla siebie, 
bo je m a .  bo w szy s tk o  to, co jest. co is tnieje w  ja k ie jk o lw ie k  fo r m ie , 
to Jego, z  Niego bierze począ tek  i t rw a  przez  Niego, ale On chce, aby  
się z iem ia  przeobrażała na  godne m ieszka n ie  Jego d z u c i  — ludzi,  
aby  te dzieci w szys tk ie ,  nie  ty lk o  u p rzy w i le jo w a n e  w  przeszłości k r ó 
le w sk im  p erg a m in em  albo w yn ies ione  obecnie ponad inne  gw ałtem ,  
w y zy sk ie m ,  korupc ją  albo n ie sp ra w ied l iw ym  sy s te m e m  w  religii czy  
polityce  — a by  w szy s tk ie  rosły, doskonaliły  się i c ieszy ły  p e łn ym  
życiem. P e łn ym ,  r ó w n y m  p ra w e m  d a  dziedzic tw a sw ego  Ojca, k tó ry  
jes t w szędz ie ,  zawsze, ale na jis to tn ie j ,  na jśw iad om ie j  w  d uszy  lu d z 
k iej".

*
Je d e n  z b lisk ich  w spó łp racow n ików  K s. B iskupa F ran c iszk a  H o

d u ra  ta k  streści} p rzep ro w ad zo n ą  z nim  w  końcu  styczn ia  1953 r. 
rozm ow ą:

.rBiskup był su ro w y ,  posępny, praw ie  zm ęczony .  S m u te k  sw ó j  po 
chw il i  starał się m a sk o w a ć  uśm iechem . Powoli  surowość tw arzy  
ustąpiła. B y łe m  pod w rażen iem , że B iskup  s taw a ł się podniosłe uspo
sobiony. Po  chuńli począł m ów ić .  Móitńł o sw e j  wiosce. Z d aw ało  się, 
że w idz i  ją, p rzygnieciona  b rzem ien iem  w o jny .  Zdaw ało  się w  te j 
chwili,  że w idz i  7tą ty  rodzinne, w  k tó ryc h  spędził d z iec ińs tw o i lata 
młodości. N a jrzew n ie j ,  n a jp iękn ie j  m ó w i ł  o K rakow ie .  P rzypom ina ł  
rodz iny  k ra kow sk ie ,  u  k tó r y c h  byw ał będąc s tu den tem . Z p ie ty zm e m  
m ó w i ł  o rodzin ie  K rzy ż a n o w s k ic h  i pom ocy, ja k ie j  od n ie j doznał w  
sw ych  studiach.  W opow iadaniu  o K ra ko w ie  było  coś z  m od li tw y ,  
coś z  sonaty. M ów ił o m ieśc ie  tak ,  ja k  po tra f i  m ó w ić  syn  o matce,  
którą  utracił . B y ła  to spow iedź d u szy  u tęskn ion e j .  B y ły  to praw d ziw e  
rem in iscencje  starca dochodzącego do k re su  swego życia".

Sędziw y ten  s ta rzec  u schy łku  sw ego życia żył tak , jak  gdyby m iał 
żyć w iecznie. C zęsto zw yk ł m aw iać:

„Czy ju tro  żyć  będę, lego n ie  w iem , ale że będę pracował, jeżeli 
żyć będę, to w ie m  na p ew n o!”

16 lu tego  1953 r. dzw ony sc ran to ń sk ie j k a te d ry  obw ieściły , że 
p rzes ta ło  bić se rce  wielk.-ago człow ieka i  P o lak a  — Ks. B iskupa 
F ran c iszk a  H odura . Z d ó b r m a te ria ln y ch  pozostało po ram  zaledw ie 
17 do larów , a w ięc kw ota  za m a ła  n a w e t na  op łacen ie  tru m n y . B o 
gactw em  duchow ym , k tó re  pozostało  po n im , ży jem y do tąd  zarów no 
m y, ja k  i se tk i ty sięcy  ludz i w  S tan ach  Z jednoczonych , K anadzie , 
Folsce i B razylii. P ogrzeb  Ks. B iskupa F ran c iszk a  H o d u ra  by ł w ie l
ką  m a n ife s tac ją  uczuć i szacu n k u  n ie  ty lko  dla sw oich, a le  i d la o b 
cych. L e g is la lu ra  S tan u  P en sy lw an ia  z pow odu śm ierci sp. Ks B i
skupa  F ran c iszk a  H odura  uch w aliła  n a s tęp u jące j treśc i żałobną r e 
zolucje:

,,P oniew aż śmierć P ierwszego K siędza B iskupa  Franciszka H odu
ra w  poniedz ia łek  dnia  16 lutego 1953 r. jes t u w ażan a  jatco nieod-  
ża łowana strata  duchow a d la  Scran tonu  i O kręgu  L a cka w an na  
Valley , gdzie Z m a r ły  za m ie s zk iw a ł  i pracował dla dobra całej sp o 
łeczności pen sy lw a ń sk ie j ,  p o n iew a ż  p rzez  zorganizow anie  Polskiego  
N arodowego Katolickiego Kościoła i obranie Scran tonu  na siedzibę
— zw rócono  uw a gę  całego św ia ta  na społeczeństwo naszego stanu, 
pon iew aż z n iepozornych  p o c zą tkó w  dziele jego rozrosło się w  p a 
rafiach Polskiego N arodąw ego Kato l ick iego  Kościoła w  165 miastach  
w  S tanach  Z jednoczonych  A.P., a następnie  w  K anadzie  i w  Polsce, 
non iew aż ci, k tó r zy  Go znali, m iłowali,  na k tó rych  O n w y w a r ł  w p ły w  
dobroczynny, ponieśli stratę, postanowiono, że członkowie  Legtsta-  
tu r y  S ta n u  P en sy lw an ia  sk łada ją  najgłębsze kondolencje  t y m  w s z y 
s tk im , k tó r zy  się do Niego zw racali  po d uchow e przewodnictwo"*.

T ow arzystw o  H isto ryczne S tanu  P en sy lw an ia  tak  n ap isa ło  o Ks. 
B iskup ie  F ranc iszku  H odurze.

„K a żd y  w ie k  m a  sw oich  m ęczen n ik ó w ,  bohaterów  i re form atorów ,  
m ężów ,  k tó r zy  pozostali w ie rn i  idei, w  k tó re j  obronie stanęli do p ra 
cy i Walki. Ci nie ty l k o  z ap isu ją  się sw o im i c zy n a m i  w  historii naro
dów . ale rów n ież  sw o im i u m iło w a n ia m i  nie zap isanym i w  historii 
przyczyn ia ją  się do a k tu a ln ych  spraw  czasu i pokolenia. Ich  dobre 
poczynania  nie  zaw sze  są zrozum ia łe  i doceniane. Czasem  up tyną  
se tk i  lat, zan im  św ia t  się ocknie i pozna, że był tak i  bohater, k tó ry  
w ysiap i ł  na arenę i s toczy ł bój z  ja k im ś  w ie lk im  złem , k tóre  p r z e 
śladowało i uciskało człowieka. P rzez  szereg w ie k ó w  w ie lcy  m y ś l i 
ciele. ludzie w ie lcy  d uc h e m  pracowali i poświęcali się, aby  dać sw o 
je m u  pokolen iu  wolność du cha , więcej wolności w o li  i m iłości dla 
Boga. w ięcej poczucia sprawied liwości dla człowieka. Prow adzil i  oni 
ludzkość  z  c iem no ty  do światła , z  chaosu do porzą dku  i harmonii,  
z bezm yślnego  m is t y c y z m u  do słonecznego dnia jasnej myśli ,  t a k i m  
cz łow iek iem  B iskup Franciszek Hodur"

*

C zcigodni K sięża  B iskup i, P rzew ie leb n i i W ielebni B racia  K ap łan i, 
D rodzy B racia  i S iostry , w spó łw yznaw cy  K ościoła P o lskokato lick lego!

M am y słuszny  pow ód dci w ie lk ie j d um y  ze sw ego P ierw szego  B i
skupa. W  ciągu d z ies ią tek  la t  da liśm y  w spó ln ie  w ie le  dow odów , ze 
idee, k tó re  głosił B iskup  F ran c iszek  H odur, były  nam  drog ie i b li
skie. B ądźm y n ad a l w szyscy godni sw ego W ielkiego R odaka, B iskupa 
i S p raw y , k tó re j O n służy ł, N ieśm y w ysoko sz ta n d a r  K ościoła N a ro 
dowego. B ądźm y w ie rn i te j w ie lk ie j i  n ie śm ie rte ln e j idei.

B iskup  F ranc iszek  H odur duchow o ży je  i żyć będzie w śród  w szy
stk ich  go tow ych  do pośw ięceń  i o fia r d la  w ie lk ie j spiraw y o jczy s te 
go K ato lick iego  K ościoła. B ISK UP TADEUSZ R. MAJEWSKI
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Z życia Polskiej Rady Ekumenicznej w 1977 roku
(Działalność zagraniczna)

W m in ionym  roku , w zorem  la t 
ubiegłych, P o lsk a  R ada E k u m e 
niczna p row adz iła  rozleg łą  dz ia 
ła lność zag ran iczną , u trzy m u jąc  
k o n ta k ty  z Ś w ia tow ą R adą  K o
ściołów, K o n fe ren c ją  K ościołów  
E uropejsk ich , C hrześc ijań ską  
K on fe ren c ją  P oko jow ą oraz z 
K ościołam i w  różnych  k ra jach .

Z w ierzchn icy  k ilk u  K ościołów  
zrzeszonych w  PR E  uczestn iczy
li w  dn iach  29—31.III. w  kon
su lta c ji k ie ro w n ic tw a  Ś w iatow ej 
R ady K ościołów  i p rzed s taw ic ie 
li K ościołów  z k ra jó w  so c ja lis ty 
cznych E uropy , k tó ra  odbyła się 
w  B udapeszcie. K o n su lta c ja  ta  
by ła  je d n ą  z se r ii sp o tk ań , jak ie  
k ie row n ic tw o  ŚRK  o rg an izu je  w 
różnych  reg ionach  św iata . P o 
ruszono  te m a t doskonalen ia  form  
w spó łp racy  K ościołów  członkow 
skich  ŚRK. O m aw iano  też p ro 
g ram y  R ady  w  św ie tle  uchw ał 
V Z grom adzenia  Ogólnego w 
N airob i (1975), zag ad n ien ia  sp o 
łeczne i m iędzynarodow e oraz 
p raw a  człow ieka.

D t J a n  A nch im iuk  b ra ł udział 
(17—23.IV. w  posiedzen iu  K o 
m isji P ro g ram u  Z w alczan ia  R a 
sizm u ŚRK, k tó re  odbyło się w 
E gham  (A nglia). P onad to , w espół 
z ks. p ro f. dr. "Witoldem B ene- 
dyktow iczem , p rezesem  PRE, 
uczestn iczy ł w  ob radach  K o m ite 
tu  N aczelnego w  G enew ie (28,VII.
— 6.V III ), k tó re  toczyły się pod 
hasłem : „W spólnota w y zn a jąca”.

B ezpośrednio  p rzed  posiedze
niem  K o m ite tu  N aczelnego (12— 
15.VII.) ŚRK  zw oła ła  w  M on- 
tr e u x  (S zw ajcaria) ko n su ltac ję  
pośw ięconą rea lizac ji A k tu  K o ń 
cowego K on fe ren c ji B ezpieczeń
s tw a  i W spółpracy  w  E uropie. 
W śród 50 p rzed staw ic iee li K o
ściołów  z 20 p ań stw  s y g n a ta r iu 
szy A k tu  K ońcow ego . obecny był 
też re p re z e n ta n t PR E  w  osobie 
ks. E d w ard a  B ussego z K ościoła 
E w angelicko-A ugsbursk iego . W 
w yn iku  obrad  opracow ano  p lan  
w spólnego p ro g ram u  pośw ięco
nego p raw om  człow ieka, k tó ry  
będzie rea lizow any  w  n a jb liż 
szym  pięcioleciu.

N a zaproszen ie  PR E, w  dn iach
4—8.IX. p rzebyw ał w  P o l
sce ks. d r  K onrad  R aiser, z a 
stępca  se k re ta rz a  genera lnego  
SRK. Podczas w izy ty  w  naszym  
k ra ju  odbył on rozm ow y z Z a 
rządem  PRE, zw ierzchn ikam i 
n iek tó rych  K ościołów  członkow 
skich, został p rz y ję ty  przez k ie 
ro w n ik a  U rzędu  do S p raw  W yz
nań , m in . K azim ierza  K ąkola , 
oraz w ygłosił re fe ra t  n a  tem at: 
„O a k tu a ln e j sy tu a c ji w  św ia to 
w ym  ru ch u  eku m en iczn y m ”, 
k tó rego  w y słucha li licznie z e b ra 
n i działacze ekum eniczn i. Celem  
w izyty  ks. dr. K. R a ise ra  było 
bliższe zapoznanie  sie z życiem  
i dz ia ła lnością  K ościołów  zrze 
szonych w  PR E  o raz  z sy tu ac ją  
ekum en iczną  w  naszym  k ra ju .

Ks. W ik to r W ysoczański, s e 
k re ta rz  R ady  K ościoła P o lskoka- 
tolickiego, rep rezen to w a ł PR E  w 
posiedzeniu  reg iona lnym  K om i
sji do S praw  K ościelnej S łużby

w R ozw oju ŚRK, k tó re  — n a  z a 
proszen ie  Z w iązku K ościołów  
E w angelick ich  w  NRD — od b y 
ło się w  B erlin ie  (21—22.XI.). 
G łów nym  celem  sp o tk an ia  było 
rozw ażen ie  działalności kom isji 
na  te re n ie  E uropy  W schodniej. 
Z grom adziło  ono p rzedstaw ic ie li 
K ościołów  w szystk ich  k ra jó w  so
c ja lis tycznych  z w y ją tk iem  R u 
m u n ii o raz  członków  sztabu  
ŚRK.

Na uw agę zasługu je  także  
fak t, iż w  sk ład  K om isji W iary 
i U stro ju  ŚR K  w szedł w  m in io 
nym  ro k u  ks. a rc h im a n d ry ta  
Saw a H ry cu n iak  z Polskiego 
A utokefalicznego  K ościoła P r a 
w osław nego. W te j w ażnej k o 
m órce ekum en iczne j, za jm u jące j 
się zb liżen iem  d o k try n a ln y m  
K ościołów , je s t on pon iekąd  n a 
stępcą  nieżyjącego ks. pTof. J e 
rzego K lin g era , k tó ry  by ł człon
k iem  K om isji w  la tach  1968— 
1975. U zupełn ia jąco  dodajm y, że 
inny  p raw osław ny , J . A nchi
m iuk , je s t od Z grom adzenia 
Ogólnego w  N airob i członkiem  
K om ite tu  N aczelnego SRK.

Z kolei członkiem  K om ite tu  
D oradczego K on fe ren c ji K ościo
łów  E urope jsk ich , o rgan izacji 
z rzeszającej ponad  100 K ościo
łów  p raw osław nych , s ta ro k a to 
lick ich  i ew angelick ich  naszego 
k o n ty n en tu , je s t od 1974 r. ks. 
A dam  K uczm a, zastępca  su p er- 
in te n d e n ta  naczelnego Kościoła 
M etodystycznego. W dn iach  19— 
23.IV. uczestn iczy ł on w  o b ra 
dach  K o m ite tu  D oradczego i 
P rezy d iu m  K K E  w Ja ssy  (R u
m unia). U czestn icy  posiedzenia 
za s tan aw ia li się na tym , czy i w 
jak ie j foTmie K ościoły m ogą 
w nieść w k ład  do ro zp o czy n a ją 
cej się w  połow ie czerw ca K on
fe ren c ji w  B elgradzie, k tó ra  
m iała  dokonać w stępnego  p o d su 
m ow an ia  rea lizac ji uchw ał 
K BW E z H elsinek  (1975).

M iesiąc w cześn iej (23— 26.III.) 
odby ła  się w W iedniu  n a rad a  
g ru p  roboczych K K E i C h rze ś
c ijań sk ie j K on feren c ji P o k o jo 
w ej pośw ięcona w ym ian ie  in fo r
m acji, ko o rd y n ac ji w spółpracy , 
s tu d iu m  w y b ran y ch  zagadnień  
oraz m ożliw ościom  w sp ó łd z ia ła 
nia. P o n ad to  w  p e rsp ek ty w ie  
zb liża jace j się K o n fe ren c ji w 
B elg radz ie  dysku tow ano  nad  
w spó łp racą  w  E urop ie  i n a s tę p 
stw am i K BW E dla k ra jó w  T rz e 
ciego Ś w iata . W spó łp rzew odn i
czącym  o b rad  b y ł ks. W itold  Be- 
nedyktow icz .

D ziałacze PR E  są od w ie lu  la t 
ak ty w n y m i w spó łp racow n ikam i 
C hK P. C złonkiem  K o m ite tu  R o
boczego te j o rg an izac ji je s t ks. 
W. B enedyktow icz, a S e k re ta r ia 
tu  M iędzynarodow ego — ks. 
Z dzisław  P aw lik . O baj u czestn i
czyli w  posiedzen iach  w y m ien io 
nych o rganów  C hK P. P o nad to

* k ilk a  innych  osób b ra ło  udział 
w  o b radach  różnych  kom isji.

W dn iach  6— 11.V. o b rad o 
w ało  w  W arszaw ie Św iatow e 
F o ru m  B udow niczych P oko ju , 
na  k tó re  zaproszona też  p rzed 
s taw ic ie li K ościołów  zrzeszonych 
w  PR E. Na zakończen ie o b rad  w

siedzibie PR E  odbyło  się sp o tk a 
n ie  z 24 u czestn ik am i zag ran icz 
nym i, k tó rzy  rep rezen to w a li 
osiem  w yznań  ch rześc ijań sk ich  i 
w spólno tę  buddystów .

W działalności PR E  pośw ięco
no też w iele uw ag i Ś w iatow ej 
K on feren c ji D ziałaczy R e lig ij
nych na rzecz trw ałego  pokoju , 
ro zb ro jen ia  i sp raw ied liw ości 
m iędzynarodow ej, k tó ra  — z in i
c ja ty w y  R osyjsk iego  K ościoła 
P raw osław nego  — odby ła  się 
w  M oskw ie (6—10.VI.). Z o rgan i
zow ano d w a zeb ran ia  p rzy g o to 
w aw cze, a w  sam ych o b radach  
uczestn iczy ła  20 osobow a d e le 
gacja  polska, re p rezen tu jąca  
różne środow iska  ch rześcian  i 
i w spó lno tę  żydow ską, w  tym  
k ilk u  p rzed staw ic ie li K ościołów  
zrzeszonych w  PRE. K o n fe re n 
c ja  w  M oskw ie uchw aliła  dw a 
apele , jeden  sk ie ro w an y  do rz ą 
dów  w szystk ich  k ra jó w , a d rug i
-  do w iern y ch  n a  całym  św iecie. 
P olscy  uczestn icy  sp o tk a li się n a 
stępn ie  (21.VI.) w  siedzib ie  PRE 
w celu  p rzed y sk u to w an ia  o b rad  
m oskiew skich  i p o d ję tych  d e 
cyzji. W sp o tk an iu  uczestn iczyły  
też inne  osoby za in te reso w an e  
w y n ik am i obrad . W ysunięto  p o 
s tu la t jak  najszerszego  ro z p ro p a 
gow ania w ygłoszonych re fe ra tó w  
i uchw alonych  dokum entów . W 
n ajb liższym  czasie ukaże  się 
b ro szu ra  zaw ie ra jąca  n a jw a ż 
n ie jsze  uchw ały  K on fe ren c ji M o
sk iew sk ie j.

Z k o n tak tó w  d w u stro n n y ch  na 
p ierw szy  p lan  w y su w ała  się 
w spó łp raca  z K ościołam i w  obu 
p ań stw ach  n iem ieck ich  — NRD 
i R FN ; w ram ach  tej w sp ó łp ra 
cy zasadn iczą  ro lę  odgryw a od 
w ie lu  la t  asp ek t p o jednan ia , 
k tó ry  także  w  m in ionym  ro k u  d o 
chodził do g łosu w  sposób sym bo
liczny. M am y tu  na  m y śli dużą 
ofiarność  w spó łw yznaw ców  z 
obu p a ń s tw  n iem ieck ich  w akcji 
zb ie ran ia  środków  finansow ych  
na  budow ę P o m n ik a -S zpita la  
C en trum  Z drow ia  D ziecka.

R olę p o śred n ik a  pom iędzy K o
ściołam i n iem ieck im i a C en trum  
Z drow ia  D ziecka pe łn i P o lska  
R ada E kum eniczna. W dn iach  
17— 19.11. p rzeb y w a ła  w  W arsza
w ie, na zap roszen ie  PR E, 3-oso- 
bow a delegac ja  Z w iązku  K ościo
łów  E w angelick ich  z NRD, k tó ra  
p rzep ro w ad z iła  rozm ow y z d y 
re k c ją  CZD na te m a t p rzek azy 
w an ia  w yposażen ia  m eblow ego 
d la  szp ita la . K ilk a  tygodn i póź
n ie j (30.IV). Z w iązek  zorganizo
w ał w  B erlin ie  k o n fe ren c ję  p r a 
sow ą w celu podsum ow an ia  akcji 
zb ió rk i p ien iędzy  na  C en trum . 
Z aproszono  na  n ią  A ndrzeja  
W ojtow icza, k ie ro w n ik a  W ydzia
łu K o n tak tó w  Z agran icznych  
PR E, oraz d r R ondio z CZD. 
Podczas k o n fe ren c ji ogłoszono, 
że akcja  n a  CZD p rzy n io sła  s u 
mę 1.200.000 m arek . tj. ponad  
dw a razy  w ięcej niż p rz e w id y 
w ano. 20.VI. p rzyby ła  z  k il
k u dn iow ą w izy tą  do naszego 
k ra ju  5-osobow a delegacja  
Z w iązku K ościołów  E w an g e lic 
k ich, pod k ie ro w n ic tw em  p rz e 
w odniczącego Z w iązku  — ks. bp.

A lb rech ta  S chonherra . P rzew o d 
niczący Społeczneg .0 K om ite tu  
B udow y C en tru m  Z drow ia 
D ziecka, m in . Ja n u sz  W ieczorek, 
podziękow ał de legacji serdeczn ie  
za  ten  d ar, k tó ry  — ja k  s tw ie r
dził — je s t da lszym  p rzyk ładem , 
iż idea budow y sp o tk a ła  się z 
uznan iem  i p oparc iem  także  p o 
za g ran icam i k ra ju . W  m ie s ią 
cach le tn ich  dw ie g rupy  m ło
dzieży ew angelick ie j z NRD p r a 
cow ały p rzy  w znoszen iu  C en 
tru m .

W  R FN  w  ak c ję  budow y C en 
tru m  Z d ro w ia  D ziecka z a a n g a 
żow ała się O rgan izac ja  D iako- 
n ack a  R ady  K ościołów  E w an g e 
lickich. N a je j zaproszenie  p rz e 
b y w ali w  R epublice  F ed era ln e j 
p rof. dT M aria  G oncarzew icz, 
d y re k to r  CZD, i A. W ojtow icz 
(21—27.IIL). C elem  pobytu  było 
zapoznan ie  się z p racą  K ościo
łów  ew angelick ich  w  zakresie  
s łużby  zdrow ia. D y rek to r w y 
m ien ionej o rgan izacji, ks. d r 
T heodor Schober, o raz  H. G a- 
sche, d y rek to r O rgan izac ji D ia- 
konack ie j E w angelick iego  K o
ścioła K rajow ego  H esji-N assau , 
p rzeb y w ali z kolei, n a  przełom ie 
s ie rp n ia  i w rześn ia , z w izy tą  w 
Polsce, O baj d y rek to rzy  o św iad 
czyli w  rozm ow ie z m in . J . W ie
czorkiem , że K ościoły ew angelic 
k ie  z R FN  p rzek ażą  ogółem 
500.000 m arek  n a  po trzeby  CZD. 
Za sum ę tę zostan ie  zakupiony  
now oczesny sp rzę t m edyczny. 
G oście z R FN  w y raz ili też życze
nie n aw iązan ia  ściślejszej w sp ó ł
p racy  m iędzy CZD a ośrodkam i 
leczn ic tw a dzieci p row adzonym i 
przez K ościoły ew angelick ie  w 
R FN.

W  pow yższym  kon tekśc ie  tr z e 
ba jeszcze dodać, że A kcja  P o 
jed n an ia , m a ją c a  sw ą siedzibę 
w  B erlin ie  Z achodnim , zobow ią
zała  się dostarczyć le k a rs tw  na  
sum ę 100.000 m arek  d la  CZD 
K ierow n ic tw o  tej o rgan izacji, ks. 
R ich a rd  N ev erm an n  i V olker 
von T h ó m e , uzgodniło  w rozm o
w ie z d y rek c ją  CZD (poł. X II). 
iż p rzy  rozbudow ie  C en trum  
p racow ać  b ędą  g ru p y  m łodzieżo
we A kcji P o jed n an ia .

W m a ju  .p rzebyw ała  w  R FN
5-osobow a delegacja  p rzed s taw i
cieli Kościołów' zrzeszonych w 
PR E na zaproszen ie  R ady K oś
ciołów  E w angelick ich . W ro zm o 
w ie z k ie row n ic tw em  Kościołów  
ew angelick ich  dokonano oceny 
dotychczasow ego w k ład u  ch rze 
śc ijan  obu  k ra jó w  w  p roces n o r
m alizac ji s to sunków  m iędzy 
PR L  a RFN. D elegacja  spo tka ła  
się tak że  z dzia łaczam i trzech  
g łów nych p a r t ii  politycznych. 
P o n ad to  w  ram ach  w izy ty  o d b y 
ło się k o le jn e  posiedzen ie  i s t 
n ie jące j od 1974 r . K om isji K on
ta k tó w  pom iędzy PR E  a R adą 
K ościołów  E w angelick ich . Po raz  
d rug i K om isja  K o n tak tó w  sp o t
ka ła  się w  W arszaw ie  (19— 22 
IX  ). Jed n y m  z tem a tó w  dyskusji 
było  u tw orzen ie  w  R FN  e w a n 
gelickiej F u n d ac ji „Z nak i n a 
dziei” d la  u d z ie lan ia  pom ocy b

(dokończenie na s. 14)
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Od n a jd aw n ie jszy ch  czasów  po 
dzień  dzisiejszy , rodz ina  s ta n o 
w i podstaw ow ą, p ie rw szą  i n a j 
w ażn ie jszą  in s ty tu c ję  w y ch o w a
n ia  człow ieka, p rzysposob ien ia  
go do życia w  społeczeństw ie. 
We w spółczesnym  św iecie p o ję 
cie „ rodz ina’ w  ogrom nym  s to p 
niu  zaw ęziło  się do u k ład u : ro 
dzice — dzieci; zn iknęły  bezpo
w ro tn ie  daw ne  „rad y  ro d z in n e”, 
sk ład a jące  się z babć, dziadków , 
ciotek, w u jków , s try jk ó w  i og
rom nego g ro n a  ku zy n ek  i k u z y 
nów , ro zs trzy g a jące  z w ysokości 
pow agi p a tr ia rc h ó w  w szystk ie  
p rob lem y  rodzinne. Z nam y już 
ty lko  z li te ra tu ry  i opow iadań  
te osław ione n a ra d y  rodzinne, 
k tó re  decydow ały  n a w e t o tym , 
do jak ie j szkoły po w in n a  pójść 
d o ra s ta ją ca  la to rośl. D zisiaj d o 
radzan ie  ciotek, dziadków  w ię k 
szość z nas p o trak to w a łab y  jako  
n ie tak to w n e  w trącan ie  się. P o k o 
len ie  naszych  m a tek  i ojców 
przeżyło i w yg rało  ten  b u n t 
p rzeciw ko zbiorow ej pow adze 
decyzji rodz inne j w  najszerszym  
rozum ien iu . Nasze poko len ie  już 
ty lko  p rze ję ło  od n ich  m odel sa 
m odzielności, p rzek sz ta łca jąc  go 
z la ta m i i doskonaląc. Jednocze
śnie z zan ik iem  w ielk ich  n arad  
rodow ych nasze rodziny  o g ran i
czone do g rupy: rodzice — d z ie 
ci p rze s ta ły  w  dużej m ierze  m ieć 
c h a ra k te r  in s ty tu c ji, p rzes ta ły  
m ieć w y raz  o ficjalny , a s ta ły  się 
bardzie j osobiste, ba rdz ie j o p a r
te  na  osobistych uczuciach — na 
zau fan iu , serdeczności i p rzy jaź 
ni. P rzy p o m n ijm y  sobie, że jesz 
cze w n ie  ta k  bardzo  odległych 
czasach zw racano  się do ro d z i
ców w  fo rm ie: p roszę p a n i m a t
ki, p roszę p an a  ojca! — dzisiaj 
często słyszym y n a w e t form ę 
zw racan ia  się przez „ ty ” lu b  po 
im ien iu  d o ras ta jący ch  dzieci dc 
rodziców .

T ak  w ięc in s ty tu c ja  a u to ry te 
tu  „w ielk iej ro d z in y ” u p ad ła  — 
a co ją  zastąp iło?  Dziś w ujk iem  
czy ciocią m oże być nazyw any  
każdy, k to  zap rzy jaźn iony  je s t z 
rodzicam i. P recy zy jn e  ro z ró żn ia 
nie k rew nych  i w łaśc iw e ich n a 
zyw an ie  p rzesta ło  m ieć ja k ie k o l
w iek znaczenie. Głos doradczy, 
k tó ry  k iedyś na leża ł do licznego 
g rona babć, dziadków , cio tek  i 
w u jków , dziś w  dużym  stopniu  
należy  do p rzy jac ió ł — czyli, 
nazw ijm y  to um ow nie, do „ ro 
dziny z w y b o ru ” — poniew aż z 
w łasnej w oli w y b ie ram y  „cio
cię^ lub  „ w u jk a ” naszych  dzie
ci, spośród tych ludzi, z k tó ry m i 
łączą n as w ięzi serdeczności i 
p rzy jaźn i. A zatem  przyszły , do 
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rosły  c h a ra k te r  naszych  dzieci i 
ich p rzygo tow an ie  do życia w 
spo łeczeństw ie  zależy w spółcześ
nie i od ludzi, z k tó ry m i się 
p rzy jaźn im y , k tó rzy  b y w a ją  w 
naszym  dom u i czasem  n aw et 
p rz e jm u ją  rolę pow iern ików  se 
k re tó w , pow ierzanych  w  d a w 
nych czasach p en sjo n arsk im  
sztam buchom .

D aw ny a u to ry te t rodziny, 
w spom inany  czasam i dzisia j z 
n u tk ą  rozrzew n ien ia , nie sp rzy 
ja ł  w pływ om  z zew nątrz . N a 
staw io n y  był na  „ślepy” szacu 
nek  w obec starszych , w zm acn iał 
ich w pływ y  i uzależn ia ł (rów 
nież i m a te ria ln ie ) od seniorów  
rodu . K ażda ta k a  „w ielka ro d z i
n a ” m iała  sobie ty lko  w łaściw y 
sty l bycia, ry tu a lia , a także  sw o
is tą  s u b k u ltu rę  z o d rębnym i czę
sto  n o rm am i etycznym i i e s te 
tycznym i. D oskonale  ten  system  
rodzinny , tę  w ie lką  in s ty tu c ję  ob 
ra z u ją  pow ieści obyczajow e z 
X IX  w ieku . M y, ludzie w sp ó ł
cześni, w p ro st nie um iem y n a 
w e t sobie w yobrazić  siebie w  t a 
kich  s to sunkach  rodzinnych . C zę
sto te w ie lk ie  rod z in y  były osto 
ją  k o n se rw a ty zm u  — do ich 
w n ę trza  m in im a ln ie  p rzen ik a ły  
społeczne p rzem ian y  i ew olucja  
obyczajów . T rad y cy jn a  rodzina 
by ła  zam k n ię tą  in s ty tu c ją , a 
p rzen ikn ięc ie  do n ie j osób z 
zew nątrz  było n iezw ykle  tru d n e ,

P rzes trzeń  społeczną, k tó rą  w 
daw nej rodzin ie  zajm ow ali 
k rew ni, dzisia j z a p e łn ia ją  p rz y 
jac ie le  i k o le d z y  — rów nież  ci 
ze szkoły, z uczelni, z zak ładu  
p racy  i z podw órza, z k la tk i 
schodow ej. Czyli osoby b lisk ie 
daw n ie j z ra c ji p o k rew ień stw a  
zostały  w spółcześnie w y p a rte  
przez osoby b lisk ie  z ra c ji 
w spólno ty  upodobań , z a in te re so 
w ań, w spó lnej szkoły, zak ład u  
p racy  i b u d ynku , w  k tó ry m  
m ieszkam y. W łasne środow isko 
znaczy w spółcześnie zupełn ie  co 
innego, niż znaczyło to  o k re ś le 
n ie  w czasach tra d y c y jn e j ro d z i
ny. W tedy oznaczało szeroki k rąg  
rodz inny  — dzisiaj oznacza to 
g rupę  ludzi rów nych  sobie, po 
dobnych, ludz i znajom ych, o po 
dobnych  za in te reso w an iach  i 
sposobach w arto śc io w an ia  św ia 
ta. T ak  w ięc daw ne w ięzi r o 
dzinne zostały  p raw ie  całkow icie 
zastąp ione  przez w ięzi koleżeń- 
sko-zaw odow e oraz połączenia 
w spó lno tą  za in te reso w ań  i 
w spólnotą  zasp o k a jan ia  potrzeb  
es te ty czn o -k u ltu ra ln y ch . A sko 
ro. tak  s ta ło  się bezpow ro tn ie  — 
to co zyskaliśm y , a co s tra c iliś 
m y?

W ielu socjologów  i psycho lo 
gów p o dk reś la , że zan ik  t r a d y 
cy jnych  w ięzi rodz innych  s to p 
niow o obniża tak że  szacunek  
dzieci do rodziców , że w ejście  w 
uk ład  rodzinny  silnych  w p ły 
w ów  z k ręgu  k o leżeństw a  i 
p rzy jaźn i obniżyło a u to ry te t r o 
dziców, jak o  lu d z i w zorcow o 
n a jb a rd z ie j godnych szacunku  — 
najlepszych , na jw artośc iow szych
i n a jm ąd rze jszy ch ; że dzieci co
raz  bardz ie j k ry ty czn ie  odnoszą 
się do rodziców , n ierzadko  p o su 
w a jąc  się n aw e t do o tw artego  
k ry ty k o w an ia  i w y ty k a n ia  b łę 
dów  ich postępow an ia . P o d k re ś
la ją  też, że s to su n k i m iędzy r o 
dzicam i s ta ły  się rów nież n a d 
m iern ie  p rzy jac ie lsk o -k o leżeń - 
sk ie. N am  w y d a je  się, że — tak , 
jak  w e w szystk ich  p rze jaw ach  
życia i w  te j dziedzin ie  um iar 
je s t n iezbędny , że p rzesad a  — 
czy to w  s tro n ę  pełnego d y s ta n 
su szacunku  do rodziców , ty lko  
z te j rac ji, że są  rodzicam i, czy 
w  s tro n ę  p rzy jac ie lskości i ko- 
leżeńskości — je s t pow ażnym  
b łędem  i w ychow aw czym , i spo 
łecznym .

M y, dorośli, jes teśm y  coraz s il
niej o k reś lan i przez n aszą  p r a 
cę zaw odow ą i przez w pływ  l u 
dzi, z k tó ry m i się w  n iej sp o ty 
kam y. Coraz też częściej z a u w a 
żam y w  naszych  s to sunkach  to 
w arzysk ich  pew ną  p raw id łow ość
— p rzy jaźn ią  się ze sobą n a j
częściej ludzie z tych  sam ych 
k ręgów  zaw odow ych. B ardzie j 
zaczyna tow arzysko  łączyć ludzi 
podobieństw o zaw odu i pozycji, 
ja k ą  w  danym  zaw odzie z a jm u 
ją, niż podobieństw o z a in te re so 
w ań (np. film , te a tr , m uzyka). 
Od tak ie j p raw id łow ości o dchy 
la ją  się jedyn ie  k ó łk a  h o b b y s ty 
czne — np . m yśliw ych, k o lek c jo 
nerów , żeg larzy  — sk u p ia jące  
ludzi różnych zaw odów .

W pływ  środow iska  p racy  za 
w odow ej je s t ta k  silny  i w szech
s tro n n y , że decydu je  n aw e t b a r 
dzo często o w yborze  w sp ó łm a ł
żonka i o w yborze k ie ru n k u  
n au k i przez nasze dzieci. B ardzo 
w iele kob ie t i m ężczyzn w p ro st 
nie w yo b raża ją  sobie p a r tn e ra  
spoza sw ojego k ręg u  zaw odow e
go. N a tę p raw id łow ość  rów nież 
zw rócili uw agę socjologow ie, w i
dząc w  n iej w ie le  u jem nych  
cech. Podk~eślają , że pow oduje 
to  pew ne zaw ężenie ogólnych z a 
in te re so w ań  życiow ych i pow o
du je  to  izolow anie się zaw odo
w ych g ru p  społecznych, zuboża
jąc w  ten soosób o gu lrą  w iedzę 
spo łeczeństw a o sobie.

A le w T Ó ć m y  jeszcze na chw ilę 
do sp raw y  a u to ry te tu  rodziny. 
W spółczesne w a ru n k i życia c a ł
kow icie odm ien iły  podstaw y, na 
jak ich  w sp ie ra  się ten  au to ry te t. 
P rzede  w szystk im  odpow iedz ia l
ność za rodzinę została  sp ra w ie 
dliw ie podzielona na połow ę p o 
m iędzy m a tk ę  i ojca, a sednem  
a u to ry te tu  s ta ł się w zajem ny  
stosunek  do sieb ie  w łaśn ie  m a t
ki i ojca, żony i m ęża. Z ich 
w zajem nego odnoszenia  się, dz ie 
ci czerp ią  w zorce do sw oich o d 
noszeń się w obec innych  ludzi. 
W ięź sam ych  rodziców  je s t u- 
zn aw an a  za najw yższą , p rz y k ła 
dow ą w arto ść  rodziny , a za n a 
stęp n ą  uznaw any  je s t fak t, że 
w ychow u ją  m łodą generację . 
Nasza w spółczesna rodzina  jest 
o tw a rta  na w szystk ie  p rzem iany  
spo łec /ne , na w szystk ie  p rz e ja 
w y życia ekonom icznego, p o lity 
cznego i k u ltu ra ln eg o  k ra ju . 
W spółczesna ro d z in a  nie w y tw a 
rza sobie ty lko  w łaściw ej, k o n 
se rw a ty w n e j su b k u ltu ry  lecz u- 
czestn iczy w  tw orzen iu  k u ltu ry  
pew nych  środow isk  i całeg.o sp o 
łeczeństw a. A cen tra ln y m  p ro 
b lem em  w spółczesnej rodziny  i 
f ila rem  je j a u to ry te tu  jes t w za
jem ne uznan ie  indyw idua lnych  
osobow ości poszczególnych je j 
członków . W pływ ają  na  to  s p r a 
wy zaw odow e żony i m ęża, p o 
w iązan ia  koleżeńsk ie , a także co
raz  szerszy  zakres pozadom ow e- 
go sy s tem u  w ychow yw ania  dzie
ci w  oparc iu  o o rgan izac je  szk o l
ne, k luby , kó łka  za in te resow ań , 
obozy, kolonie. T akże rozm aitość 
rczryw ek , różnorodność form  
w ypoczynku, re lak su , o b e jm u ją 
ca tak  dzieci, js k  i rodziców , in 
dy w idua lizu je  każdego członka 
rodziny  i n ak azu je  n am  szan o 
w ać w  nim  jego in d y w id u a ln ą  
osobowość.

B yć m oże, w  d aw nym  ro zu 
m ien iu , zan ik ły  w ięzy rodzinne, 
a le nie pozostała  po n ich p różn ia
— po tra filiśm y  je  zas tąp ić  n o 
w ym i, w artościow szym i z p u n k tu  
w idzen ia  człow ieka w spółczesne
go, w ięzam i serdeczności, z a u fa 
nia i p rzy jaźn i. A jeśli nie p o 
tra f im y  zaakcep tow ać  tych  no
w ych  w artośc i, jeże li m am y 
tru d n o śc i z zastosow an iem  ich w  
naszej rodzin ie  — nie w s ty d ź 
m y się sięgnąć do fachow ej l i te 
ra tu ry  na ten  tem a t. N ie w szy 
scy m usim y  być psychologam i i 
socjologam i, ale k o rzy s ta jm y  z 
pom ocy i rad , z aw arty ch  w  b a r 
dzo bogate j li te ra tu rz e  n a  tem a t 
w spółczesnej rodziny, d o s ta rcza 
nych nam  przez fachow ców .

M. K.
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m ów iliśm y ty d z ień  tem u , rozpo 
częliśm y w  K ościele W ielki Post. 
Z w iem y g,a „W ie lk im ” ze w zglę
du na d ług i czas trw a n ia . N o r
m aln ie  p o st u s tan aw ian y  przez 
K ościół trw a  jeden  dzień  i w y 
znaczany je s t n a  p ią tek , w  k tó 
rym  to dn iu  u m arł C h rystu s. Do 
postu  zobow iązan i są  w szyscy 
dorośli w ierzący . P o st polega na 
w strzy m an iu  się od u lub ionych  
po karm ów  i napojów , zabaw  i 
przy jem nośc i. P alacze  odm aw ia ją  
sobie pap ierosów , sm akosze 
sw oich sm ako łyków . P ost może 
być ca łkow ity , gdy poszczący nie 
p rzy jm u je  żadnych  p o karm ów  i 
napojów , lub  częściowy, o g ran i
czający  często tliw ość p rzy jm o 
w anego  pożyw ien ia , jeg d  ilość 
lu b  rodzaj.

P o st ca łkow ity , trw a ją c y  d łu 
żej niż jed en  dzień, je s t bardzo  
tru d n y  do zachow ania. Tylko 
P an  Jezu s w y trzy m a ł bez jed ze 
n ia  i p icia  przez czterdzieści dni
i nocy, zatopiony w  m odlitw ie. 
W łaśnie n a  p am ią tk ę  tam tego  
C hrystu sow ego  postu  K ościół u- 
stan o w ił W ielk i P ost. Czem u 
Z baw iciel pościł? Co osiągam y 
n aś lad u jąc  Go choćby ty lko  czę
ściowo? P a n  Jezu s p rzed  rozpo
częciem  pub licznej działalności 
m es jań sk ie j opuścił dom  ro d z in 
ny i u d a ł się na od ludne m ie j
sce, by tam , z da la  od gw aru  i 
sp raw  życia codziennego, ro zm a
w iać  z O jcem  n ieb iesk im , a 
przez to p rzygo tow ać się do z a 
dań  głosiciela  K ró les tw a  Bożego. 
N ajcięższym  z tych  zadań  by ła  
czekająca  Z baw iciela  m ęka  i 
śm ierć  na  krzyżu. N ad ludzk ie  
dzia łan ie  w ym agało  n ad ludzk ie j 
siły i całkow itego  p an o w an ia  d u 
szy n ad  ciałem . Siłę czerpa ł Je  
zus na  m odlitw ie, a  p anow an ie  
nad  w łasnym  ciałem  zdobył

przez su row y  post. E fek ty  p o k u 
ty  Z baw icie la  w idzim y jeszcze 
n a  p u sty n i — kuszący  Go sza 
ta n  doznaje  trzy k ro tn e j p o raż 
ki.

Je s te śm y  w  życiu n a rażen i na 
rozm aite  pokusy  i trudnośc i, k tó 
re  m usim y  zw alczyć, jeś li chce
m y doskonalić  sw oje  serce i 
um ysł, je ś li chcem y s taw ać  się 
dziećm i B ożym i. L udzie bez ch a 
ra k te ru , dogadzający  w szystk im  
sw oim  zachciankom , goniący ty l
ko za ro z ry w k ą  i zabaw ą, nigdy 
nie zdobędą się n a  czyny b o h a 
te rsk ie , n a  pośw ięcen ie  d la  b liź 
n ich i d la  Boga. P an  Jezu s  w ła 
snym  p rzy k ład em  uczy nas, że 
jed y n a  d roga do opanow an ia  c ia
ła , ze w szy stk im i jego p rzy z iem 
nym i sk łonnościam i, w iedzie  
przez  u m artw ien ie  i post.

Pierwszy wódz duchowy  
polskiego Kościoła

W d n iu  16 lu tego  bieżącego 
ro k u  m ija  ćw ierćw iecze od chw i
li, gdy w  S cran ton ie , na am e ry 
kań sk ie j ziem i, odszedł do w iecz
ności F ran c iszek  H o d u r — o rg a 
n iza to r po lsk ie j gałęzi K ościoła 
C hrystusow ego. Na pogrzebie, 
k tó ry  zgrom adził niezliczone t łu 
m y p ie lg rzym ów  z całych n iem al 
S tan ó w  Z jednoczonych i K a n a 
dy, p rzem ów ien ie  pożegnalne 
w ygłosił d ługo le tn i w sp ó łp ra 
cow nik Z m arłego  i jego n a s tę p 
ca w u rzędzie  b iskup im  — Ks. 
Leon G rochow ski. W k ró tk ich  
sftiw ach naszk icow ał sy lw etk ę  
św ie tlan ą  w ielk iego P o laka , B i
sk u p a  i re fo rm a to ra  re lig ijnego . 
W p rzed ed n iu  rocznicy  śm ierci 
naszego w odza w a rto  rów nież 
p rzypom nieć  n iek tó re  fa k ty  z je 
go życia. D ane czerp ię  z k s ią 
żeczki n ap isan e j przez K siędza 
T adeusza  M ajew skiego , obecne
go B iskupa N aczelnego K ościoła 
w  Polsce.

P rzysz ły  w ódz duchow y rz e 
szy em ig ran tó w  po lsk ich  za 
O ceanem  i w spó łro d ak ó w  w s ta 
re j O jczyźnie u rodził się 1 
k w ie tn ia  1866 roku  w e w si Ż a r 
k i koło L ib iąża  jak o  syn  ro ln i
k a  i k raw ca  w jed n e j osobie. 
M iał liczne, sześć osób liczące, 
rodzeństw o . Rodzice F ran c iszk a
-  J a n  i M aria  z dom u K osow 

ska  — p raco w ali b a rd zo  ciężko, 
by w yżyw ić, u b rać  i w ykszta łc ić

sp o rą  g ro m ad k ę  dzieci. P rzede  
w szystk im  czuw ali n ad  re lig ij
nym  i p a tr io ty czn y m  w y ch o w a
niem  po tom stw a. Z aw sze zn a leź 
li czas na w spó lną  m od litw ę  z 
dziećm i i rozm ow ę o tym , co 
drogie  se rcu  każdego Polaka, 
d la tego  chłopcy, zw łaszcza F ra n 
ciszek, n a s iąk a li a tm o sfe rą  
szczerej pobożności i p rzy w iąza 
n ia  do O jczyzny.

D zięki b ez in te resow nej pom ocy 
ze s tro n y  rodz iny  p ro fe so ra  A d a 
m a K rzyżanow skiego , c z te rn a s to 
le tn i F ranc iszek  d o s ta je  się do 
g im naz jum  w  K rakow ie . Uczy 
się n iezw ykle  p iln ie . Złoży wszj 
w  1885 ro k u  egzam in dojrzałości, 
F ranc iszek  H o dur rozpoczął s tu 
dia teologiczne n a  U niw ersy tecie  
Jag ie llońsk im . N iższe św ięcenia  
o trzy m a ł z r ą k  k a rd y n a ła  D u n a 
jew skiego , m etro p o lity  k ra k o w 
skiego, Za sp rzy jan ie  z ru ch em  
n a  rzecz p o p raw y  doli lu d u  p o l
skiego, k tó rem u  p rzew odził ks. 
S to jad łow sk i, w ładze kościelne u- 
sunę ły  k le ry k a  F ran c iszk a  H o 
d u ra  z sem in a riu m . (K siądz S ta 
n is ław  S to jad łow sk i został przez 
te  w ładze  w yklę ty ).

F ran c iszek  H odur em ig ru je  do 
A m eryk i. D opiero  tu  o trzy m u je  
św ięcen ia  k ap łań sk ie  z rą k  b i
sk u p a  0 ’H ary , Ir lan d czy k a , o r 
d y n ariu sza  rzym skokato lick ie j 
d iecezji w  Scran ton ie . M łody, 
zdolny k ap łan  zosta je  w ik a riu  
szem  p a ra f ii w  S cran ton ie , a n ie 
długo później proboszczem  w 
N anticoke. G dy z a is tn ia ł k o n flik t 
m iędzy  w ładzą  duchow ną a lu 
dem  po lsk im  w  S cran ton ie , ks. 
H odur opuszcza N anticoke, s ta je  
po s tro n ie  ro d ak ó w  i jedzie  jako  
ich delega t do R zym u, by  dla 
P o lon ii uzyskać pew ne p raw a . 
P e ty c je  skrzyw dzonych  Po laków  
zlekcew ażono, gdyż w  in te re sie  
W aty k an u  leżało  szybk ie  w y n a 
rodow ien ie  ludności po lsk ie j w 
S tan ach  Z jednoczonych. O dep 
chn ię ty  lud  po lsk i ze S c ran to n u  
tw orzy  n ieza leżną  p a rtię  n a ro d o 
w ą, n a  k tó re j czele s ta je  z w o 
li ludu  ksiądz F ranc iszek  H odur, 
S tało  się 2 p aźd z ie rn ik a  1898 r o 
ku . W okół S c ran to n u  zaczęły 
p ow staw ać  inne n ieza leżne p a ra 
fie.

W olny po lsk i i n iezależny  K o
ściół, uzna jący  za sw o ją  G łow ę 
sam ego C hry stu sa , w z ra s ta ł b a r 
dzo szybko, m im o p rześ ladow ań  
ze stro n y  K ościoła m a c ie rzy s te 
go. N ależało  zbudow ać h ie ra rch ię

i ad m in is trac ję  kościelną. W  1904 
ro k u  odbył się p ierw szy  synod 
Polskiego N arodow ego K ato lic 
k iego K ościoła w  S cran ton ie . 
W ybrano  w ów czas księdza  F ra n 
ciszka H o d u ra  n a  b iskupa . B i
sk u p  e le k t o trzy m a ł sak rę  w 
U trechcie  z r ą k  s ta ro k a to lic k ie 
go b isk u p a  H oland ii, G e ra rd a  
G ulla. B ył to ro k  1907.

W  okresie  m iędzyw ojennym  
duchow ny  wódz P o lon ii zw rócił 
w zrok  k u  Polsce, k tó ra  z m a r t
w y ch w sta ła  do b y tu  p ań stw o w e
go. N a je j te ry to riu m  w idzia ł 
w łaściw e m iejsce  ro zk w itu  o j
czystego K ościoła. I n ie  p o m y 
lił się. W okół w ydelegow anego  
do P o lsk i księdza K rupsk iego  
g rom adzi się lud, k tó rem u  sp o 
doba ła  się id ea  w olnego od o b 
cej su p rem ac ji K ościoła. Do w a l
ki z sze rm ie rzam i w olności r e l i 
g ijne j ru sza  cały  k le r  rzy m sk o 
k a to lick i i rząd  sanacy jny . W yz
n aw cam i K ościoła N arodow ego 
zapełn iono  w ięzien ia . Tu i ó w 
dzie p o la ła  się k re w  m ęczeń 
ska.

K ościół P o lskokato lick i u zy 
ska ł pe łne  p raw a  i m ożliw ość 
swobodneg,o rozw o ju  dopiero  w 
Polsce L udow ej. B iskup H odur 
z radośc ią  p o w ita ł a k t leg a liz a 
cji i u sam odzie ln ien ia  się K o ś
cioła pod w zględem  a d m in is tra 
cy jn y m  od a m ery k ań sk ie j m a 
cierzy.

B iskup  H od u r do końca  życia, 
pozostał ty tan em  pracy . N aw et 
w ów czas, gdy s te ran y  rozliczny
m i tro sk am i tr a c i  w zrok , n ie  w y 
puszcza je d n a k  p ió ra  z ręk i. 
C h ry s tu s  odw ołał sw ego ap o sto 
ła  do w ieczności d n ia  16 lu tego  
1953 roku . Pogrzeb  s ta ł się o l
b rzym ią  m an ife s tac ją  re lig ijn ą . 
W dzięczni w spó łw yznaw cy  w y 
b u d o w ali sw em u w odzow i m a u 
zoleum , w  k tó ry m  złożyli ze 
czcią p rochy  duchow ego w odza. 
M iejsce w iecznego spoczynku 
zn a jd u je  się w  S cran ton ie . K ilk a  
la t później rów nież  w  ro d z in 
nych Ż arkach , na  k rak o w sk ie j 
ziem i, zbudow ano p ięk n y  kościół, 
u p am ię tn ia jący  życie i dzieło 
w ie lk iego  aposto ła  i p a trio ty . 
K ościół ten  s ta je  się celem  licz 
nych  p ie lg rzym ek  z całego k r a 
ju  i z zagran icy . W iern i sp ieszą 
podziękow ać Bogu za łask i, k tó 
re  w y p rasza  d la  nich i dla c a łe 
go K ościoła B iskup  F ranciszek .

KSIĄDZ ŁUKASZ

(dokończenie ze słr.12)
w ięźniom  obozów  k o n c e n tra c y j
nych z Polski.

D w u kro tn ie , w  m a ju  i lis to 
padzie , odw iedzał P o lskę  W erner 
L ich tw ark , w iced y rek to r A k a 
dem ii E w angelick ie j w  A rno ld - 
sh a in  i czołowy działacz m ło 
dzieżow y w  RFN. Podczas d ru 
giej w izy ty  by ł on o fic ja lnym  
członkiem  delegacji rządow ej, 
k tó ra  w raz  z kan c le rzem  fe d e 
ra ln y m  H elm u tem  S chm idtem  
odw iedziła  nasz k ra j . Z a każdym  
razem  odbyw ał on rozm ow y z 
działaczam i PR E  na  te m a t z in 
ten sy fik o w an ia  k o n ta k tó w  m ię 
dzy m łodzieżą ch rześc ijań ską  
obu k ra jó w .

P rzed s taw ic ie le  PR E u czestn i
czyli w  styczn iu  w  obchodach 
25-lecia is tn ien ia  A kadem ii 
E w ange lick ie j w  B erlin ie  Z a 
chodnim . Z o kaz ji ju b ileu szu  o d 
było się szereg sp o tk ań  i sy m 
pozjów , w  k tó rych  uczestn iczyli 
goście z różnych  k ra jó w . A k a 

dem ia w  B erlin ie  Z ach. m a  d u 
że zasług i w  zak re s ie  d z ia ła l
ności n a  rzecz p o jed n an ia  m ię 
dzy n a ro d am i po lsk im  a n ie 
m ieckim . D w u k ro tn ie  — w  s ty 
czn iu  i k w ie tn iu  — odw iedzał 
P o lskę , na zaproszen ie  PR E, d y 
re k to r  A kadem ii, ks. d r  G u n te r 
B ernd t.

PR E  n aw iąza ła  w  1975 r. o fic ja l
ne k o n ta k ty  z K ościołem  E w a n 
gelick im  w  N orw egii. N a je j z a 
p roszen ie  p rzeb y w ała  w ów czas 
w  naszym  k ra ju  d e legac ja  tego 
K ościoła. Na przełom ie m a ja  i 
czerw ca ro k u  ubiegłego z re w i
zy tą  do N orw egii udała  się 4- 
osobow a delegac ja  K ościołów  
zrzeszonych w  PRE. Je j członko
w ie odby li rozm ow y z b iskupem

* Oslo, p rzed staw ic ie lam i R ady 
K ościołów  N orw egii i R ady do 
S p raw  S tosunków  M iędzyko
ścielnych , spo tka li się z m in i
s trem  do sp raw  kościelnych i 
nauczan ia , a ponad to  odw iedzili 
koście lne  zak łady  op iek i i In s ty 
tu t  B adań  P okojow ych.

Od p a ru  la t PR E u trzy m u je  
także  re g u la rn e  k o n ta k ty  ze 
Z w iązk iem  K ościołów  E w an g e
lick ich  w  S zw ajcarii. A. W o jto 
w icz uczestn iczył n a  prze łom ie  
ijia rca  i k w ie tn ia  w  kon su ltac ji, 
k tó ra  z in ic ja ty w y  Z w iązku  i 
K o n fe ren c ji B iskupów  R zym sko
k a to lick ich  odbyła się w  B ernie. 
D otyczyła ona  e tycznych  a sp e k 
tów  A k tu  K ońcow ego KBW E. 
In ic ja ty w a  p o d ję ta  przez K ościo
ły  szw a jca rsk ie  m ia ła  służyć 
p ro pagow an iu  dok u m en tó w  k o ń 
cow ych z H elsinek.

O braz  działalności z ag ran icz 
nej PR E  by łby  n iepełny , g d y b y ś
m y nie w spom nie li o udzia le  w 
kon fe ren c jach  zorgan izow anych  
przez pew ne ch rześc ijań sk ie  o r 
gan izac je  m iędzynarodow e. W 
posiedzeniu  G rupy  R oboczej do 
S p ra w  W yznaniow ych, k tó re  o d 
było się na  początku  m a ja  w 
L ieb frau en b erg u  k. S tra ssb u r-  
ga (F rancja), uczestn iczy ł p r a 
cow nik  PR E, K aro l K arsk i. 
U czestnicy ob rad , w  liczbie 30 z

12 k ra jó w  E uropy, sk o n cen tro 
w ali uw agę n a  a k tu a ln e j sy tu a 
cji ekum enicznej ze szczególnym  
uw zg lędn ien iem  sto sunków  p ro - 
te s tan ck o -rzy m sk o k a to lick ich  w 
poszczególnych k ra jach .

In g eb o rg a  N iewieczeTzał r e p re 
zen tow ała  PR E  w  E u rope jsk ie j 
K on fe ren c ji W ychow ania C h rze 
ścijańsk iego  (14— 21 .VII.), k tó ra  
odbyła się w  B irm ingham  (A n
glia). O b rad y  toczyły  się pod h a 
słem : „W ychow anie ch rze śc ijań 
sk ie  w e w spółczesnym  św iecie, 
ze szczególnym  uw zględnien iem  
p racy  i w a ru n k ó w  życia dużych 
ag lo m erac ji m ie jsk ich ”.

W dorocznym  posiedzeniu  
E kum enicznej G ru p y  Roboczej 
do S p raw  In fo rm ac ji w  E urop ie  
b ra ł udział z ram ien ia  PR E  A. 
W ojtow icz. O dbyło się ono w 
L ieb frau en b e rg u  w dn iach  11- 
13.X., a g łów ny te m a t o b rad  
b rzm iał: „O dpow iedzialność za 
p rzyszłość’’.

K. K,
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/ Rozmowy  
z Czytelnikami

Pani Janina D. z Gdańska n a 
w iązuje w sw oim  liście do ko
respondencji p. Emilii S. również 
z Gdańska, zam ieszczonej w 
„Rozmowach” („Rodzina”, nr 
;n/890 z 11 w rześnia 19T7 r.). 
Przypom inam y, że p. E m ilia S. 
z Gdańska zarzuciła nam obm o
w ę i poniżanie papieża, przedsta
w iając przy tym swoją apologię 
papiestwa. Pani Janina D. z 
Gdańska zgadza się z odpow ie
dzią Duszpasterza, ale n ie chce 
być gołosłowną, dlatego uzasad
niła to w sw ym  długim, pracow i
cie napisanym  liście. W szystko 
byłoby w porządku, Duszpasterz 
m iałby sojusznika w  osobie p- 
Janiny przeciw  p. Emilii, gdy
byśm y m ogli się zgodzić ze 
w szystkim i w ypow iedziam i p. Ja
niny D. z Gdańska. N iestety, nie 
m ożem y tego uczynić.

Z listu naszej Korespondentki 
wynika, że B iblię zna nie tylko  
ze słyszenia, lecz rów nież ją czy
ta, polrafi zapew ne w yrecytować  
w iele  w ersetów  z pamięci, uw a
ża w reszcie B iblię za „starożytną 
księgę, która nam objaw ia żywe 
słow o Stw órcy nieba i ziemi". 
Słow em , czyta P ism o św. i s ia 
ra się je stosować w życiu.

Ceańmy, P an i Jan ino , lek tu rę  
P ism a św., trz e b a  je czytać i sto 
sow ać w  życiu, a le ró w n ież  n a 
leży zas tan aw iać  się n ad  jego 
w ypow iedziam i. P oa  tym  w zg lę
dem  lis t  P an i sp raw i! n am  n ie 
w ą tp liw ą  sa ty sfakcję . Jed n ak że  
n ie  w olno zapom inać, że P ism o 
św. jak o  „sta roży tna  księga" n a 
stręcza  w iele  trudności w  ro zu 
m ien iu  je j n aw e t ludziom  p rzy 
gotow anym  fachow o. Skoro  tak  
jest, <to m usim y, czy ta jąc  Biblię, 
ko rzystać  z pom ocy ludzi b a r
dziej od nas dośw iadczonych  i 
lep ie j p rzygotow anych . T em u ce
lowa p rag n ie  służyć rów nież  nasz 
tygodnik  „R odzina”, ko n ty n u u jąc  
znany  cykl rozw ażań  b ib lijnych
— „Z łote m yśli P ism a św. NT 1— 
D zieje A posto lsk ie”

M a P an i ra c ję , że Bóg jes t 
P raw d ą , że  n ie jako  „m usi” do
trzym yw ać obietn ic i być n ieza
w odnym  w  p ro roctw ach , n ie  m o 
że też być sprzeczności m iędzy 
rzeczyw iście ob jaw ionym  S łow em  
Bożym , a naukow o dow iedziony
m i fak tam i. S łuszn ie  s tw ierdza  
Pan i. że  „Boga obrażali nie tylko 
Jego wrogowie, lecz również Jego 
..słudzy, kapłani i przedstaw icie
le”, ja k  to P an i u jm u je . J e d n a k 
że n ie  n a leży  w  tym  przesadzać, 
bo ta k  p o stęp u je  ty lko  pew ien 
odse tek  sług B ożych i ludzi 
św ieckich . T ak  było, je s t i b ę 
dzie w e w szystk ich  w yznan iach
i w  każdej społeczności, poniew aż

n a  tym  św iecie  n ie  m a  ludzi do 
skonałych .

Niepotrzebnie Pani gorszy się 
interpretacją pochodzenia czło
wieka od m ałpy w ąskonosow ej, o 
czym w yczytała Pani w  „Prze
w odniku katolickim ” (z d a tą  
5.06.1977 r.). D zisiejsza n a u k a  o 
człow ieku w y k azu je , że człowiek, 
gdy idz ie  o jego  „biologiczny ro 
dow ód , m oże pochodzić od w y 
żej zorganizow anego  zw ierzęcia . 
C h rześc ijań ska  n au k a  n ie  m a n ic  
p rzeciw  tem u, z tym  ty lko z a 
strzeżen iem , że w szystko  dzie je  
się z w oli Boga. Ju z  daw no  za 
rzu co n a  zosta ła  teo ria  dosłow nego 
rozum ien ia  p ierw szych  trzech  
rozdziałów  K sięg i R odzaju , gdzie 
m ow a je s t o  stw orzen iu . P ism o 
św. chce nam  ty lk o  pow iedzieć, 
że  P. Bóg stw orzy ł człow ieka, 
n ie  m a  n a to m ia s t znaczen ia , ja k  
to  uczynił. S am a  P an i w  sw ym  
liście  s tw ierdz iła , że „Bóg... m usi 
pozostaw ać w  harm o n ii z d ow ie
dzionym i fak tam i n au k o w y m i”.

Rzecz ca ła  leży w  tym , że P ism o 
św. je s t „ s ta ro ży tn ą  k sięg ą”, d la 
tego n ie  m ożna  je j rozum ieć an i 
na iw nie, an i zb y t dosłow nie, n a 
leży ją  rozum ieć tak, ja k  rozu
m ia ł ją  au to r natchn iony . Jeś li 
duszpas te rz  jak iegoko lw iek  w y
znania-, w y ja ś r .a  np. pochodzenie 
człow ieka, to czyni to  z  tro sk i o 
lepsze rozum ien ie  w łaśn ie  tej 
sta ro ży tn e j k sięg i — P ism a  św. 
Jeś li „zw ykły  człow iek" z  tego 
pow odu szybko trac i w iarę , to 
znaczy, że w ia ra  ta  by ła  „w y 
ho dow ana” w  c iep la rn i m ito lo 
gicznej. Z atem  n ic  dziw nego, że 
w iędn ie  i u sycha w w aru n k ach  
norm alnego , trudnego  skąd in ąd  
życia.

Z gadzam y się z P an ią , że „Je
zus Chrystus zostaw ił nam przy
kład głębszego poznania Boga", 
a le  rów nocześn ie  'należy tu  do 
dać, że w  osobie Jezu sa  m am y 
pe łn ię  O b jaw ien ia  Bożego. Był 
On n ie  ty lk o  „dostro jony  do sw e
go O jca”, a le  śc iśle  z N im  z je d 
noczony jako  Syn Boży. Z gadza
m y się rów n ież  z P a n ią  co do 
po stępow an ia  P. Jezu sa  w  ogóle
i odnośnie  Jego  uczniów . F a k 
tyczn ie  Jezus gan ił b ra k  w ia ry  
w śród  p rzedstaw icie li judaizm u, 
p ię tn o w ał zło, a le  rów nocześnie 
rozum iał słabość ludzką, k tó ra  
p o trzeb u je  ustaw icznego  w sp a r
cia łaską  Bożą.

P an i Jan in o ! Co znaczy n a s tę 
p u jące  Pan i zd an ie : „Apostołowie 
nigdy n ie rościli sobie, że pójdą 
sznurem do nieba, jak to się t e 
raz czyta i słyszy. Może się bo
wiem  zdarzyć, że niektóre osoby 
przez całe lata służą Bogu w Je
go zborze, a mimo to nie poznają 
Go”. U zasadn ia  to P an i p rzy  p o 
m ocy H br 3,9-10: P s  95,9 11. Do

tąd  zgoda, Bóg ka rze  bow iem  
upó r i za tw ardz ia ło ść  w  złesn. 
Ale da je  p y ta  P a n i: „R ozw ażm y 
to gięboko! Czy w szyscy pó jd ą  
do n ieb a?  Dla kogo Bóg s tw o 
rzy ł z iem ię?” P o w o łu je  się P an i 
m.in. n a  Iz 5,20-22; 65.21-23 i 
chce P an i p rzez  to  pow iedzieć, że 
jed y n ie  na ziem i, cy tu ję , „ s tan ie 
m y się zu p e łn i”, że  jed y n ie  tu 
ta j is tn ieć  m oże n ag ro d a  i p e ł
n ia  szczęścia człow ieka. N iestety, 
to ty lko  część p raw dy . P ro rok  
Iza ja sz  w  tek s tach  m ów i o c z a 
sach m es jań sk ich , o  k a rz e  i n a 
grodzie, a le  rozum ie  je  tak, jak  
rozum ia ł to  S ta ry  T estam en t i 
judaizm , k iedy  to życie cz łow ie
ka  po  śm ierci w yobrażano  sobie 
n a  w zó r życia ziem skiego. D wa 
pow yższe te k s ty  Iza ja sza  pocho
dzą  z  różnych  i odległych od sie
b ie  okresów  czasu i należy je  o d 
pow iednio  rozum ieć, a m ożliw e 
je s t to  ty lko  i w y łączn ie  dzięki 
naukow em u  w ykładow i P ism a 
św. z uw zg lędn ien iem  ów czes
nych w yobrażeń  i p rzek o n ań  re 
lig ijnych . M usi P an i w iedzieć o 
tym, że późniejsze p ism a poza- 
b ib lijn e  juda izm u  ju ż  inaczej 
po jm ow ały  życie pozagrobow e. 
Jeszcze d a le j poszedł N ow y T e
stam en t, tzn. n a u k a  P. Jezusa, a 
za N im  — A postołów . N ie m 3 
P an i racji, że A postołow ie n ie  
chcieli „iść do n ieb a”. M ówi o 
tym  przytoczony  p rzez  P an ią  
tek s t Ap 21,3-4. m ianow ic ie  o 
czasach ostatecznych , k iedy  to 
w szystko zostan ie  przem ienione, 
a „Je ru za lem  N ow e” w yobraża  
K ościół w  s tad ium  chw ały  — 
w iecznego zbaw ien ia  lu d u  B oże
go w ła śn ie  w  n ieb ie  jak o  synon i
m ie  w iecznego szczęścia ludzi 
zbaw ionych . Tn sam o w y raża  1 
K or 13,12.

Jed y n ie  częściowo m ożem y 
p rzyznać  P an i rac ję , że „na z ie
mi nie musi zaw sze panować 
zło”, że dzięki g łębokiej w ierze, 
m od litw ie  itd  m ożna życie do
czesne udoskonalić  i w  jak im ś 
stopn iu  w prow adzić  w życie 
K ró lestw o  Boże, o co p rosim y w 
M odlitw ie P ań sk ie j (M t fi,10). 
Jed n ak że  do idealnego  stanu  nig
dy nie dojdzie, ra d y k a ln a  zm ia 
na n a s tąp i dopiero  w  życiu p rzy 
szłym.

U parc ie  P an i w ra c a  w sw y m  
liście do „ra jsk iego  życia  na  z ie
m i" i p o w o łu je  się znow u n a  „2 
K o r 15,53-55”. N ie m a  tak iego  
m iejsca, je s t n a to m ia s t 1 K or 
15,53-55, gdzie m ow a je s t o p o 
ko n an iu  śm ierci. Czy śm ierć zo 
s tan ie  „p o łk n ię ta” ? P o jęc ie  to  n a 
leży uściślić i n ie  rozum ieć tego 
w  sensie  w yk luczen ia  śm ierci 
biologicznej.

P isze Pan i dalej tak : „Pan Je
zus nie był przecież katolikiem... 
lecz był chrześcijaninem  i w pro
wadził chrześcijaństwo. Skąd się 
w ziął katolicyzm ? Który papież
i kiedy wprowadził katolicyzm ?” 
U żyw a P an i n iesprecyzow anych
i b łędnych  przez  to  w sk u tk ach  
pojęć. W iem y, że P. Jezus jest 
Bogiem , ściśle: Synem  Bożym,
drugą O sobą Trójcy "Sw., a le  ja 
ko człow iek  był Żydem . P o n ie 

w aż  sp e łn ia ł fu n k c je  M esjasza  — 
P om azańca  Bożego (w jęz. g rec
k im  C hristos) nazw any  został 
C hrystusem . O d Jego  godności 
nazw ano  po raz  p ierw szy  Jego 
uczniów  chrześc ijanam i w  A n 
tiochii (Dz 11,20)), D okąd  ch rześ
c ijań stw o  n ie  zd rad za ło  ob jaw ów  
podziału , n ie  było p o trzeb y  uży
w ania ok reś len ia : ka to lick i, k a 
tolicyzm . P rzy m io tn ik  „ka to lick i” 
znaczy ty le  co pow szechny  pod 
w zględem  te ry to ria ln y m , zak resu  
n a u k i i zgodności w  p rzy jm o w a
niu  tej n au k i p rzez  cały, p o w 
szechny Kościół. W tak im  ro z u 
m ien iu  n a  m ian o  kato licyzm u 
nie zasługuje, oczyw iście, w y łącz
n ie  K ościół R zym skokato lick i. In 
n a  rzecz, że  zarodki po jęc ia  k a 
tolicyzm u rzym skokato lick iego  
p o jaw iły  się ju ż  pod  koniec 1 
w ieku  po C hr., a w ięc  ju ż  w  d ru 
gim  i trzec im  poko len iu  ch rześ
c ijań s tw a  dały  znać o sob ie  ten 
dencje , k tó re  zm ierzały  w łaśn ie  
w  ty m  k ie ru n k u . P rzez  długi 
je d n a k  czas n ie  m ogły  one dojść 
do głosu ze w zg lędu  na  p ie rw o t
ne  rozum ien ie  jedności kościel
nej. D opiero  po u p ad k u  zachod 
niego cesa rs tw a  rzym skiego b i
skupi R zym u w ykorzysta li sy tu a 
cję po lityczną  i za ję li m ie jsce
i znaczen ie  daw nych  cesarzy 
rzym skich . Działo się to jed n ak  
stopniow o, a le  za to  sy s tem a
tycznie.

O sta tn i już prob lem , po ruszo 
ny przez C zyteln iczkę: Boże C ia
ło w prow adzono  fak tyczn ie  w 
K ościele Z achodnim  dopiero  w 
średniow ieczu . G dy zaś idzie o 
obrazy, n ie  pochw alam y  p rzesad 
nego ich k u ltu , a le  też nie w i
dzim y rac ji, by je  zupe łn ie  „w y
rzucać”, p o m ag ają  bow iem  czło
w iekow i konk re tyzow ać  a b s tra k 
cy jne  p o jęc ia  re lig ijne , u ła tw ia ją  
p rzeżycia  re lig ijne . B łędn ie  Pani 
łączy Wj 20,1-6 z  ch rześc ijań sk im  
ku ltem  obrazów , w ty m  bow iem  
tekście  idzie  zu p e łn ie  o co in n e 
go.

Pani Teresa Rodzińska prosi o 
um ieszczenie następującej w iado
mości dla C zytelników:

O dstąp ię  za  zaliczen iem  pocz
tow ym  T ygodnik  K ato lick i ..Ro
dz in a” z la t: 1973 — n r  21: 1974
— n r  1 do 25, 30, 31, 35, 36; 1975
— n r  16; 1976 — n r  18. T eresa 
R odzińska, P rew en to riu m  PK P, 
34— 400 N ow y Targ.

Nowi Czytelnicy, pragnący b li
żej zapoznać się z Kościołem  
Polskokatolickim .

B ardzo serdecznie  W as zachę
cam  do niezw łocznego nabycia  i 
p rzeczy tan ia  książki ks. W ik to ra  
W ysoczańskiego pt. Polski nurt  
s taroka to l icyzm u  (stron  172, ce
na 25 zł). Z am ów ien ia  prosim y 
k ierow ać bez uprzedn iego  w ysy
łan ia  p ien iędzy  pod a d re s e m :

Z ak ład  W ydaw niczy „O drodze
n i e 7, ul. K redy tow a 4. 00-062
W arszaw a.

W ysyłka n as tęp u je  za za licze
niem  pocztow ym . N ależność p ła t
na p rzy  odbiorze.

W szystkich Czytelników gorąco 
pozdrawiam.

DUSZPASTERZ

TYGODNIK KATOLICKI „RODZINA". W y d a n c a :  Społeczne Towarzystwo 
Polskich Katolików. Zak ład  W ydawniczy „O drodzen ie” . Redaguje  Kolegium 
Adres redakc j i  1 a d m in is t r a c j i : ul. K r e d j t o w a  4, U0-062 Warszawa. Te le 
fony red ak c j i :  27-83-42 i 27-03-33; adm in is t rac j i  27-84-33. Wpłat n a  p r e n u m e 
ra tę  nie p rzy jm uje m y .  P re n u m e ra tę  k ra jo w ą  należy  opłacać w u rzędach  
pocztowych lub u listonoszy (kw arta ln ie  — 26 zł, półrocznie  — 52 zł, rocz
nie — zl). Z lecenia na w ysy łkę  „Rodziny*1 za granice p rzy jm u je  c r a 2

wszystkich Informacji n a  ten tem al udziela: IłSW „P ra sa -K s ia ż k a -B u c h ” 
Centra la  Kolportażu  P ra sy  i Wydawnictw, ul. T ow arow a 28, 00-958 W arsz a
wa. N ades łanych  rękopisów, fotografii  i i lustracji  r ed akc ja  nie zwraca 
o raz zastrzega sobie p raw o  dokon y w an ia  zmian w treści  n ades łanych  a r t y 
kułów. D ru k :  P rasow e Zakłady Gralicziie KSw  „P rasa -K s iq ż k a -R u ch M, 
Warszawa, ul Smolna. 10. Zani. 82. S-34
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Nie pal!
Ś w ia tow a O rgan izacja  Z drow ia  opracow ała 

ko le jny  ra p o r t w  sp raw ie  chorób z a g ra ż a ją 
cych w  znacznie  w iększym  s to p n iu  palaczom  
niż ludziom  n iepalącym . A oto w ykaz n ie 
k tó ry ch  z n ich :

— choroba w ieńcow a — śm iertelność pala
czy jest 1,1 razy wyższa;

— choroba w rzodu  żo łądka i dw unastn icy
— śm iertelność palaczy jest 2.8 razy wyższa;

— przew lek le  zap a len ie  oskrzeli i rozedm a 
płuc — śm iertelność palaczy jest 6.1 razy 
w yższa;

— ra k  płuc — śm iertelność palaczy jest 
10,8 razy wyższa.

„Palenie papierosów — stw ierd za  rap o rt 
Ś w iatow ej O rgan izacji Z d ro w ia  — jest obec
nie na św iecie jednym  z najpow ażniejszych  
problem ów zdrowia społecznego. Palenie za
sługuje na nazw ę głów nego powodu przed
w czesnej śmierci, a papieros na miano god
nego pożałow ania narzędzia śm ierci”.

O prócz ł,ych ogrom nie p rzygnęb ia jących  
stw ierdzeń  ra p o r t  ten  posiada też o p ty m i
styczne akcen ty , a  p rzed e  w szystk im  ten : o b 
liczono, że zdecydow anie  p rzed łu ża  się życie 
palaczy  z  ch w ilą  zap rzes tan ia  lutr= chociaż 
og ran iczen ia  palen ia .

Uw aga panie! S łynny  am erykańsk i lek a rz  
derm ato log  — d r  H.W. D anieli — po w ie lu  
badan iach  stw ierdził, że np. 40 -le tn ia  ko b ie 
ta  p a ląca  około  30 pap ie ro sów  dzienn ie  m a 
tak  zn iszczoną cerę i ty le  zm arszczek, ile  o 
20 lat sta rsza  od n ie j k ob ie ta  n iepaląca . Rysy 
kob ie ty  pa lące j w y o strza ją  się, cera  s ta je  się 
szara  i p rzedw cześn ie  zw ięd ła , a zęby p o k ry 
w a ją 's ię  żółtvm , tru d n y m  dc u sun ięc ia  n a lo 
tem . D odajm y do tego, że 70—90c n m ężczyzn 
w ypow iada się p rzec iw  pa len iu  papierosów  
p rzez  kobiety!

Fotografia mojego dziecka

Najsłodsza pociecha Pani P.N. z Warszawy

KRZYŻÓWKA NR 7
f

POZIOMO: 1) szk lan e  p rzykrycie . 9) A da Sari, 10) m nóstw o, w ie lka  
ilość, w ie lk ie  rozm iary . 11) b iu ra iis ta , 12) o p ła ta  pocztow a, 13) zabieg 
leczniczy albo  kosm etyczny. 18) roznosiciel zarazków  choroby , 19) 
zn iechęcenie, zobo jętn ien ie , 20) te ren  okupow any  przez  obce p a ń 
stw o, 21) siłacz, 22) bezsilność. 23) część k a rab in u , 29) d iabeł, 30) 
ek sp ed ien t sklepow y, 31) w aszm ość pan i. 32) do zaostrzen ia  ołów ka, 
33) uczeń szkoły w ojskow ej.

PIONOWO: 2) żo łn ierz  s 'użący  w  legionach, 3) ty tu ł jednego  z  ilu 
s trow anych  tygodników  polskich, 4) hodow la, 5) część m eczu hoke
jow ego, 6) g ładka  pow ierzchn ia  jezio ra, 7) szlak  k o m un ikacy jny , 8) 
sto lica  Senegalu . 13) szczoteczka do rozc ie ran ia  p asty  do  bu tów . 14) 
ssak  o cennym  fu trze . 15) p ry m ity w ry  m łyn , 16) o pera to r te lew izy j
ny, 17) św ię tow ane je s t corocznie w Z ielonej Górze, 24) m iasto  na  
lin ii S andom ierz  — O strow iec Św iętokrzysk i, 25) p o jem n ik  na p łyny, 
26) fig iel, 27) jed n o  z daw nych  m ia s t hanzeatyck ich , 28) obszar.

R ozw iązania  należy  nad sy łać  w  ciągu 10 dni od daty  u k azan ia  się 
n um eru  pod ad resem  red ak c ji z  dopiskiem  na  koperc ie  lub pocztów 
ce: „K rzyżów ka n r  1”. Do rozlosow ania:

nagrody książkowe
Rozu iązanic krzyżów ki nr 1

POZIOMO: tango, p row izorka , cielę, rzeczow nik , surm a, barak , p ię tka , 
L ublin , nazw a, A n k ara , p a te ra , Łom ża, gleba, up ierzen ie , cnota, o k u 
listyka , ukrop. PIONOWO: ab itu rien t, ga lim atias , b ruzda , ow acja,
człon, grono, ba jka , banał, R azem , k lapa , obstalunek , n ieróbstw o, o fe r
ta, żm ijka. kupon, m inus, arm ia .

Za n ad esłan ie  p raw id łow ych  rozw iązań  nagrody  w ylosow ali Zofia 
Szym czyk z Sobótki i A nna S adow ska z Gdańska Oliwy.

N agrody prześlem y pocztą.
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